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W itam y delegatów na I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju
Wczoraj przybyły do Warszawy delegacje radziecka, chińska, koreańska i jugosłowiańskich 
rewolucyjnych emigrantów entuzjastycznie witane wzdłuż całej trasy Terespol — Warszawa

*  *
W arszawa przeżyła wczora j w ie lk ie  chw ile . L u d  sto licy w ita ł 

z entuzjazmem, radością i dumą pierwsze delegacje przybyłe  
na I I  Ś w ia tow y Kongres O brońców 'P oko ju. Z entuzjazmem, 
radością i dumą tym  większą, że ja ko  pierwsze zaw ita ły  do 
nas delegacje reprezentujące wolę narodów, liczących setki 
m ilionów  ludzi, pa ła jących pragn ien iem  w a lk i o u trw a len ie  
pokoju, o pokrzyżowanie planów  wojennych im peria lizm u. 
P rzyby ła  do W arszawy delegacja na jpotężnie jszej tw ie rdzy 
i  ostoi pokoju światowego, w ybrana na I I  Wszechz w iązko we] 
K on fe re n c ji Obrońców P oko ju , delegacja W ie lk iego Zw iązku 
Radzieckiego. P rzybyła  do W arszawy delegacja wyzwolonego 
z okowów im peria lizm u 500-m ilionowego narodu chińskiego, 
noszącego wysoko sztandar walk'i wyzwoleńczej lu dó w  ko lo ­
nia lnych. P rzybyła  do W arszawy delegacja bohaterskiego na­
rodu koreańskiego, broczącego we k rw i w  walce przeciwko 
agresorom am erykańskim , narodu koreańskiego otoczonego m i­
łością wszystkich ludzi na świecie, pragnących poko ju  i w o l­
ności. P rzybyła  rów nież do W arszawy delegacja re w o lu c y j­
nych em igran tów  jugosłow iańskich  prowadzących n ieprze jed­
naną w a lkę  z faszystowską k lik ą  m orderców i gestapowców 
titow sk ich , zaprzedanych duszą i c ia łem  im peria lis tycznym  
podżegaczom w o jennym  z W a ll S treet i  londyńsk ie j C ity.

B ru ta lne  szykany rządu b ry ty jsk ieg o  un ie m o ż liw iły  odbycie 
Kongresu w Sheffie ld , ale nie zdoła ły przeszkodzić w  zorgan i­
zowaniu I I  Światowego Kongresu O brońców Pokoju. Szykany 
te zdem askowały ty lk o  jeszcze bardzie j im p e ria lis tó w  ja ko  za­
c iek łych w rogów  pokoju, u ja w n iły  raz jeszcze ich paniczny 
strach przed potężniejącą fa lą  ruchu pokoju, odsłon iły  bez re ­
szty całe zakłam anie i cyn izm  podżegaczy w o jennych spod 
znaku b ry ty jsk ieg o  rządu labourzystowskiego, w iernego s ługu­
sa am erykańskiego im peria lizm u . Pokazały nam  całą głupotę 
im peria lis tów , k tó rym  się wydaje , że odm aw ia jąc w iz, przy 
pomocy p o lic ji i szpiclów można zahamować rozw ój ruchu 
ogarniającego dziś setk i m ilion ów  lu dz i na ca łym  świecie.

Masy pracujące Polski z najwyższą radością i. dumą p rzy ­
ję ły  wiadomość, że I I  Ś w ia tow y Kongres O brońców Pokoju 
odbędzie się w W arszawie, w mieście, którego ru in y  stanowią 
najcięższe oskarżenie pod adresem im peria lis tycznych podżega­
czy w ojennych, w  mieście, k tó re  jest jednocześnie wspan ia łym  
św iadectwem  tw órcze j, budu jące j pracy k ra jó w  obozu pokoju.
T u  w  W arszaw ie podadzą sobie b ra tn ie  d łon ie  przedstaw icie le 
ruchu obrońców poko ju  we wszystkich kra jach , przedstaw icie le 
całej m iłu ją ce j pokój ludzkości, by zademonstrować przed 
św iatem  swą solidarność w walce o pokrzyżow anie planów  
podżegaczy wo jennych, by dać w yraz prawdzie, ze żadne m a­
chinacje im p e ria lis tó w  i nędzne próby storpedowania K o n g ie - 
su nie os łab ią  jedności ludów  św iata w  ich walce o po oj.

Tu w W arszaw ie rozlegnie się potężny głos w yraża jący wolę 
w a lk i o pokój 500 m ilionów  ludzi, k tórzy  podpisali A pe l Sztok­
holm ski. Tu w W arszawie radzić będą delegaci na Kongres nad 
na jba rdz ie j skutecznym i fo rm am i w a lk i o pokój. Oczy całego 
św iata zwrócone są dziś ku  naszej sto licy. Uczucia gorącej so­
lidarności z w ie lką  ideą Kongresu, m yś li m ilion ów  lu dz i 
W s z y s tk ic h  k ra jó w  towarzyszyć będą obradom  w  W arszawie.

Naród po lski goszcząc u siebie serdecznie delegatów, zadoku­
m entu je  w dniach K ongresu s iln ie j n iż  k ie d yko lw ie k  przedtem  
swą ak tyw n ą  postawę w  walce o pokój, swą solidarność z ha ­
słami I I  Św iatow ego Kongresu O brońców Pokoju. W ykażem y, 
Jaką w ie lką  dynam iczną silę wyraża 18 m ilion ów  podpisów 
Zebranych w Polsce pod Apelem  Sztokholm skim . W ykażem y to 
Realizując w pe łn i nowe zobowiązania przy ję te  na zakładach 
Pracy dla uczczenia Kongresu. W ykażem y to coraz liczn ie jszy­
m i W artam i P o k o ju "  z a c ią g n ię ty m i  przez załogi robotnicze 
naszych fab ryk , kopalń i hut. W ykażem y to jeszcze bardzie j 
pogłębiając w  dniach Kongresu naszą świadomość, ja k  po­
trzebna jest ak tyw na w a lka  o pokój.

N a s z ą  gotowość do przeciwstaw ienia się zbrodniczym  planom  
podżegaczy wojennych i agresorów wykażem y na wiecach, 
zgromadzeniach i m anifestacjach, k tó re  odbędą się w  m iastach 
i  wsiach ca łe j Polski i dadzą wyraz temu, że cały k ra j w spół­
uczestniczy w  obradach Kongresu. Powszechną m ob ilizac ją  
w  walce o pokój najszerszych mas ludow ych pod przewodem 
klasy robotniczej pow ita  nasz k ra j w ie lk i Kongres.

W  te j a k c ji organizowanej przez Polski K o m ite t O brońców 
P oko ju  doniosłą ro lę  m ają  do spełnienia wszystkie masowe 
organizacje, k tó re  w in n y  rozw inąć szeroką akcję  w spóln ie 
z te renow ym i kom ite tam i obrońców pokoju. Szczególna ro la 
przypada setkom tysięcy ag ita torów  pokoju, k tó rzy  zb iera li 
podpisy, a k tó rzy  teraz wsparci now ym i setkam i tysięcy ag ita ­
to rów  pokoju będą w toku Kongresu organizować łączność 
najszerszych mas z Kongresem.

Masy ludowe P o lsk i będą się czuć uczestnikam i tego h is to ­
rycznego Kongresu. Spraw y bowiem, k tó re  będą na n im  om a­
w iane. leżą dziś na sercu każdemu cz łow iekow i pracy. O bra­
dam i Kongresu żyć będzie cały nasz k ra j.

Delegacje zagraniczne na Kougrew 
Pokoju w cfrotlzo do Warszawy

Z Moskwy —  stolicy pokoju do Warszawy, siedziby I I  
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju przybyły dnia 13 
bm. pierwsze delegacje bojowników o pokój Związku Ra­
dzieckiego, Chińskiej Republiki Ludowej, Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej oraz delegat jugosłowiań­
skich rewolucyjnych emigrantów. Delegacje, reprezentują­
ce trzecią część ludności całej kuli ziemskiej, reprezentu­
jące ludy niezłomnie walczące o zwycięstwo sił pokoju nad 
siłami wojny, były witane niezwykle gorąco przez społeczeń­
stwo polskie na granicy polsko-radzieckiej i na całej trasie 
przejazdu. Powitanie delegacji przez lud Warszawy przero­
dziło się w potężną manifestację na cześć I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, na cześć przybyłych delega­
tów i niezwyciężonej armii bojowników o pokój, której 
przewodzi Wielki Stalin.

W śród 35-osobowej delegacji 
ZSRR zna jd u ją  się m. in. se­
k re ta rz  WCSPS — Sołowiew, 
znakom ici lite ra c i — p u b licy ­
ści K . S im onow, A. Surkow, Wan 
da W asilewska i  D. Zasławski, 
akadem ik W. W ołgin, bohater 
ZSRR — . M aresjew , m a j­
ster zakładów  „K a l ib r “  — 
N. A. Rossijski, w y b itn y  kom ­
pozytor — D. Szostakowicz, 
m etropo lita  M ik o ła j i in.

W śród 47-osobowej delega­
c ji ch ińsk ie j zna jdu ją  się re k ­
to r U n iw e rsy te tu  w  C zekjan- 
gu M a Y in -chu , w yb itn a  li te ­
ra tka  — Tsao-m ing, w y b itn i

członkow ie Chińskiego K o m ite ­
tu O brońców P oko ju  T ybe tań - 
czyk N y T s i-tse  i  p rzedstaw i­
c ie l W yspy T a iw an  (Form ozy) 
— L in  San-Liang.

Delegacji koreańsk ie j prze­
wodn iczy Pak D en-a i — prze­
wodnicząca K oreańsk ie j L ig i 
K ob ie t. Delegatem ju go s łow iań ­
skich rew o lucy jnych  em ig ran ­
tów  jest bohater w a lk  z 
h itle ryzm em  -— P. Popivoda.

Na gran icy  w  Terespolu zgo­
tow ano delegatom entuz jastycz­
ne przyjęcie. N iezw yk le  ser­
decznie po w ita li p rzyby łe  de le­
gacje członkow ie Polskiego K o ­

m ite tu  O brońców Poko ju , w ice­
przewodniczący K om ite tu  J. 
Putram ent, przewodniczący 
CRZZ K losiew iez i  li te ra t R. 
D obrow olsk i oraz p rzew odn i­
czący W ojewódzkiego K om ite tu  
O brońców P oko ju w  L u b lin ie  
dziekan W ydzia łu  Rolniczego 
U n iw e rsy te ty  M . C urie  - S k ło ­
dow skie j d r G abrie l B rzęk 
W gorących słowach podzię­
kow a ł za pow itan ie  (przedstaw i­
c ie l delegacji radzieck ie j, znany 
pisarz K . Simonow.

Równie serdecznie p rzy jm o w a ­
no pozdrow ienia przekazane od 
450-m ilionowego narodu ch iń ­
skiego przez rek to ra  U n iw e rsy ­
tetu w Czekjangu—M aY in -cn u  
oraz pozdrow ienia przekazane 
w  im ien iu , walczącej K ore i 
przez przewodniczącą delegacji 
Pak Den-ai.

Na dworcach trasy  Terespol 
— W arszawa, zgromadzone ze 
sztandaram i i  transparentam i 
t łu m y  urządz iły  delegatom  owa 
cyjne pow itan ie . W Siedlcach 
przem aw ia jący delegat radziec­
k i, a i^ysta film o w y —N. Czerka- 
spw, k tó ry  zakończył swe prze­
m ów ienie po po lsku: pokój, 
pokój, pokój — został pochw y­
cony przez zgromadzonych 1 
wśród entuzjastycznych o k rzy ­

ków  na cześć poko ju  i p rzy jaź­
n i polsko -  radz ieck ie j niesiony 
na barkach tłum u .

*
Dworzec G łów ny w  W arsza­

w ie ton ie w  powodzi różnoko­
lo row ych  fla g  w szystk ich  na ro ­
dów świata. Na w ysokich  masz­
tach pow iew a ją  b lę k itr ib  fla g i 
pokoju. T ransparenty  w  ję zy ­
kach, po lskim , ro sy jsk im  i ch iń  
sk in i głoszą hasła n iezłom nej, 
zw ycięskie j -w a lk i o pokój. Pe­
rony i plac przed dworcem  w y ­
pełn ia  szczelnie w ie lo tysięczna 
rzesza m ieszkańców sto licy.

Polski K o m ite t O brońców Po­
k o ju  reprezentow a li członkow ie 
P rezyd ium  z w iceprzewodniczą­
cym  m in is trem  Adam em  Ra­
packim  na czele. Na dworzec 
p rz y b y li rów nież zna jdu jący się 
ju ż  w  sto licy  przedstaw icie le 
Stałego K o m ite tu  Św iatowego 
Kongresu O brońców P oko ju  
A leksander K o rn ie jczuk  i Jo r- 
ge Am ado. »

Obecny b y l rów nież ambasa­
do r ZSRR W. Leb ied iew  i  am ­
basador C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j. Peng M in g -ch id .

G dy w  b lasku re fle k to ró w  i 
n iezliczonych płonących pocho­
dn i w jeżdża na to r  pociąg w io -

Stołeczna Rada Narodowa — do ludności Warszawy
O bywatele !
Ludu  W arszawy!
Nadchodzą w ie lk ie  dn i w  życiu naszej 

S tolicy. W dn iu  16 listopada rozpocznie 
swe obrady w  W arszaw ie I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców Pokoju.

W  W arszaw ie obradować będą delegaci 
ze w szystk ich  stron św iata, reprezentować 
będą oni setki m ilion ów  ludz i całego 
ziemskiego globu, k tó rych  jednoczy jedna 
w ie lka  droga całej ludzkości sprawa W a l­
k i o Pokój.

Na Kongresie w  W arszaw ie w  atm osfe­
rze pe łne j swobody i wolności obradować 
będą bo jow n icy  o Pokój różnych narodo­
wości, ras, wyznań i przekonań po litycz ­
nych ożyw ien i jednym  dążeniem u trzym a ­
nia poko ju  na świecie. W yrażą cn i n ie ­
złomną wolę ludów , p rzeciw staw ien ia  się 
próbom  rozpętania nowej w o jny  i gorące 
pragn ien ie  w szystk ich  uczciwych ludzi 
u trw a le n ia  pokoju.

Do W arszawy zjeżdżają się w ys łann icy  
w ie lk ie j ide i pokoju. N ie  m og li oni ze­
brać się w  Sheffie ld , gdzie wyznaczona 
została p ie rw o tn ie  siedziba I I  Światowego

Kongresu. Rząd angie lski na rozkaz ame­
rykańsk ich  im p e ria lis tó w  próbow ał s tłu ­
m ić w o ln y  glos narodów i udającym  się 
na obrady delegatom  i organizatorom  
Kongresu zam knął drogę w jazdu do A ng lii.

W afśzawa S to lica Polski, jeszcze pełna 
ran i zniszczeń w ojennych, p rzy jm ie  ich 
swoim  gorącym  zawsze żyw ym  i pu lsu ją ­
cym  sercem. Delegaci na I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców P oko ju są naszym i d ro ­
g im i i serdecznym i gośćmi.

Ludu  W arszaw y! Robotn icy, pracow nicy 
um ysłow i, kob ie ty , m łodzieży i w y  — nasi 
na jm łods i — warszawskie dzieci! W y poz­
naliście dobrze okru tne  zbrodnie w o jny. 
Nasze m iasto, k tó re  w ciężkim  trudz ie  
wznosim y do nowego życia, co dzień p rzy ­
pom ina nam o zbrodn i i okrucieństw ach 
w o jny. K tóż bardzie j ja k  my, może p ra ­
gnąć pokoju, kom uż b liżs i i ba rdz ie j d ro ­
dzy mogą być, z całego św iata p rzyb yw a­
jący do naszej s to licy, bo jow n icy  sprawy 
Pokoju. O toczym y uczuciam i m iłości i ser­
decznej gościnności delegatów na I I  Ś w ia ­
tow y Kongres O brońców Pokoju. U czyn i­
m y wszystko by W arszawa by ła  godną

siedzibą obrad Kongresu. W arszawa da 
w yraz swej dum y i radości, że z Je j m u­
ró w  rozlegnie się na św ia t ca ły w o ln y  głos 
I I  Św iatowego Kongresu O brońców Poko­
ju . Niech ulice, place i gmachy naszego 
m iasta zakw itną  sztandaram i i hasłam i 
pokoju.

M ieszkańcy S fo licy  dekoru jc ie  swe do­
m y, m ieszkania i okna em blem atam i Po­
ko ju !

U czyńm y wszystko, by  W arszawa, ta k  
o k ru tn ie  zniszczona p rzyb ra ła  odśw ię tny 
w yg ląd  na p rzy jęc ie  I I  Św iatowego K o n ­
gresu O brońców P oko ju !

Budow niczow ie nowej W arszaw y zgotu­
ją  serdeczne p rzy jęc ie  budow niczym  Po­
ko ju  na świecie!

Niech ży je  I I  Ś w ia tow y Kongres O b­
rońców  P oko ju !

Niech ży je  Pokój na ca łym  świecie!
Za Prezyd ium  Rady Narodowej 

m iasta stołecznego W arszawy
(—) JER ZY A LB R E C H T  

Przewodniczący P rezyd ium

zący delegację, rozbrzm iew ają  
słowa hym nu młodzieżowego. 
Zgromadzone tłu m y  wznoszą o- 
k rz y k i: „N iech  ży je  Kongres 
F o ko ju “ , „N iech ży je  chorąży 
św iatowego obozu poko ju  — 
Józef S ta lin “ , „N iech  żyją bo­
jo w n icy  o pokó j", „S ta  -  l in “ , 
„B ie  -  r u t “ , „P o -  k ó j“ .

W ita ją cy  w ym ien ia ją  z de le­
gatam i bra te rsk ie  uściski i po­
ca łunk i. P rzyby łych  w ita  ser­
decznym przem ówieniem  w ice­
przewodniczący Polskiego Korni 
te tu  O brońców P oko ju — Adam  
Rapacki.

O w acy jn ie  p rz y jm u ją  zgro­
madzeni wstępującego na try b u  
nę znakom itego lite ra ta  radziec­

kiego — delegata na Kongres, 
A. Surkowa.

Niech nasz Kongres stanie się 
nowym , n iezapom nianym  eta­
pem w ie lk iego ruchu w a lk i o 
pokój — zakończył swe prze­
m ów ien ie  S urkow , wznosząc pod 
chwycone przez zebranych o - 
k rz y k i na cześć narodu po lskie­
go. Jego Pierwszego O byw ate la  
— Bolesława B ie ru ta  oraz 
wszech św ia tow e j, n iezwyciężo- 
nej a rm ii bo jo w n ików  o pokój 
i je j W ie lk iego Chorążego — 
Józefa Stalina.

Następnie ze wszystk ich stron 
z placu przed dworcem  i z p rzy  
ległyęh u lic  rozbrzm iew a potęż­
ny śpiew „M ię d zyn a ro d ó w k i“ .

Pełen słusznego oburzenia naród chiński dobrowolnie
pomaga narodowi koreańskiemu w odparciu agresji

amerykańskiej
Oświadczenie przedstaw ścielą MSZ Chińskiej Republiki Ludowej

(f) PEKIN  (PAP). Agencja Nowych Chin donosi co nastę­
puje:

(d) NO W Y JO RK (PAP). -  
Jedenastu członków delegacji 
m eksykańskie j na I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców P okcju opu­
ściło w niedzielę Hawanę, uda­
jąc się do W arszawy. Na czele 
de legacji sto i Lom bardo Tole- 
dano. T ym  samym samolotem 
Udało się do W arszawy 8 de le­
gatów kubańskich.

G ENEW A (PAP). — Jak do­
noszą z Paryża, 150 delegatów 
francusk ich  odleciało w ponie­
dzia łek rano do B rukse li, skąd 
udadzą się do W arszawy 

G ENEW A (PAP). — W nie­
dzielę przybyła  do Paryża dele­
gacja am erykańska, nu k tó re j 
czele stoi przewodniczący K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju w Bo­

stonie, pastor Robert M u ir.
Delegacja w łoska licząca 300 

osób, zaw róciła z Dieppe do Pa­
ryża, skąd uda się do Warsza­
wy.

*
(a) G ENEW A (PAP) — Jak 

donoszą z Paryża, B iu ro  S tałe­
go K om ite tu  Światow ego K o n ­
gresu O brońców P oko ju  ogłosiło 
kom un ika t, w k tó ry m  wzywa 
w szystkie osoby zaproszone na 
I I  Ś w ia tow y Kongres O broń­
ców Pokoju, aby udały się do 
W arszawy na Kongres, rozpo­
czynający się 16 listopada br.

B iu ro  ponawia i po tw ierdza 
swe poprzednie zaproszenia. Pc 
w ita  ono z radością przybycie 
wszystkich zaproszonych.

Jak w iadom o, dn ia  6 lis to pa ­
da dowódca agresyw nych sil 
zb ro jnych USA w  K ore i Mac 
A r th u r  z łoży ł oświadczenie, w  
k tó ry m  z łoś liw ie  nazwał „obcą 
in te rw e n c ją “  słuszne postępo­
wanie narodu chińskiego, po­
magającego na rodow i ko reań­
skiem u w  jego walce przeciw ko 
agresorom am erykańsk im  i bez­
p raw n ie  p rzeds taw ił Radzie 
Bezpieczeństwa to, co on na­
zywa sprawozdaniem ; dn ia  8 
listopada delegat USA w  ONZ- 
A ustin , op iera jąc się na „sp ra ­
w ozdaniu“  M ac A rth u ra , z łożył 
bezczelne oświadczenie, w  k tó ­
ry m  ponownie us iłow a ł u zu r­
pować im ię  O NZ dla dalszego 
rozszerzenia agresyw nej w o jny  
w  K o re i i  jawnego w ta ign ięc ia  
do Chin.

Dnia 11 listopada p rzedstaw i­
cie l m in is te rs tw a  spraw zagra­
nicznych C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej og łosił w  zw .ązku z

tym  następujące oświadczenie: 
Sprawozdanie M ac A rth u ra  

oraz oświadczenie A ustina  od 
początku do końca wypaczają 
fa k ty , ca łkow ic ie  przeczą p ra w ­
dzie, a ponadto są w rzask liw ą  
próbą zastraszenia Chin. _ W 
rzeczyw istości zaś fa k ty  św iad­
czą, że Stany Zjednoczone 
W targnęły na te ry to r iu m  ch iń ­
skie, pogw a łc iły  suwerenność 
C h in  i  zagrażają bezpieczeń­
s tw u Chin. Naród ch ińsk i ma 
w szelk ie podstawy, aby oskar­
żyć rząd Stanów  Zjednoczo­
nych z powodu jego prow okac ji 
i agresji przeciw ko Chinom, 
k tó ra  z każdym  dniem  staje się 
coraz bardzie j b ru ta lna . Pełen 
słusznego oburzenia naród ch iń ­
sk i dobrow oln ie  pomaga narodo­
w i koreańskiem u w  odparciu a- 
g res ji am erykańsk ie j i jego ak ­
cja jes t na jzupe łn ie j na tura lna 
i słuszna. C en tra lny  Rząd Ludo­
w y  C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo­

w e j w  dalszym  ciągu domaga | 
się pokojowego uregu low ania j 
kw e s tii koreańskie j, jednakże j 
naród ch ińsk i n ie  boi się gróźb 
ja k ic h k o lw ie k  bądź agresorów. ;

S tany Zjednoczone niezw łocz- ; 
nie po rozpoczęciu w o jn y  a g re - ! 
syw nej na K o re i w ys ła ły  swą j 
uotę na wody Ta iw anu, należą­
cego do Chin. Następnie w ys ła ­
ły  one swe s iły  lo tn icze dla 
w ta rgn ięc ia  do obszaru pow ie­
trznego C h in  północno -  wschód j 
nich i  dokonyw a ły  bom bardo­
wań. O rganizacja N arodów  Z je ­
dnoczonych p rzy ję ła  celem roz­
patrzenia zgłoszoną przez rząd 
ch ińsk i skargę z powodu w ta r ­
gnięcia f lo ty  am erykańsk ie j na 
wody Ta iw anu i  gotowa jest 
skargę tę przedyskutować. W 
ciągu osta tn ich 6 m iesięcy za­
re jestrow ano w ie le  w ypadków  
pogwałcenia przez sam oloty a- 
m erykańskie  gran ic  po w ie trz ­
nych C hin. bom bardow ania te ­
ry to r iu m  chińskiego, zab ijan ia  
obyw a te li ch ińsk ich  i niszczeniu 
w łasności ch ińsk ie j. Poniżej po­

daje się n iekom ple tną lis tę  zbro 
dn i w  północno -  wschodnich 
Chinach, popełn ionych przez a- 
m erykarisk ie  s iły  pow ietrzne, 
k tó re  w ta rg n ę ły  do Kore i. O - 
s ta tn io  liczba ataków  z pow ie ­
trza  z każdym  dniem  coraz ba r­
dz ie j wzrasta. Zbrodnie am ery­
kańskich  s ił zbro jnych, k tó re  na 
ruszają suwerenność te ry to r ia l­
ną Chin i zagrażają ich bezpie­
czeństwu, zan iepoko iły  ca ły na­
ród ch ińsk i. W ie lu  obyw a te li 
ch ińskich , ogarn iętych słusz­
nym  oburzeniem , w yraża chęć 
p rzy jśc ia  z pomocą narodow i 
koreańskiem u i p rzec iw staw ie ­
nia się agresji am erykańskie j.

F ak ty  dow iod ły , że celem a- 
gres ji am erykańsk ie j w  K ore i 
jes t n ie  ty lk o  sama Korea, lecz 
rów nież rozciągnięcie agresji na 
Ch iny. Sprawa niepodległego 
b y t lu b  zagłady K o re i zawsze 
b y ł-  bezpośrednio związana z 
bezpieczeństwem Chin.

(Dokończenie na str. 2)

Delegacje p o z d ra w ia ją  na ró d  po lsk i

Kongres w Warszawie będzie 
na zawsze wpisany do księgi 

bohaterskiej walki narodów o pokój
W  dn iu  przybycia  do dźw i­

gn ię te j z popiołu pracą boha­
terskiego narodu polskiego, sto­
l ic y  b ra tn ie j Polski — W ar­
szawy, my, w ys łann icy narodu 
radzieckiego na I I  Św ia tow y 
Kongres Obrońców Pokoju, k o ­
rzystam y z okazji, aby przeka­
zać czyte ln ikom  „T ry b u n y  L u ­
du “  i w szystk im  ludziom  pracy 
w  Polsce nasze serdeczne, b ra ­
te rsk ie  pozdrow ienia.

Od pierwszych ch w il pobytu 
na ziem i po lsk ie j odczuliśm y, 
ja k  serdecznie w itą  naród p o l­
ski delegatów pokoju, z ja k  
szczerym zainteresowaniem  i 
głęboką sym patią  oczekuje 
o tw arc ia  Kogresu P oko ju , na 
k tó ry m  z nową, wciąż rosnącą 
s iłą ,bę dą  potw ierdzone żądania 
w szystk ich  uczciwych ludzi 
św iata — okie łznać podżegaczy 
w o jennych , postaw ić pod p rę­
gierz tych, k tó rzy  sieją waśń i 
nienaw iść m iędzy narodam i, o- 
b ron ić  ludzkość przed zb rodn i­
czym i zakusam i podżegaczy w o­
jennych, tw a rd ą  ręką zabezpie-

Zewrzyjmy coraz ściślej 
nasze szeregi do H alki o pokój

czyć poko jow ą pracę lu dz i { 
szczęśliwą przyszłość Iz icci.

Kongres Obrońco ,v P oko ju  
odbędzie się w W arszawie, w  
sto licy k ra ju , którego naród 
dał p rzyk ład  bohaterstw a w  w a l 
ce z faszystow skim i y-Jcorcami, 
a obecnie daje wyraz s-.vej n ie­
złom nej w o li pokoju.

Jesteśmy przekonani, że sło­
wa: „D ru g i Ś w ia tow y W arszaw­
ski Kongres O brońców F oko ju “  
zostaną na zawsze wpisane do 
księg i boha te rsk ie j w a lk i na ro­
dów o pokój, że data tego K on­
gresu będzie datą nowego w zro­
stu ruchu w a lk i o pokój a ró w ­
nocześnie będzie datą nowej 
k lęsk i podżegaczy wojennych.

W im ie n iu  de legacji radziec­
k ie j na lt -  Ś w ia tow y Kongres 
O brońców P oko ju

K . S IM O N O W , A. SURKOW , D. 
Z A S ŁA W S K I, L. SOŁOW JEW , 
A. M ARESJEW , M . RO SSIJSKL  
T. JERSZOW A, W. W O ŁG IN , 
D. S ZO STAK O W ICZ.

P rzyb y liśm y  do P olski, aby u - 
czestniczyć w  I I  Ś w ia tow ym  
Kongresie O brońców  Poko ju . 
B y liśm y  głęboko wzruszeni go­
rącym  i  serdecznym p o w ita ­
niem , ja k ie  zgotował nam  lud  
po lsk i w zd łuż caiej drog i od 
c h w ili przekroczenia g ran icy  poi 
skie j.

Polska nie  jes t k ra je m  n ie ­
znanym  ludow i chińskiem u. Poe 
m a ty  M ick iew icza, powieści 
S ienkiew icza i Prusa, oraz m u ­
zyka Chopina jest; znana i w y ­
soce ceniona przez lu d  chiński. 
G dy Polska zna jdow ała się pod 
ja rzm em  n iem ieckich  faszystów 
m yśm y b y li ciem iężeni przez ja  
pońskich najeźdźców. Tragedia 
W arszawy w yw o ła ła  u nas w ie l 
k ie  oburzenie, a zarazem sym ­
patię d la  ludu polskiego .

Dziś zarówno Polska ja k  i 
C h iny po rozgrom ieniu swoich 
w rogów , us tanow iły  us tró j lu ­

dowy’. O bydwa nasze narody są 
związane w spó lnym i idea łam i i  
w spó lnym i dążeniam i. Wspania 
łe osiągnięcia ludu  polskiego w  
dziele odbudow y są d la  nas źró­
dłem  w ie lk iego  natchnien ia.

Im p e ria liz m  am erykański pro 
wadzi obecnie agresywną w o jnę 
w  K ore i, zagrażając c y w iliz a c ji 
św ia tow e j. M iłu ją c y  pokój na­
ród koreański toczy bohaterską 
w a lkę  w  n iebyw ale  c iężkich wa 
runkach  i cierp ieniach.

C yw ilizac ja  i pokój są n iepo­
dzielne. M iłu je m y  pokój. P ra ­
gn iem y poko ju  i uważam y za 
swój obow iązek i prawo b ron ić  
pokoju św iatowego i c y w iliz a c ji 

■ św ia tow e j. Z e w rzy jm y  coraz 
ściślej nasze szeregi do w a lk i 
o trw a ły  pokój na św ieci^

W im ie n iu  de legacji C h in  
Ludow ych.

P A -K IN , T S A O -M IN G , 
TS IE N  S A N -TS IA N G

Naród koreański osiągnie 
zwycięstwo

W Korei walki na fn n e ie
Czongezon i Gildio

(a) M O S K W A  (PAP) Jak do 
bosi agencja TASS. ogłoszony 
dnia 12 listopada kom un ika l 
haezeinego dowództwa koreań 
®kiej .a rm ii ludow ej donosi, że 
°dd7 ia ły  a rm ii ludow ej toczy­

ły w a lk i z w o jskam i am erykan 
-ikim i i po łudniow o - koreański 
mi nad rzeką Czongczon w re 
łonie Tek u sen ora? na w ybrze­
żu wschodnim  w re jon ie  na pół 
nocny • wschód od C iid iu

l)o III bm. przedłużono termin 
odprzedaży lub deponowania 
walul obcych, monel złotych 

zioła i pl»t>ny
(f> Wobec w ie lk iego nap ływ u 

d° okienek Narodowego Ban­
ku Polskiego osób pragnących 
odprzedać w a lu ty  obce, monety 
z>ote. złoto i p la tynę — te rm in  
odprzedaży został przesunięty 
z dnia 13 na dzień 18 bm 
^z ień  lp  j es{ ostatecznym te r­

minem, do którego zaintereso­
wani mogą zadość uczynić w y ­
mogom ustawy z dn ia  28 paź­
dziern ika 1950 r.

Delegacje ZSRR, Chin i Korei na Kongres p rzyby ły  cło Warszatcy 
mmmmm 1l ! ? H i  wM U W A Ż A M

M y, delegaci Ludow o -  De­
m okra tyczne j R e pu b lik i K o re ­
ańskie j na I I  Ś w ia tow y K on­
gres O brońców Poko ju , jesteś­
m y wdzięczni rządow i i  na ro ­
dow i po lskiem u za serdeczne, 
b ra te rsk ie  przyjęcie .

W ie lk ie  niebezpieczeństwo za­
w is ło  nad naszym narodem. Im ­
pe ria liśc i am erykańscy chcą na­
rzucić na Koreę ja rzm o niewoli. 
A m erykańsk ie  sam oloty m ordu­
ją  kob ie ty , dzieci i starców.

Im p e ria liśc i am erykańscy do­
kona li na nas zbro jne j napaści, 
ale n ie  uda im  się złamać bo jo­
wego ducha narodu koreańskie­
go. m iłu jącego wolność i niepod 
ległość swej ojczyzny. Cały na­
ród koreański stanął do ogól­
nonarodowej w a jnv  o honor, 
wolność i niepodległość swej o j­

czyzny, będzie w a lczy ł na 
śm ierć i  życie przeciw ko agresji 
im p eria lizm u  am erykańskiego i  
osiągnie zwycięstwo, um acnia­
jąc  tym  pokój na ca łym  św ie­
cie.

Naród koreański serdecznie 
dz ięku je  m iłu jącem u pokój na­
rodow i po lskiem u za okazaną 
pomoc m ateria lną . Pomoc, oka­
zywana narodow i koreańskie­
m u przez wszystkie m iłu jące  po­
kó j narody jeszcze bardzie j u- 
m acnia w ia rę  narodu koreań­
skiego w  zwycięstwo.

Serdecznie życzym y po lskie­
mu narodow i sukcesów w  bu­
dowie państwa socjalistycznego.

IV im ien ia  delegacji koreań­
sk ie j na I I  Ś w ia tow y Kongres 
Obrońców P oko ju w Warsza­
w ie

P A K  D E N -A I

W alka przecinko T ilo  
jest H a lk ą  o trium f pokoju

Wieczorem  13 bm. do W arszawy p rz y b y li delegaci Zw iązku Radzieckiego, Ch in i  K ore i na U  ś w ia to w y  Kongres Obrońców  
Pokoju. Na zdjęciu pow itan ie  delegatów  na Dw orcu G łów nym  w  W arszawie. F o to  a b

W im ien iu  wszystkich ju g o ­
s łow iańskich pa trio tów , w a l­
czących o pokój przeciwko lo ­
ka jom  im p eria lizm u  — k lice  
T ito  -  Rankowicza ślemy b ra ­
te rsk ie  pozdrow ienia lu do w i 
po lskiem u i P rezydentow i B ie - 
- ,>towi.

D z iąku jem y za serdeczne przy 
jęc ie  okazane naszej delegacji.

Jak wiadom o, angie lski, Ia- 
bourzystow ski. tzw. rząd rob o t- 
n icz, nie ud z ie lił w iz członkom  
naszej delegacji. I  to jest zupe ł­
n ie  zrozum iałe, boi się bow iem  
zdemaskowania, gdyż rząd ten 
w raz z im p e ria lis ta m i am ery­
kańsk im i jest g łów nym  w ino ­
w a jcą  ka ta s tro fa lne j sy tuac ji

N ie c h  ¿uje Z S R R  -  ostoja  n a r o d ó w  w a lc z ą c y c h  o p o k ó j !

w ja k ie j zna jdu je  się naród ju ­
gosłow iański.

Faszystowska k lik a  T ito  -  
Rankow icza nie ma nic w spól­
nego z poko jow ym i dążeniam i 
narodu jugosłow iańskiego K l i ­
ka ta jest narzędziem agreso­
rów  im peria lis tycznych, za­
w zię tym  i niebezpiecznym  w ro  
giem pokoju i dem okracji.

Naród jugos łow iańsk i p row a - 
d ’ wyzwoleńczą w a lkę  prze­
c iw ko  te j klice. N ie pożału je s ił 
i o fia r dla rozgrom ienia bandy 
T ito  - Rankowicza, gdyż w a lka  
przeciw ko k lice  tito w s k ie j jest 

lk ą  o tr iu m f pokoju i dem o­
k ra c ji
K ie ro w n ik  de legacji jugosło­
w iańsk ich  rew o lu cy jn ych  em i­
g ra n tó w , członek  Stałego 
W szechświatowego K om ite tu  O - 

brońców  P oko ju  
FERO rO P IY O D A
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Robotnicy i chłopi czczą Kongres O brońców 
Pokoju nowymi zobowiązaniami produkcyjnym i

Społeczeństwo polskie potępia h a n ie b n e  stanowisk«» rz ą d u  brytyjskiego
(f) Robotnicy, chłopi i inteligenci pracujący, ludzie wszy­

stkich zawodów i przekonań zgodnie wyrażaja dumą i ra­
dość z faktu, że I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju od­
będzie się w Warszawie, która pod rzędami ludowymi zw y­
cięsko odbudowuje się ze zniszczeń hitlerowskich. Radość 
ta podkreślana jest masowym zaciąganiem W art Pokoju 
i podejmowaniem nowych zobowiązań. Równocześnie nie ma 
w Polsce człowieka prawdziwie miłującego pokój który nie 
potępiałby jak najostrzej niesłychanych szykan władz an­
gielskich, które przez odmowę udzielenia wiz wjazdowych, 
usiłowały nie dopuścić do odbycia się Kongresu.

Czołow i budowniczow ie No­
w e j H u ty , znani przodow nicy- 
m urarze: W adowski, F ig ie l, H aj 
to i M a jo r, postanow ili uczcić 
zb liża jący się I I  Ś w ia tow y Kon 
gres O brońców Pokoju wzm o­
żoną p rodukc ją  i p rzys tąp ili do 
współzawodnictwa o ty tu ł n a j­
lepszej t ró jk i m ura rsk ie j w  mie 
ście Nowa Huta.

C ztery zespoły postanow iły 
ułożyć w  ciągu 8 godzin 120 tys. 
cegieł. Praca prowadzona będzie 
p rzy  m urach piw nicznych w 
jednej z ko lon ii osiedla rob o tn i­
czego Nowa Huta.

Rekordowy czas wytopu  
w  hucie „Kościuszko“

Zespół sta low ników  h u ty  „K o  
ściuszko“  pod k ie row n ic tw em  
Jana Danisza. dokonał reko rdo­

wego w y top u  sta li, p roduku jąc  
55 ton s ta li w  3 godziny 20 m i­
nut.

Zespół W ilh e lm a  K e ite ra  skro 
c ił czas w y to p u  do 4 godzin 15 
m in u t, a zespół W ilh e lm a  K o ­
zaka do 4 godzin 20 m in u t.

Chłopi woj. łódzkiego 
na Wartach Pokoju

Za przyk ładem  rob o tn ików , 
k tó rzy  czynem p ro du kcy jn ym  
czczą zb liża jący  się I I  Ś w ia tow y 
Kongres P oko ju , ch łop i w o j. 
łódzkiego zaciągają W a rty  Po­
ko ju .

W  Jackow icach. pow. radom ­
szczański W artę  P oko ju  pe łn i na 
zm ianę 30 ch łopów  ze sprzęża- 
je m  konnym . C h łop i zakładają

na obszarze. 20 ha n ieuży tków  
sztuczną łąkę gromadzką.

Ogółem na W artach P oko ju  
stanęła w  w o j. łó dzk im  ludność 
517 gromad. M. in. ch łop i w y re ­
m on tu ją  dodatkowo d la  uczcze­
nia  Kongresu 54 km  dróg, w y ­
kop ią ok. 5 km  row ów  m e lio ra ­
cy jnych , zalesią 12 ha n ieu ży t­
ków  oraz w yb u d u ją  12 betono­
w ych  m ostów  przejazdowych. 
W artość pod ję tych prac w yraża 
się sumą około 1 m ilio n a  z ł w  
nowej w alucie.

H u tn ic y  i  m ieszkańcy osied­
la robotniczego S ta lowa W ola z 
radością i entuzjazm em  p rz y ję ­
li  wiadomość, że IX Ś w ia tow y  
Kongres O brońców  P oko ju  od­
będzie się w  W arszaw ie. M a n i­
festu jąc swą radość załoga h u ty  
pode jm uje  nowe zobowiązania 
produkcyjne .

*
W ładze naczelne Zw . Zaw. 

P racow n ików  Przem ysłu Odzie­
żowego, reprezentu jące 100 t y ­
sięcy ro b o tn ikó w  i  robotn ic , w  
liśc ie  do P rezyd ium  Kongresu 
w yraża ją  uczucia n ienaw iśc i do 
podżegaczy w o jennych  i  zapew­
n ia ją , że pracow n icy  odzieżowi, 
o rgan izu jąc d la  uczczenia K o n ­
gresu „W a rty  P oko ju “ , zw ię k ­

szają swój w k ła d  do dzie ła u - 
trw a le n ia  pokoju.

Protesty młodzieży
Z o lb rzym im  entuzjazm em  

w ita  zw o łany do W arszawy 
Kongres P oko ju  —  m łodzież 
polska.

Uczestn icy k ra jo w e j narady 
a k ty w u  robotniczego Z M P  w  u - 
chw alone j rezo lu c ji w ita ją c  de­
cyzję zw o łan ia Kongresu do 
W arszawy, S to licy  odbudow u­
jące j się P o lsk i Ludow ej, p ro ­
tes tu ją  p rzec iw ko  zbrodn iczym  
poczynaniom  londyńsk ich  lo k a ­
jó w  W aszyngtonu.

Wieś polska przeciw 
szykanom 

rządu brytyjskiego
Sw oją n iezłom ną wolę u trz y ­

m an ia i  obrony poko ju  p ra cu ją ­
cy ch łop i w yraża ją  w  licznych  
lis tach i rezo lucjach, sk ie row a­
nych do P rezyd ium  Kongresu. 
M., in . lis t  ta k i nap isa li ch łop i 
przodu jące j w  w o j. o lsz tyń­
sk im  grom ady D źw ie rzu ty , k tó ­
rzy  we w spó łzaw odn ictw ie  w  do 
stawach zboża za ję li d rug ie  
m iejsce w  k ra ju .

„P ro te s tu je m y  z całą ostroś­
cią p rzec iw ko  ag res ji am erykań 
sk ie j w  K o re i i  dom agam y się

od O NZ uka ran ia  w innych  
zbrodni, pope łn ionych na bez­
bronnej koreańskie j ludności — 
piszą ch łop i grom ady D źw ie ­
rzu ty .

„W iem y, że W ie lk i Zw iązek 
Radziecki, na czele którego stoi 
w yp róbow any p rzy ja c ie l łudź» 
kości i  na jw ie rn ie jszy  b o jo w n ik  
poko ju  — G eneralissim us Józef 
S ta lin , p row adzi n ieugię tą i 
zdecydowaną w a lkę  o pokój. 
D latego też w yrażam y w ie lk ie ­
m u na rodow i radzieck iem u i 
jego W odzow i głęboką wdzięcz­
ność i  zapew niam y, że ch łop i 
naszej grom ady, walcząc o po­
kó j, wzorować się będą na 
chłopach radz ieck ich “ .

Sztandary Pokoju na 
najwyższych szczytach 

polskich gór

Polscy ta te rn ic y  postanow ili 
d la  uczczenia I I '  Św iatowego 
K ongresu O brońców  P oko ju 
zatknąć sztandary poko ju  na 
na jwyższych szczytach gór p o l­
skich : w  Tatrach , Beskidach i 
Sudetach. Z a tkn ięc ie  sztanda­
ró w  nastąp i w  przeddzień o- 
tw a rc ia  Kongresu w  W arszaw ie, 
15 lis topada br.

Postępowa opinia publiczna całego świata piętnuje 
faszystowskie metody rządu angielskiego

W ielka  manifestacja pokojowa ludności Sheffitdd 
Dziennik „Prawda*4 o przygotowaniach w Polsce do Kongresu Pokoju

(f) LONDYN (PAP). — 13 bm. w Sheffield rozpoczęły 
się w godzinach rannych manifestacje pokojowe. Tony Ma­
nier — sekretarz Międzynarodowej Rady Młodzieży w Not­
tingham, zakończył bieg z Dover do Sheffield, składając na 
stopniach Rady Miejskiej symboliczne berło pokoju. Berło 
to wręczył Mallier aktywnej działaczce ruchu pokoju — 
Mabel Smith.

Przed gmachem Rady M ie j­
skie j, w  k tó rym  m ia ł obradować 
Kongres, odbyła się w ie lka  m a­
nifestacja pokojowa m ieszkań­
ców Sheffield.

Po ulicach m iasta krążą spe­
cja lne samochody K o m ite tu  Po­
koju- nawołując przez g łośn ik i 
ludność do kon tynuow ania  w a l­

k i  o pokój. „Rząd po lsk i n ie  od­
m ów i delegatom  praw a w jazdu 
i nie będzie spraw dzał poglą­
dów po litycznych  de legatów !“  
„G dzie jes t s łynna gościnność 
b ry ty js k a ? “  — Oto o k rz y k i wzno 
szone przez ludność Sheffie ld .

(f) LO N D Y N  (PAP). —  N ieza-

Ochotnicy chińscy jadi| do Korei 
aby bronić swej ojczyzny i pokoju 

Korespondencja dziennika „Prawda-* T 
ż Pekinu

(f) M O SKW A (PAP). D zien­
n ik  „P raw da“  zamieszcza ko ­
respondencję z Pekinu, donoszą 
cą o masowym ruchu w śród pa­
tr io tó w  chińskich, pragnących 
walczyć w  szeregach K oreań­
skie j A rm ii Ludowej.

„Z łow ieszczy pożar w o jn y  
wzniecony w  K ore i przez pod­
palaczy am erykańskich zbliża 
Sd  f ran ’c Ch in — pisze 
„P raw da “ . Poważne niebezpie­
czeństwo zagraża C h ińskie j Re­
publice Ludowej. Agresorzy z 
za oceanu powtarza ją stary, od 
dawna znany chw yt im p e r ia li­
stów  japońskich — poprzez Ko 
reę do Chin. W łaśnie w  ty m  ce­
lu  okupow ali oni wyspę Taiw an, 
w łaśnie dlatego coraz bezczel­
n ie j w trąca ją  się do spraw  
w ew nętrznych Vietnam u. Jed­
nakże naród chiński zdecydo­
w any jest bronić swych ognisk, 
swej ojczyzny i pokoju. Z ca­
łego k ra ju  nap ływ ają  do P ek i­
nu dziesią tk i tysięcy podań od

p a trio tó w  ch ińsk ich  z prośbą o i 
zezwolenie na w y jazd  do K ore i. 1 
W śród ochotn ików , k tó rz y  uda­
ją  się do K ore i, by  wa lczyć prze 
c iw ko  zaborcom am erykańsk im  
je s t duża ilość ludz i, k tó ry c h  nie 
dawno zdem obilizowano z Ch in 
sk ie j A rm ii Ludow e j.

Z  M ukdenu donoszą, że w  cią 
gu jednego dn ia  1.300 osób w y ­
raz iło  chęć w zięcia  ud z ia łu  w  
w o jn ie  wyzw oleńcze j narodu ko 
reańskiego. W yk ładow cy i  s tu ­
denci m ukdeńskiego in s ty tu tu  | 
medycznego n iezw łocznie p rz y ­
s tą p ili do o rgan izac ji oddziału 
sanitarnego dla  a rm ii ko reań ­
skie j.

Analogiczne doniesienia na­
p ły w a ją  z w ie lu  m iast i  w s i pół 
nocno -  wschodnie j części Chin.

Ruch pa trio tyczn y  —  pisze 
„P ra w d a “  —  ogarnął najszersze 
rzesze ludności C h ińsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j.

Francuskie wojska kolonialne 
w Vieinamie wycofały się

z umocnionej pozycji Tam-Poun
(f) G ENEW A (PAP). Dzien­

n ik  „ L ‘H um an ite “  donosi, że w  
w y n ik u  na tarc ia  oddziałów a r­
m ii ludow e j Dem okratycznej 
R e p u b lik i Y ie tnam u —  wojska

francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego w yco fa ły  się z um oc­
n ione j pozyc ji Tam -P oun, po ło­
żonej 18 km  na pó łnocny-za- 
chód od M on -K e i.

Artykuły polskich przodowników  
pracy w tygodniku „Ogoniok4*

(f) M O S K W A  (PAP). Popu­
la rn y  tyg o d n ik  radzieck i „O go- 
n io k “  zam ieścił w  ostatn im  nu ­
m erze liczne w ypow iedzi przo­

dow n ików  p racy k ra jó w  de­
m okra c ji ludow e j, k tó rzy  piszą 
o stosowaniu • przez n ich  ra ­
dzieckich m etod pracy.

leżny poseł B la ckb u rn  z łoży ł 
w  Izb ie  G m in  in te rpe lac ję , .do­
m agając się od m in is tra  spraw 
w ew nę trznych w y jaśn ien ia  oko 
liczności zakazu K ongresu w  
Sheffie ld .

*
W  lond yńsk ie j siedzib ie B ry ­

ty jsk iego  K o m ite tu  O brony Po­
k o ju  trw a ją  gorączkowe przygo­
tow an ia  w  zw iązku  z w y jazdem  
delegatów do W arszawy. K o m i­
te t oczekuje, że wszyscy delega­
ci zdo ła ją  dotrzeć na czas do 
W arszawy.

&
(f) LO N D Y N  (PAP). —  Faszy­

ści w  S he ffie ld , zachęceni postę 
powaniem  rządu angielskiego, 
k tó ry  do łoży ł w sze lk ich  w y s ił­
ków , by  storpedować I I  Ś w ia to ­
w y  Kongres O brońców  P oko ju , 
poczyn ili bezskuteczne p róby  
zorganizow ania dem onstrac ji 
p rzec iw  K ongresow i,., ■ ó -7

Do S he ffie ld  p rz y b y ł zawcza­
su jeden z p ro w o d y ró w  faszy­
stów  londyńsk ich  —  Ham m . W y 
stępował on na wiecach, ob­
rzuca jąc b io tem  delegatów  na 
Kongres P oko ju . W ystąp ien ia  te 
w y w o ła ły  jednak  tak ie  obdrze- 
n ie  rob o tn ików , że p o lic ja  zm u­
szona by ła  położyć kres tym  
wiecom .

Dziennik „Prawda“ 
o przygotowaniach 

do Kongresu w Warszawie
(f) M O S K W A  (PAP). —  O p i­

n ia  pub liczna Z w ią zku  R a­
dzieckiego p rzy ję ła  z w ie lk im  
uznaniem  w iadom ość o decyzji 
Stałego K o m ite tu  Św iatowego 
K ongresu O brońców  P oko ju  
odb3rcia K ongresu w  W arsza­
w ie.

D z ie n n ik i radz ieck ie  zapeł­
n ione są w iadom ościam i o prze 
biegu przygotow ań do o tw arc ia  
I I  Św iatow ego K ongresu w  sto 
lic y  P olski. „P ra w d a “  w  ko ­
respondencji w łasne j z 'Warsza­
w y  p ió ra  M a ka re n k i stw ierdza, 
że naród po lsk i z ogrom nym  
entuzjazm em  p rz y ją ł w iadom ość 
o tym , iż I I  Ś w ia tow y  Kongres 
O brońców  P oko ju  odbędzie się 
w  W arszawie.
. Okoliczność, iż Kongres od­
będzie się w  mieście, k tó re  
przeżyło okropności d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j —  pisze 
„P ra w d a “  —  jest w ie lce  zna­
m ienna. Delegaci w szystk ich  
k ra jó w  przekona ją  się raz jesz­
cze ja k  okropne zniszczenie i  
c ie rp ien ie  n iesie w o jna. Rząd 
p o lsk i pode jm u je  energiczne 
k ro k i, aby zapew nić Ś w ia to ­

w em u K ongresow i O brońców 
P oko ju  najlepsze w a ru n k i p ra ­
cy. W  W arszaw ie w re  praca. 
Ca ły k ra j p rzyb ie ra  odśw iętne 
szaty.

Jednocześnie naród po lsk i w y  
raża oburzenie z powodu ha ­
n iebnych  a k tó w  g w a łtu  i  bez­
p ra w ia  rządu A ttle e  wobec de­
lega tów  na Kongres O broń­
ców P oko ju . L o k a j skie postę­
powanie rządu labourzys tow - 
skiego — kończy „P ra w d a “  — 
zm ierzające do u n ie m oż liw ie ­
n ia  odbycia I I  Św iatow ego 
K ongresu O brońców  P oko ju  do 
znało haniebnego fiaska ; K o n ­
gres odbędzie się i  w  im ie n iu  
setek m ilio n ó w  b o jo w n ik ó w  o 
pokój, w  im ie n iu  ca łe j lu dzko ­
ści pode jm u je  h istoryczne u - 
chw a ły  w  obron ie po ko ju  i  raz 
jeszcze s tw ie rdz i, że pokó j zwy 
cięży wojnę.
Niesłychane' szykany władz 

brytyjskich wobec 
delegatów włoskich

(f) R Z Y M  (PAP). —  D z ienn ik  
„Paese“  og łos ił dokładne dane 
o szykanach stosowanych przez 
w ładze b ry ty js k ie  wobec dwóch 
w łosk ich  de legatów  na I I  Ś w ia ­
to w y  Kongres O brońców  Po­
k o ju  —  G iu lian o  P a je tta  i  V i-  
v ia n i, będących posłam i do 
pa rlam entu  w łoskiego.

G dy delegaci w łoscy p rz y b y li 
sam olotem  do Londynu , zosta li 
na tychm iast otoczeni przez po­
lic ja n tó w  i  zam kn ięc i w  m a łym  
pe ko ju  w  je dn ym  z bu dyn ków  
na lo tn isku . N ie  pozwolono 
im  połączyć się te le fon iczn ie  
an i skom unikow ać się w  in n y  
sposób z ambasadą w łoską  w  
Londynie . Poddano ich  ścisłej 
re w iz ji osobistej przyczyna po­
lic ja n c i odeb ra li im  notesy i  
naw e t zdjęcia rodzinne. N a­
stępnie delegatom  wręczono o - 
f ic ja ln y  nakaz na tychm iasto ­
wego opuszczenia te ry to r iu m  
A n g lii.

(f) G E N E W A  (PAP). —  Jak
donoszą z Paryża, delegacja 
francuska na I I  Ś w ia tow y  K o n ­
gres O brońców  P oko ju , w ys to ­
sowała do p rem iera  A ttle e  p is­
mo, w  k tó ry m  stw ierdza m. in .; 
Po pub licznym  zapew nieniu z 
Pana strony, że rząd b ry ty js k i 
n ie  zabron i odbycia Kongresu 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  w ykaza ł 
Pan następnie, że można uczy­
n ić  wszystko, aby odbycie K o n ­
gresu un iem ożliw ić .

Z I I  Ś w ia tow ym  Kongresem  
O brońców  P oko ju  ludzkość w ią ­
że ogrom ne nadzieje. Un iem oż­
l iw i ł  Pan, by w  Pana k ra ju  roz-

le g ł się głos w  obron ie pokoju. 
Głos ten  w  im ie n iu  setek m i­
lio n ó w  lu d z i rozlegnie się ze 
s to licy  P o lsk i —  W arszawy.

Połowa ludności Chin 
podpisała apel pokoju
(f) P E K IN  (PAP). Jak  donosi 

agencja N ow ych  Chin, do dnia 
10 lis topada ponad . 223 m il io ­
n y  500 tys ięcy o b yw a te li ch iń ­
sk ich podpisało A p e l Sztok­
ho lm sk i, m an ifes tu jąc  ty m  sa­
m ym  poparcie d la  mającego się 
odbyć w  W arszaw ie I I  Ś w ia to ­
wego K ongresu O brońców  Po­
ko ju .

Bułgarskie masy pracujące 
podejmują zobowiązania 

produkcyjne
(f) S O F IA  (PAP). —  B u łg a r­

skie masy pracujące z radością 
p rz y ję ły  decyzję B iu ra  Stałego 
K o m ite tu  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  o odbyciu I I  
Św iatow ego K ongresu w  W a r­
szawie.

Na licznych  zebraniach masy 
pracujące w yra ża ją  zdecydowa­
ną w o lę  w a lk i o pokó j i  by u - 
czcić I I  Ś w ia tow y  Kongres. 
O brońców  P oko ju  pode jm ują  
nowe zobow iązania p ro d u k c y j­
ne.

Prasa demokratyczna 
piętnuje labourzystów

(f) B E R L IN  (PAP). —  Prasa 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okra 
tyczne j donosi na czołowych 
m ie jscach o przenies ien iu  I I  
Św iatow ego Kongresu O broń- 
ców P oko ju  z S he ffie ld  do W ar 
szawy. „W szystk ie  życzenia i  na 
dzie je związane ze Ś w ia tow ym  
K ongresem  O brońców  P oko ju  
kon cen tru ją  się obecnie w okó ł 
s to licy  P olski. Je j p rzypad ł w  u 
dzia le honor, k tó ry  w sku te k  ha 
n iebnych  zarządzeń tzw . robot 
niczego rządu u tra c iła  W ie lka  
B ry ta n ia  pisze „Neues Deu- 
tsch land“ .

^5
(f) G EN EW A (PAP). —  Jak 

donoszą z Paryża, francuska o- 
p in ia  pub liczna w yraża oburze­
nie  z powodu u n ie m o ż liw ie n i^  
przez rząd labourzystow sk i od­
bycia  K ongresu w  Sheffie ld . 

„ L ‘H u m an ite “  pisze m. in.: 
Zakaz Odbycia K ongresu w  

S he ffie ld  jes t jeszcze jednym  
dowodem  w o jenne j p o lity k i rzą 
du angielskiego oraz jego zależ­
ności od im p e ria lis tó w  z W a ll 
S treet. Ł

Rozbudowa i usprawnienie pracy 
zakładów żywienia zbiorowego

Uchwała Prezydium Rządu

W  Oświęcimiu położono kamień 
węgielny pod pomnik 

ku czci Armii Radzieckiej
II) Na te ren ie  dawnego obozu 

w  O św ię c im iu  odbyła się 
Uroc?ystość po łożenia kam ien ia 
w ęgiel^eg0 p 0d p o m n ik  ku  czci

A rm ii Radzieckie j. Równocze­
śnie odbyło się w  Brzezince po­
łożenie kam ienia w ęgie lnego pod 
pom nik o fia r h itle ryzm u.

Przybycie do G dyn i delegatów 
po lskich i rum uńsk ich  zam ien i­
ło  się w  potężną m anifestację  
mas pracujących W ybrzeża w y ­
rażających swe oburzenie z po­
wodu niesłychanych szykan 
w ładz b ry ty js k ic h .

Po naradzie Sąd skazał osk. 
D ychow icza na karę 8 la t w ię ­
z ienia , u tra tę  p ra w  ob yw a te l­
sk ich  na okres 5 la t  i  wysoką 
grzyw nę .

(a) P rezyd ium  Rządu podję ło 
w tych dn iach uchw ałę o prze 
tom ow ym  znaczeniu d la  u - 
sp raw n ien ia  gospodarki uspo­
łecznionej w  dziedzin ie  żyw ie ­
nia zbiorowego. Uznając, że o- 
becny stan n ie  zadowala rosną­
cych potrzeb mas pracujących, 
uchw a ła  stwarza w a ru n k i dla 
rea lizac ji podstaw owych zadań 
w  dziedzin ie żyw ien ia  zb io ro ­
wego, a przede w szys tk im  dla 
podniesienia jakośc i posiłków , 
ich różnorodności i w yb o ru  a - 
sortym entowego. W ym agania bo 
w iem  i m ożliw ości p ła tn icze kon 
sum entów będą system atycznie 
w zras ta ły  w  okresie P lanu  6 -łe t 
niego, k tó ry  zakłada stałe pod­
noszenie stopy życ iow ej mas 
pracujących, a co za ty m  idzie 
zm iany w  poziom ie odżyw ian ia  
się i  w  s tru k tu rze  w yd a tkó w  na 
żyw ienie. W ysok i poziom  ja k o ­
ści pos iłków  w  zakładach żyw ię 
nia zbiorowego stanow i jedno ­
cześnie n ieodzow ny w arunek 
wzrostu w yda jnośc i pracy.

Podniesienie jakości 
posiłków

U chw ała  p rzew idu je , że ja ­
kość pos iłków  w  uspołecznio­
nych zakładach gastronom icz­
nych zostanie podniesiona m 
in. przez wprow adzenie obow ią 
żu jących recep tu r opartych na

zasadach naukow ych. Jad łosp i­
sy po w in ny  być ułożone i z ró­
żnicowane w  sposób dostosowa 
ny  do s iły  nabyw czej poszcze­
gó lnych g ru p  konsum entów .

O rgana san ita rne wzmogą 
k o n tro lę  w  zakładach żyw ien ia  
zbiorowego. Położony będzie je  
szcze w iększy nacisk na prze­
strzeganie zasad h ig ie ny  osobi­
stej personelu i czystości w  za­
kładach.

N astąpi wzm ocnienie aparatu 
żyw ien ia  zbiorowego przez w y  
odrębn ien ie  odpow iedn ich k o ­
m órek w  centra lach spółdzielni. 
Dokonana będzie rozbudowa sie 
ci zakładów  w  now obudujących 
się osiedlach, a także w  m iejsco 
wościach uzd row iskow ych  i  w y 
poczynkowych.

Zwiększenie ilości 
zakładów

Specja lne przepisy uchw a ły 
usta la ją , że is tn ie jące loka le  ga 
stronom iczne n ie  mogą być u - 
żyte na inne cele bez zgody m i 
n is tra  H and lu  W ewnętrznego. 
W na jb liższym  czasie nastąpi 
przekazanie na potrzeby zakła 
dów żyw ien ia  zbiorowego — lo 
k a li p rzedsięb iorstw  gastrono­
m icznych, prze ję tych po 1945 r. 
na inne cele.

Wobec przewidywanego stałe

go w zrostu liczby  konsum entów  
w  zakładach żyw ien ia  zbiorowe 
go (2,2 m ilion a  osób dziennie w 
1955 r.) uchw a la  p rze w id u je  do 
stawę nowoczesnych maszyn i 
sprzętu d la  tych  zakładów. S y­
stem zaopa tryw ania  zakładów  
w  surowce żywnościowe zosta­
nie usp raw n iony  przez w prow a 
dzenie zakupów  zdecentra lizo­
wanych i rozbudowę zakładów  
pomocniczych.

P otrzeby sto łów ek akademie 
k ich  uw zględnione będą w  p la ­
nach in w e s tycy jn ych  i  rem on­
tow ych  M in is te rs tw : Szkół W yż 
szych i  N auk i, Z d ro w ia  oraz O - 
św ia ty .

Bufety w kinach 
i teatrach

•
Na szeroką skalę zakładane 

będą b u fe ty  spółdzielcze w  k i ­
nach i  tea trach. M in is ters tw ‘o 
H and lu  W ewnętrznego zapew­
n i zaopatrzenie tow arow e bu fe ­
tów  szkolnych, prowadzonych 
przez ko m ite ty  rodzic ie lskie .

U chw ała uw zg lędn ia  w  nale 
żyte j m ierze po trzeby szkolenia 
personelu d la  zakładów  gastro 
nom icznych. Do 1 k w ie tn ia  1951 
r. nastąpi u ruchom ien ie  5 ośrod 
ków  doszkalania kad r, z zada­
niem  przeszkolenia 3 tys ięcy pra* 
cow n ików  w  ciągu przyszłego 
roku.

Powracające *  drogi do Anglii 
Polska ' rumuńska delegacje 

obrońców pokoju p rz jb jły  do Gdyni
w  dn iu °n tUh gdyflskiego 

POklrj sta 
„Czech , na k tó jL 0 p 
zna jdow a ły  się .X  
S he ffie ld  polska i runf ,h  
Iegacje na I I  S w ia to ^  
O brońców  Pokoju. y '

Bogacz w iejski skazany 
za spekulacje walutowe

(f) We W roc ła w iu  odbyła „ ;e
w try b ie  doraźnym  ro z p ra ^  
sądowa przeciw ko Dychowiczo, 
w i Lo ng inow i, oskarżorjemu 0 
spekulac je  w a lu tow e.

Pełen słusznego oburzenia naród chiński 
dobrowolnie pomaga Korei w odparciu 

agresji amerykańskiej
Oświadczenie przedstawiciela chińskiego MSZ 

(dokończenie ze str. 1-ej)
Pomoc dla  K o re i i  p rzeciw sta­

w ien ie  się agresji am erykań­
sk ie j jes t równoznaczne z obro­
ną naszych domów, naszego 
k ra ju . D latego też jes t rzeczą 
na jzupe łn ie j zrozum iałą, że na­
ród  ch ińsk i go tów  jes t pomóc 
K o re i i p rzeciw staw ić się agre­
s ji am erykańsk ie j. N a tu ra lne  
pragn ien ie  narodu chińskiego, 
aby pomóc K o re i i przeciw sta­
w ić  się agresji am erykańsk ie j 
ma w  h is to r ii św ia tow e j szereg 
precedensów. N ik t  n ie  może te ­
m u zaprzeczyć. W szystk im  w ia ­
domo, że w  X V I I I  w ie ku  postę­
pow i przedstaw icie le;: F ra n c ji 
pod wodzą La fa ye tte ‘a w  ten 
sam sposób dobrow o ln ie  pom o­
g li na rodow i am erykańskiem u 
w  jego w o jn ie  o niepodległość. 
Przed drugą w o jną  . św iatow ą 
dem okraci ze w szystkich k ra ­
jó w  św iata, nie w yłączając A n ­
g lik ó w  i  A m erykanów , zórgan i- 
zowani w  oddziałach ocho tn i­
czych, rów nież pom agali na ro ­
dow i h iszpańskiem u w  jego w o j 
n ie  dom owej przeciw ko Franco. 
Ca ły św ia t uznawał, że postę­
powanie to  jes t słuszne. D obro­
w o lna pomoc narodu ch ińsk ie ­
go K o re i oraz opór wobec a - 
g re s ji am erykańskie j oparte są 
na trw a łe j podstaw ie m ora lne j. 
Naród n igdy  nie zapom­
ni, że naród koreański wspa­
n ia łom yś ln ie  udzie la ł dobrow o l­
ne j pomocy na rodow i ch ińsk ie ­
m u w  jego rew o lu cy jn e j w a l­
ce. N aród koreański b ra ł nie 
ty lk o  udz ia ł w  ch ińsk ie j W oj­
n ie  ludow o -  wyzwoleńczej, 
lecz rów n ież w  .pó łnocnej w y -  
n ra w ie  narodu chińskiego w  la ­
tach 1925 — 1927, w  . agrarnej 
w o jn ie  re w o lu cy jn e j w  la tach 
1927 —  1937 oraz w  w o jn ie  an- 
ty jap oń sk ie j w  la tach 1937 — 
1945,W  ciągu czterech etapów 
ch ińsk ie j re w o lu c ji ludow e j na ­
ród koreański zawsze w a lczy ł 
ram ię  p rzy ram ien iu  w raz z 
n a ro d e m . ch ińsk im  o obalenie 
im p e ria lizm u  i  feudalizm u. 
Obecnie, gdy k rw a w i agreso­
rzy  am erykańscy m ord u ją  na­
ród koreański, na ród ch ińsk i 
głęboko przeżywa jego niedolę 
i  — jes t to na jzupe łn ie j jasne 
—■ nie  może pozostawać obo ję t­
ny. Szczere pragn ien ie  narodu 
chińskiego, aby pomóc K oreań- 
ęzykom i  wa lczyć przeciw ko a- 
g re s ji am erykańsk ie j, jes t ca ł­
kow ic ie  na tu ra lne , słuszne, 
wspan ia łom yślne i  uzasadnione. 
C h ińsk i Rząd L u do w y  uważa, 
ż 3 n ie  ma żadnych przyczyn: 
aby przeszkadzać w  w ysyłce 
do K o re i ochotn ików , k tó rzy  
pod k ie ro w n ic tw e m  rządiadĘffiKp- 
ańskie j R e p u b lik i Ludow o '- De­
m okra tyczne j pragną uczestni­
czyć w  w ie lk ie j walce w yzw o­
leńczej narodu koreańskiego 
p rzeciw ko ag res ji am erykań­
skie j. W  rezu ltac ie  w ta rgn ięc ia  
im p e ria lis tó w  am erykańskich  
do K o re i i  na ch ińsk i T a iw an 
oraz w  rezu ltac ie  bom bardow a­
n ia  C h in  północno -  wschod­
n ich  —  bezpieczeństwo C h in  zo­
stało zagrożone.

Obecnie ośm ie la ją  się on i na­
zywać „obcą in te rw e n c ją “  siusz 
ne postępowanie narodu c h iń ­
skiego, k tó re  znalazło w yraz  w 
udz ie lan iu  na rodow i ko reań­
skiem u, staw ia jącem u opór 
Am eryce, pomocy w  fo rm ie  w y ­
s y łk i ochotn ików . Im p e ria liśc i 
am erykańscy zapom nieli, że on: 
sami są in te rw e n ta m i i  agreso­
ram i.

D obrow olna akcja narodu 
chińskiego, pomagającego K o re i 
w  s taw ian iu  oporu Am eryce, 
pode jm ow ana jes t w  ty m  celu, 
aby p rzec iw staw ić  się am ery­
kańsk ie j in te rw e n c ji i agresji 
p rzec iw ko  Chinom  i  K ore i. A gre  
sorzy am erykańscy posunęli się 
zby t daleko. W ta rg n ę li on i na 
te ry to r iu m  Chin i  K o re i po 
p rzebyciu  5 tys ięcy m il przez 
Ocean Spokojny. W  jąz.yku im ­
p e ria lis tó w  am erykańskich  nie 
nazyw a się to agresją z ich  stro 
ny, sp ra w ie d liw a  na tom iast w a l 
ka C h ińczyków  i  K oreańczy­
ków , b ron iących swej z iem i o j­
czystej i  swego narodu, jest 
agresją. Ś w ia t w ie, k to  ma s łu ­
szność, a k to  n ie  ma słuszności. 
N ie w o lno  dopuścić, aby agre­
sorzy sam owolnie w ypacza li rze 
czywistość. A gresorzy n igd y  nie  
p o tra fią  u k ry ć  swego zw ierzę­
cego oblicza.

N arody C h in  i K o re i stanow ­
czo dom agają się, aby agreso­
rzy  am erykańscy i  ich w sp ó ln i­
cy zaprzestali dz ia łań  agresyw ­
nych i  w y c o fa li swe inw azy jne  
wo jska. Jeśli agresja nie zosta­
nie  pow strzym ana, to  w a lka  
p rzeciw ko agresji n igdy nie  u - 
stanie.

To w łaśn ie  rząd am erykański 
sprow okow a ł w o jnę  d o m o w j w  
K o re i; to w łaśn ie  rząd am ery­
kańsk i rozpęta ł w o jnę  agresyw ­
ną p rzeciw ko K o re i; to w łaśnie 
S tany Zjednoczone w ta rg n ę ły  
na należący do C h in  Ta iw an, 
bom bardow a ły  te ry to r iu m  ch iń 
skie i zagroziły  bezpieczeństwu 
Chin.

C en tra lny  Rząd Lu dow y Chiń 
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j wystę 
pow a ł od początku p rzeciw ko a- 
gresyw nej w o jn ie  w  K ore i, p ro ­
wadzonej przez rząd am erykań 
ski, i dom agał się pokojowego 
rozw iązania k w e s tii koreańskie j. 
Obecnie w ypow iada  się on ró w ­
nież zdecydowanie przeciw ko 
w o jn ie  agresyw nej w  K o re i, p ro  
wadzonej przez rząd am erykań ­
ski, i  na w o łu je  do pokojowego 
rozw iązania k w e s tii koreańskie j. 
N ieodzow nym  w a ru n k ie m  po­
kojowego rozw iązan ia  kw e s tii 
koreańskie j jes t przede w szy­
s tk im  w yco fan ie  w szystk ich  
w o jsk  obcych z K o re i; kw estia  
koreańska może być rozw iąza­
na ty lk o  przez naród K o re i Pół 
nocnej i  P o łud n io w e j; jes t to je ­
dyna droga rozw iązania kw e s tii 
koreańskie j w  drodze poko jo ­
wej. Naród ch ińsk i gorąco m iłu  
je  pokój, ale nie będzie się oba­

w ia ł w ystąp ić  p rzeciw ko agreso 
rom  i agresorzy n ie  p o tra fią  go 
zastraszyć.

O to n iekom ple tne w y liczen ie  
na lo tów  lo tn ic tw a  am erykańskie  
go na C h iny północno -  wschod­
nie:

27 s ie rpn ia  o godz, 10.04 dwa 
sam oloty am erykańskie  k rą ż y ły  
i  do konyw a ły  zwiadu, nad po­
w ia tem  Czian w  p ro w in c ji Lao 
tung. O godz. 10.05 4 sam oloty 
am erykańskie  os trze liw a ły  sta­
cję ko le jow ą D a liczy w  pow ie ­
cie L in k ia ń , uszkadzając przy 
tym  jedną lokom otyw ę. O godz.
11.4.0 cztery sam olo ty am erykań 
skie os trze liw a ły  stację k o le jo ­
wą D aliczy oraz m ost na rze ­
ce w  pow iecie L in k ia n , ran iąc 
przy  tym  jednego m aszynistę o- 
raz jednego m ieszkańca i uszka­
dzając dwa parow ozy, jeden 
wagon pasażerski i jeden wagon 
służbowy. O godz. 14.30 jeden 
sam olo t am erykański dokony­
w a ł zw iadu nad m iastem  A n - 
tung w  p ro w in c ji Laotung. O 
godz. 16.40 dwa sam oloty ame­
rykań sk ie  os trze liw a ły  lo tn isko  
w  A n tungu , zab ija jąc  p rzy  tym  
3 i  ran iąc 19 robo tn ików . D w ie  
c iężarów ki zosta ły zniszczone.

29 s ie rpn ia o godz. 17.45 czte­
ry  sam oloty am erykańskie  do­
kon a ły  zw iadu nad wsią L a k u - 
szao w  powiecie K uan tiang . Sa­
m o lo ty  te po lec ia ły  następnie w 
k ie ru n k u  w s i Czantianhokou w  
pow iecie K ua n tia n g  i  ostrze la ły 
tam  k ilk a  łodzi ryback ich , zab i­
ja ją c  p rzy  ty m  jednego i  ran iąc 
dwóch rybaków . Następnie 
p o ja w iły  się one nad re jonem  
Kolouczu na pó łnocny wschód 
od A n tu ngu  i os trze la ły  s ta tk i 
rybackie , zab ija jąc  3 ryb a kó w  i 
ciężko ran iąc dwóch. T rze j in ­
n i rybacy odnieś li le kk ie  rany.

22 w rześnia o godz. 22.01 je ­
den sam olot am erykańsk i do­
kon a ł zw iadu nad Lakuszao w  
pow iecie K uantiang . O godz. 
22.15 jeden sam olot am erykań­
sk i z rzuc ił 12 bom b na A n tung . 
W  rezu ltac ie  tego na lo tu , dw ie  
osoby zosta ły ranne, 28 cfómów 
zostało ca łkow ic ie  zburzonych. 
Ponadto w  przeszło 300 domach 
w y le c ia ły  szyby oraz zerwane 
zostały dachy.

13 październ ika  o godz. 15.07 
dwa sam oloty dokonyw a ły  zw ia 
du nad wsią Janczian w  pow ie ­
cie Czanbai w  p ro w in c ji Lao­
tung.

14 październ ika o godz. 20.00 
jeden samolot am erykańsk i do­
kona ł zw iadu nad wsią H o lu n - 
gaiczu w  pow iecie Czian. O 
godz. 20.45 jeden sam olot ame­
ryk a ń s k i dokonał zw iadu ńąd 
pow ia tem  GzlaP. ■

15 październ ika o godz. 14.25. 
cztery sam oloty am erykańsk ie ' 
os trze liw a ły  z lo tu  koszącego 
m iasto A n tung .

16 październ ika o 19.50 jeden 
sam olot am erykańsk i dokonyw ał 
zw iadu  nad wsią D ikou  w  po­
w iecie  Czian.

20 październ ika o godz. 23.00 
jeden sam olot am erykański 
z rzuc ił bombę w  oko licy  Czan- 
tiang  w  pow iecie K uantiang .

21 paź-dziefnika o godz. 14.07 
dw a sam oloty am erykańskie  do­
ko n y w a ły  zw iadu nad wsią D i­
kou w  pow iecie Czian.

22 październ ika o godz. 14.10 
trz y  sam oloty am erykańskie  k rą  
ż y ły  w  celach zw iadowczych nad 
wsią H a iguan w  pow iecie Czian. 
O godz. 15.07 trz y  sam oloty a- 
rnerykarisk ie  dokonyw a ły  zw ia ­
du nad wsią Lakuszao w  pow ie ­
cie K uantiang .

24 październ ika  o godz. 10.36 
trz y  sam oloty am erykańskie  do- 
k o n j'w a !y  zw iadu nad wsią D i­
kou w  pow iecie Czian.

25 październ ika  o godz.  ̂ 7.25 
cztery sam oloty am erykańskie  
os trze liw a ły  w ieś Erdaokou w  
pow iecie L ink ia ng . Jedno dziec­
ko zostało ranne. O godz. 7.20 
cztery sam oloty am erykańskie  
k rą ż y ły  i  dokonyw a ły  zw iadu 
nad wsią H uanbaid ianczu w  po­
w iec ie  Czian.

28 październ ika o godz. 12.10 
"jeden samolot am erykański do­
ko n yw a ł zw iadu nad wsią Szan 
dao w  północno -  wschodnie j 
części po w ia tu  Czian. O godz.
10.44 jeden sam olot am erykań­
ski k rą ż y ł nad wsią D ikou  w  
powiecie Czian.

29 październ ika o godz. 11.45 
jeden sam olot am erykańsk i do­
kon yw a ł zw iadu nad wsią Szi- 
badaokou w  pow iecie  Czan­
bai.

31 październ ika o godz. 23.15 
je d *n  sam olot am erykańsk i do­
kon yw a ł zw iadu  nad wsią l lo -  
lungaiczu w  pow iecie Czian. O 
godz. 23 29 jeden sam olot ame­
ryk a ń s k i k rą ż y ł w  celach zw ia ­
dowczych nad H uanbaidianczu 
w  pow iecie Czian. O godz. 23.40 
jeden sam olot am erykańsk i k rą  
ży ł nad pow ia tem  Czian.

1 lis topada o godz. 12.50 
sześć sam olotów am erykańskich  
p o ja w iło  się w  celach zw iadow ­
czych nad A n tung iem . O godz. 
14.55 osierh sam olotów  am ery­
kańskich  k rąży ło  w  ty m  sa­
m ym  celu nad Antung iem .

2 lis topada o godz. 11.03 czte 
ry  sam oloty am erykańskie  do­
ko n yw a ły  zw iadu  nad pow ia tem  
Czian, a o godz. 13.57 dw a sa­
m o lo ty  am erykańskie  — nad 
wsią Szibadaokou w  pov/iecie 
Czanbai. O godz. 14.03 dw a sa­
m o lo ty  am erykańskie  k rą ży ły  
nad wsią SzisandaokOu w  po­
w iecie  Czanbai zaś o godz. 14.10 
nad wsią Szierdaokou w  ty m  sa 
m ym  powiecie. O godz. ¡8.55 trzy  
sam oloty am erykańskie  dokony­
w a ły  zw iadu  na A ntung iem .

3 listopada o godz. 6.45 dw a 
sam oloty am erykańskie  dokony­
w a ły  zw iadu nad wsią Czefan w  
pow iecie Czian. O godz. 7.30 
trz y  sam oloty am erykańskie  po 
ja w iły  się nad wsią Lakuszao 
p o w ia tu  K uantiang . O godz.
9.44 trz y  sam oloty am erykańskie  
os trze liw a ły  wsie L ia m n in d ia n - 
czu i  Huaszudianczu w  pow ie ­

cie Czian. Jeden chłop został za 
b ity . O godz. ,9.59 dziew ięć sa­
m olo tów  am erykańskich  dokony 5 
w a lo  zw iadu nad Wsią Haanboi 
dianczu w  pow iecie Czian. O 
godz. 10.02 trzy  sam oloty ame- 1 
rykańsk ie  k rą ż y ły  nad pow ia ­
tem  Czian. O godz. 1C.Ó8 trzy  | 
sam oloty am erykańsk ie* fickony 
w a ły  zw iadu nad wsią Szanho- j 
lungaiczu w  powiecie Czian. O 
godz. 15.30 cz in ry  sam olo ty a- 
m erykańskie  zrzuc ił-’ 22 bomby i 
na wieś M a lokou  w  powiecie 
Czian. W w y n ik u  tego na lo tu 
zniszczonych zostało 55 domów.
O godz. 15.50 jeden sam olot a- ; 
m erykańsk i os trze liw a ł d z ie ln i­
cę A n tu n g u  — Dadunkou. O | 
godz. 15.55 jeden sam olot ame- , 
rykań sk i os trze liw a ł wieś Ba- 
ziaczu w  powiecie K uantiang .
O godz. 17.04 dwa sam oloty a- 
m erykańsk ie  dokonyw a ły  zw ia ­
du nad wsią Janszudianczu w  [ 
pow iecie Czian, a o godz. 17 16 
— nad wsią L ianm ind ianczu V  1 
tym  samym powiecie. O godz. 
i7 32 dwa sam oloty am erykań* 
sk’ e k rą ż y ły  n a d  wsią Daczin- 
kou w  powiecie Czian, a o godz. 
17.45 — nad wsią Dahaoczukou.
O godz. 18 ¿8 dw a sam oloty a- 
m erykańskie  dokonyw a ły  zw ia 
du nad wsią Dadunpan w  po-
w iecie Czian. o godz. 18 23 • — 
nad wsią D a lukou i godz. 18.29 
nad w s ią ' Huadianczu tego sa­
mego pow ia tu . O godz. 18 40 dw a 
sam oloty am erykańskie  po ja­
w iły  się nad pow ia tem  Juan- 
czien w  p ro w in c ji Laotung. O 
godz. 19.22 dw a sam oloty ame 
rykań sk ie  k rą ż y ły  w  celach 
zw iadowczych nad wsią S ia - j 
louho w  pow iecie K uantiang .

4 listopada o godz. 22.35 je ­
den am erykański sam olot zw ia 
dowczy k rą ż y ł rta A n tung iem

5 lis topada o godz. 13.45 czter 
naście sam olotów am erykań­
skich k rąży ło  w  celach zw ia ­
dowczych nad m iastem  pow ia ­
tow ym  Czian.

6 lis topada o godz. 7.15 cztery
sam oloty am erykańskie  dokony 
w a ły  lo tó w  zw iadowczych nad 
wsią H a iguan w  pow iecie , 
Czian. .

7 lis topada o godz. 7.49 dw a ^  
samoloty' am erykańskie  k rą ż y ­
ły  w  celach zw iadowczych nad 
wsią D ikou  w  powiecie Czian. 
We wsi Siaoczian w  pobliżu A n  
tungu sam olot am erykański o- 
s trze liw a ł 7 lis topada p ra cu ją ­
cych chłopów, zab ija jąc  jednego
z nich. O godz. 10.09 dwa samo­
lo ty  am erykańskie  z rzuc iły  10 
bomb i os trze liw a ły  z b ro n i po­
k ładow e j oko lice m iasta pow ia ­
towego Gzanbai. O goćhz^łO.JO 
d w a  S a m o lo ty  a m e ry k a ń s k ie ' d o  
k o n a ły  lo tu  z w ia d o w c z e g o  .» a d  
wsią Szibadaóltou w  pow iecie ł 
Czanbai; a o godz. 10.19 — nad 
m iastem  po w ia tow ym  Czanbai.
O godz. 12.58 cztery am erykań­
skie sam oloty zwiadowcze k rą ­
ży ły  nad m iastem  pow ia tow ym  | 
Czian. O godz. 13.06 cztery sarno \ 
lo ty  am erykańskie  dokonyw ały
zw iadu nad H uadianczu w  po- | 
w iecie Czian, a o godz. 13.11 —■ 
nad wsią M ad ikou  w  powiecie j 
Czian i  nad pow ia tem  ¡Huan- t  
czien. O godz. 13.50 cztery sa- * 
m o lo ty  am erykańskie  ostrze liw a  j 
ły  wieś Szenli w  pow iecie K uan 
tiang.

8 lis topada o godz. 4.20 trzy  
sam oloty am erykańskie  p o ja w i­
ły  sie w  celach zw iadowczych 
nad wsią Lakuszao w  powiecie 
K uantiang , a o godz. 5.15 — je ­
den samolot. O godz. 6.00 jeden 
samolot am erykański dokony­
w a ł zw iadu nad wsią C ziand ian- 
hokou w  pow iecie K uantiang . O 
¡godz. 6.20 jeden sam olot ame­
rykań sk i k rą ż y ł nad wsią T a i-  
wen w  powiecie A n tung . O 
godz. 6.30 cztery am erykańskie  
sam oloty zwiadowcze k rą ż y ły  
nad wsią Czefan, o godz. 6.49 — 
nad wsią S zanholunkai, a o 
godz. 7.28 —  nad wsią Szanjen- 
ho lunka i, w szystkie  położone W 
powiecie Czian. O godz. 9.13 je ­
den sam olot am erykańsk i z rzu­
c ił bombę j ia  m iasto A n tung , bu 
rżąc 3 domy. 5 osób zostało zra­
n ionych, w  ty m  2 kob ie ty  i je ­
dno dziecko. O godz. 11.18 dzie­
w ięć sam olotów am erykańskich
dokonyw ało  zw iadu nad A n tu n ­
giem, a o godz. 14.30 —  sześć 
sam olotów am erykańskich  po ja ­
w iło  się nad pow ia tem  L ink ia ng .

9 lis topada o godz. 1.17 samo­
lo ty  am erykańskie  (liczba ich 
nie została stw ierdzona) zrzuci­
ły  rak ie tę  nad Laohao w  po­
w iecie  K uantiang . O godz. 2.10 
dwa sam oloty am erykańskie  
z rzuc iły  2 bom by na lo tn isko  -/ 
A ntungu , w  w y n ik u  czego 3 o- 
soby zostały ciężko ranne, a je ­
dna lekko. Na lo tn isku  zostały 
zniszczone pomieszczenia miesz­
kalne. O godz. 8.25 sześć samo­
lo tów  am erykańskich dokonał® 
lo tu  zwiadowczego nad L a k u ­
szao w  powiecie K uantiang . O 
godz. 8.30 sam oloty am erykań­
skie z rzuc iły  bom by na m ie jsco- ; 
wość Tsiandianhokou w  pow ie­
cie K uantiang , burząc przesz!® 
500 domów. L iczba o fia r  wśród 
ludności c y w iln e j nie została 
jeszcze ustalona. O godz. 8.55 
sam oloty am erykańsk ie "krąży ł.^  
nad L a k  szao w  powiecie Kuan 
tiang. O te j samej godzinie 1- 
sam olotów am erykańskich bom 
bardow alo A ntung . O godz. 8.56 
eskadra sam olotów am erykań­
skich bom bardow ała m ost ^  
A n tungu . O godz. 9.26 nad A n ­
tung iem  p o ja w ił się jeden ame­
ryk a ń s k i sam olot zwiadowczy- 
O godz. 13.30 jeden samolot am® 
ryka ń sk i dokonał lo tu  zw iadow ­
czego nad Liuszuczen w  pow ie­
cie Czian, a o godz. 13.45 jeden 
sam olot k rą ż y ł nad pow iatem  
Czian. O godz. 14.08 dziew ięć sa 
m o lo tów  am erykań.:' ¡cii zrzuci­
ło  na te ry to r iu m  ch i,, k im  b°m " 
by, burząc 3 dom y i zabijaJO
3 osoby. .

10 lis topada o godz. 9.20 osi e’y 
sam olotów am erykańskich bom 
bardow alo  m ost w  A n tungu .

1



Mr 314 TRYBUNA LUDU

Z a liczk i na dn iów k i obrachunkowe 
%v spółdzieln iach produkcyjnych

Nasza elektrownia czeka na szczyt zimowy

Początkowe 1 końcow e m ie - p rodukcy jnych . D yre kc ja  z re -

W  ca łym  k ra ju  członkow ie spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  po dokonan iu  p row izo rycznych  o b li­
czeń d n ió w k i ob rachunkow e j o trzym u ją  zaliczk i. Na zd jęciu : członkow ie  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j „P rom ień “  (pow. E łk , w o j. b ia łostockie) po o trzym an iu  zaliczek, rob ią  zakupy w  sk le ­

pie  spółdzielczym . Foto AB

Z  o k a z ji M ies iąca  p og łęb ien ia  p rz y ja ź n i p o lsko -ra d z ie ck ip j

Życzę powodzenia architektom polskim
W. SzkwarikowW  osta tn ich k ilk u  la tach, w  

ezasie k tó rych  rozw inę ła  się
wzm ocniła  p rzy jaźń  m iędzy 

naszym i narodam i, m ia łem  spo­
sobność baw ić w  Polsce na za­
proszenie a rch itek tów  polskich i 
dw ukro tn ie  podejm ować na­
szych po lskich p rzy jac ió ł w  M o­
skw ie. S po tkania te da ły począ­
tek  m ocnej, tw órcze j p rzy jaźn i 
m iędzy budow niczym i naszych 
k ra jó w .

N ie  danym  m i by ło  oglądać 
starą Warszawę, ale będąc u r ­
banistą  i s tud iu jąc  h is to rię  a r­
c h ite k tu ry , znałem  przepiękne 
zab y tk i budow n ic tw a  W arszawy 
i swoistość arch itek ton iczną  te ­
go m iasta. D latego pierwsze w ra 
żenie zniszczonej, obróconej w 
perzynę sto licy  P o lsk i by ło  dla 
m n ie  szczególnie bo ljsne. R u iny 
W arszawskie p rzypom n ia ły  m i 
S ta ling rad , Sewastopol, Odessę... 
Chyba żadne inne m iasta w Eu­
rop ie  nie przeżyły ty le  bólu i 
c ie rp ien ia , co m iasta R osji i Pol 
ski.

M im o  w o li pom yśla łem  w te ­
dy: co by się stało z W arszawą, 
gdyby po w o jn ie  Polskę spot­
k a ł los W łoch czy G rec ji, gdyby 
i o je j losach decydowali pa­
now ie  M arsha llow ie  i Acheso- 
howie? Św ięte ru in y  W arszawy 
Porosłyby chwastem : warszaw ia 
cy n igdy nie  u jrz e lib y  swej 
Ukochanej sto licy odrodzonej do 
nowego życia. Dowodem niech 
będą okopcone kam ien ie za­
chodn ich  s tre f B erlina , gruzy 
■Londynu i Rzymu. T y lk o  rząd 
ludowo -  dem okra tyczny m ógł 
Podjąć i pom yśln ie rozw iązać 
lok  gigantyczne zadanie, ja k  od- 
r °dzenie sto licy, je j przem ianę 
^  m iasto jeszcze piękniejsze, 
Jeszcze bardzie j kw itnące.

M ia łem  sposobność za p o zn a ć  
Się z generalnym  planem od­
budow y W arszawy. N ie  jest to 
z w y k ły  plan a rch itek ton iczny , 
lecz dokum ent o w ie lk im  zna­
czeniu społecznym, p rze n ikn ię ­
ty  szczerą troską  o ludz i 
pracy. C iekaw ie  są w  n im  
pom yślane nowe a rte rie  m ie j­
skie, tereny zielone, plac cen­
tra ln y  o w span ia łych, rep re ­
zen tacyjnych rozm iarach, cała 
now a sy lw e tka  m iasta. W ie lk ie  
w rażen ie w y w a r ł na m nie ju ż  
w ted y  p ro je k t T rasy W — Z, o-
becnie ju ż  u rzeczyw istn iony 
Chyba żadne państwo k a p ita li­
styczne nie  by łoby dziś w  sta­
n ie  n ie  ty lk o  w ybudow ać ta k ie j 
a r te r ii,  ja k  warszawska Trasa 
W —Z, ale nawfet je j zap ro jek­
tować.

W tedy rów nież poznałem śmia 
łe, ciekawe p lany odbudowy 
Szczecina i  W rocław ia . Jako 
Urbaniście i ja ko  cz łow iekow i 
radzieck iem u sp ra w iły  m i w szy-

P rz e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  do  s p ra w  
a r c h ite k tu r y  p rz y  R ad z ie  M in is t ró w  
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stk ie  te p lany, będące dzie łem  
wolnego i pracow itego narodu 
polskiego, w ie lką  radość Pod 
czas gdy w  k ra jach  k a p ita lis ty ­
cznych Europy zachodniej pano 
w a ł beznadzie jny b ra k  wszel­
k ich  perspektyw , Polska^ L u d o ­
wa na tychm iast po zakończeniu 
w o jn y  tw o rzy ła  p lan budow y 
nowego życia, p lany odbudowy 
m iast, przem ysłu, ro ln ic tw a , k u l 
tu ry . , . .

W sto licy  Polski w idz ia łem  
w ie le  rzeczy ju ż  urzeczyw istn io  
nych, k tó re  daw n ie j is tn ia ły  
ty lk o  w  planach. N iezw yk le  
szybkie tempo odbudowy W ar­
szawy uradow ało nas, ludz i ra ­
dzieckich, bo wszyscy odczuwa­
m y głęboką solidarność ze wspa 
n ia łym  budow nictw em , ja k ie  
rea lizu je  naród polski.

W idzia łem  i inne p lany: p ro ­
je k ty  now ych wsi ze szkołam i, 
szpita lam i, różnym i urządzenia­
m i k u ltu ra ln y m i, czego nie  zna­
ła i znać nie mogła dawna wieś
polska. .

M iędzy nam i, u rban is tam i ra 
dz ieck im i, a a rch itek tam i po l­
sk im i naw iązany został kon ­
ta k t tw órczy. Doświadczenie u r ­
banistów  radzieckich w yk o rz y ­
stano przy uk ładaniu, p ro je k tó w  
odbudowy i rozbudow y m iast 
Waszego k ra ju .

Pode jm ując u siebie a rch ite k ­
tó w  po lskich, u m o ż liw iliśm y  
im  nie  ty lk o  zapoznanie się z 
licznym i p ro je k ta m i budow li, ze 
śpołów  i całych m iast, ale i 
p rzy jrzen ie  się naszemu budow ­
n ic tw u  w  praktyce.

Jeden z naszych po lskich przy 
ja c ió ł w ys tąp ił na łam ach cza­
sopisma „S ow ie tska ja  A rc h it ie k -  
tu ra “  z c iekaw ym  a rtyku łe m  o 
drogach rozw o ju  a rc h ite k tu ry  
po lskie j.

W  budow n ic tw ie  po lsk im  na­
s tąp ił osta tn io ważny przełom. 
Z ryw a jąc  z bezpłodnym , fo rm a- 
lis tycznym  w p ływ e m  bu rżua zy j- 
nego Zachodu, a rch itekc i po l­
scy w s tą p ili na jedyn ie  słuszną 
i owocną drogę rea lizm u socja­
listycznego. W twórczości swo­
je j czerpią Oni na tchn ien ie  z 
nowego życia, k tó re  budu je  o- 
becnie cały naród po lski.

Dążenie do w za jem nej w spó ł­
pracy m iędzy a rch itek tam i 
Z iyfązku Radzieckiego i Polski 
Ludow ej w yn ika  zarówno ze 
wspólnego celu i z idei, leżą­
cych u podstaw u rb a n is tyk i w  
naszych kra jach , ja k  I z  naszej 
wspólnej w a lk i o pokój na ca­
ły m  świecie.

D la  budowniczego w a lka  o 
pokój, w a lka  z podżegaczami do 
now ej w o jn y , posiada szczegól­
ne znaczenie. A rc h ite k tu ra  to 
sztuka tw orzen ia . To, co tw o ­
rzą ręce budowniczego, żyje 
przez całe w ie k i. T o też,n ie  m o­
żemy, nie pow inn iśm y pozwolić, 
by anglo-am erykańscy barba­
rzyńcy zniszczyli dzieło naszych
rąk.

W  Z w iązku  Radzieckim  _ w re  
potężna praca twórcza. Zm ien ia  
się oblicze M oskw y — stolicy 
przyszłego państwa k o m u n is ty ­
cznego. Na gigantyczną skalę 
ro zw ija  się budow n ic tw o  w  M a 
gn itogorsku, S ta ling radzie , w  
M ińsku, Odessie i Leningradzie, 
Taszkiencie, K ijo w ie , C harko­
wie... N ie ma ani jednego m ia ­
sta radzieckiego, w  k tó ry m  by 
nie  pow staw ały setk i nowych 
budynków . W  naszym soc ja lis ty ­
cznym  k ra ju  budowa nowych 
m iast i  odbudowa starych od­
byw a się planowo. B udu jem y 
nie  zw yk łe  domy, lecz całe ze­
społy arch itekton iczne, złączone 
wspólną ideą. Zadaniem  na­
szym na na jb liższe la ta  jest 
stworzenie szeregu nowych 
w span ia łych b u d o w li nad W o ł­
gą, w  T u rk m e n ii, na U k ra i­
nie i  na K rym ie .

B udow niczow ie  radzieccy, na­
tchn ien i przez w ie lk iego  S ta li­
na, zaczęli ju ż  pracować nad 
p ro je k ta m i nowych, w span ia­
łych  budow li, k tó re  d la  p rzy ­
szłych ..pokoleń pozostaną pom ­
n ikam i, ja k ic h  dotąd nie  zna­
ła  h is to ria  k u ltu ry  św ia tow e j.

Jednym  z na jb a rdz ie j a k tu a l­
nych zagadnień jes t w  naszym 
k ra ju  budow n ic tw o m ieszkanio­
we. O jego szybkości można są­
dzić z następu jących liczb : w  
ciągu trzech przedw ojennych 
p ięc io la tek sta linow sk ich  w 
Z w iązku  R adzieckim  w ybudo­
wano około 100 m ilio n ó w  m e­
tró w  kw ad ra to w ych  pow ie rz­
chn i m ieszkalnej — a w  ciągu 
jedne j p ięc io la tk i pow ojennej 
ju ż  90 m ilio n ó w  m etrów  k w a ­
dra tow ych !

Realizu jąc nasze p lany, w zno­
sząc nowe domy, budu jąc całe 
m iasta, pam ię tam y stale o na­
szych p rzy jac io łach  w  k ra jach  
dem okrac ji ludow ej, k tó rzy  do­
kon u ją  w ie lk iego  i szlachetne­
go dzieła, budu ją  w  swoich k ra ­
jach podstawy społeczeństwa 
socjalistycznego.

, P ozdraw iam  a rch ite k tó w  po l­
skich z o ka z ji M iesiąca pogłę­
b ien ia  p rzy jaźn i polsko -  ra ­
dzieckie j, przesyłam  im  pozdro­
w ien ia  od a rch ite k tó w  Zw iązku 
Radzieckiego w raz z życzenia­
m i now ych w ie lk ic h  sukcesów.

siące ro ku  w ym aga ją  wzm ożo­
nej p racy p ro du kcy jn e j e lek ­
tro w n i. O kresy te, to tzw . szczyt 
jesienno -  z im ow y. Trzeba w te ­
dy ta k  zorganizować pracę lu dz i 
i maszyn, by zapewnić p rzem y­
s łow i i  ludności n ieprzerw aną 
dostawę energ ii e lek tryczne j w  
trudn ych  m iesiącach zim y.

Poważne zadanie stoi przed 
naszą w y tw ó rn ią  ene rg ii e le k ­
tryczne j — E le k tro w n ia  N r. 5. 
E le k tro w n ia  ta jes t eksp loato­
wana od dw udziestu p ięc iu  la t, 
n ie  obliczona przez budu jący ją  
zachłanny k a p ita ł na dłuższy 
żyw ot, a ty lk o  na w yciągn ięc ie  
w  ja k  n a jk ró tszym  czasie m ożii 
w ie  na jw iększych  zysków  i  d y ­
w idend. Jest ona k lasycznym  
przyk ładem , ja k  n ie  pow in ien  
być budow any tego rodzaju o- 
b iek t, ta k  pod względem  te re ­
now ym , ja k  i  technicznym .

Toteż e lek trow n ia  nasza w y ­
maga ogrom nej p ieczołow itości 
ze strony obsługi i b rygad re ­
m ontowych, by je j stare, zuży­
te ju ż  urządzenia sprosta ły  za­
daniom , s taw ianym  przez d y ­
spozycje mocy.

S tałą troską k ie ro w n ic tw a  i 
całej załogi ruchow e j, n ie  t y l ­
ko w  okresie szczytu jes ienno- 
zimowego, ale przed każdym  
zbliża jącym  się k a p ita ln y m  czy 
bieżącym  rem ontem , jes t tak ie  
zabezpieczenie r u r  sekcyjnych, 
aby w y trz y m a ły  do na jb liższe­
go rem ontu, taka praca zapo­
biegawcza, aby z ły  stan prze- 
grzewacza 'lub  sprzętu n ie  spo­
w odow ał w ypadn ięc ia  któregoś 
z k o tłó w  z ruchu. Podobnej t ro ­
sk i w ym aga ją  tu rb in y  i  u rzą ­
dzenia rozdzielcze.

Czemu zawdzięczamy
nasze w yn ik i produkcyjne

Czemu zawdzięczamy nasze 
osiągnięcia? Zawdzięczam y je  
przede w szystk im  ścisłej w sp ó ł­
pracy d y re k c ji, o rgan izac ji par 
ty jn e j i rady zakładowej 
we w szystkich zagadnieniach

gu ły  — przed powzięciem  ja  
k ie jś  decyzji — naradza się z e- 
gzekutyw ą o rgan izac ji p a r ty j­
nej. Ta z ko le i —  poprzez radę 
zakładową — m ob ilizu je  zało­
gę do w ykonan ia  staw ianych 
przed n ią  zadań. Ta w sp ó łp ra ­
ca s tanow i podstawę naszych 
zw ycięstw  p rodu kcy jnych  i gwa 
ranc ję  now ych sukcesów w  przy 
szłości.

Co czyn im y, aby u trzym ać 
naszą e lek trow n ię  w  na jsp raw ­
nie jszym  ruchu  i  zwiększać je j 
moc? Otóż przygotow anie  e lek­
tro w n i do prze jścia  przez szczyt 
z im ow y rozkłada się r  k ilk a  
okresów i  obe jm u je  szereg 
prac i  zagadnień, w za jem n ie  się 
zazębiających, od k tó rych  
sprawnego i te rm inow ego w y ­
konan ia zależy ciągłość p racy 
i możność w łaściw ego w y k o rz y ­
stania maszyn.

O kresy te, e tapy prac i za­
gadnień, związane z prze jściem  
przez szczyt z im ow y, to : pod­
niesienie k w a lif ik a c ji ruchow e­
go personelu, usta len ie  w łaśc i­
w ych regu lam inów  pracy po­
szczególnych jednostek p ro d u k ­
cy jnych, opracowanie p lanu  ka ­
p ita ln ych  rem ontów  i  napraw  
bieżących, oraz okresow ych 
przeglądów, w ykonan ie  k a p ita l­
nych rem ontów  i  napraw  b ie ­
żących, uzgadnianych każdora­
zowo z dyspozycją m ocy o k rę ­
gu (ze względu na ogólną go­
spodarkę energetyczną w  ok rę ­
gu), wreszcie — zabezpieczenie 
urządzeń przed trudnośc iam i z i­
m ow ym i.

Nasza zasada:
najekonomiczniejsza praca 

przy m aksym alnej 
wydajności

Podniesienie k w a lif ik a c ji pe r­
sonelu ruchowego osiągnęliśm y 
przez specjalne szkolenie ob­
s ług i urządzeń p rodukcy jnych , 
zorganizowane w  zakładzie. 
Szkolenie to zostało oparte na 
opracowanych szczegółowych in

w pełni swej
M. Rudecki

ocy

N a  m arg ines ie

Kompromitacja p. Kdc
B ru ta lne  szykany rządu b ry ­

ty jsk iego  wobec de legatów  na 
Kongres P oko ju  w  S he ffie ld  
w y w o ła ły  fa lę  oburzenia na ca 
ly m  świecie. Służalczość, z ja ­
ką b ry ty js k i m in is te r spraw  
w ew nę trznych  C hute r Ede ko ­
p iu je  am erykańskie  m etody, 
by ła  tak  uderzająca i  ta k  obu­
rzająca, że naw et prasa m iesz­
czańska, k tó ra  popiera re a k c y j­
ną p o lity k ę  rządu b ry ty jsk ieg o , 
tym  razem, pod pres ją  o p in ii w y  
stąp iła  z k ry ty k ą . Na czoło tych  
głosów w ysuw a się a r ty k u ł l i ­
beralnego „M anchester G ua r­
d ian “ , k tó ry  oskarża rząd o 
stosowanie tchó rz liw ych  metod, 
narażających na szwank p re ­
s tiż  b ry ty js k i.

„Swego czasu — pisze „M a n ­
chester G u a rd ia n " — m in is te r  
Ede bardzo odważnie ozna jm ił 
w  Izbie G m in : „Proszę W yso­
ką Izbę aby zechciała pam ię­
tać, że m am y jeszcze pew ien  
prestiż  w  świecie, ponieważ po 
zosta liśm y k ra je m  w olności t 
nie bo im y się, że ludzie zoba­
czą ja k  ży jem y.“

„P ostępując w ed ług  te j zna­
k o m ite j zasady — iro n iz u je  da­
le j „M ancheste r G uard ian “  — 
Fore ign O ffice  (b ry ty js k ie  MSZ) 
w spó łp racu jąc z panem Ede od 
m ów iło  w iz  w iększości delega­
tów . Zabroniono w ięc w jazdu  
E renburgow i, nie wpuszczono 
także Szostakowicza, gdyż 
m ógłby on w  ty m  „k ra ju  w o l­
ności“  (cudzysłów  „M anchester 
G uard ian“  — przyp. nasz) sze­
rzyć kom unizm  na fo rtep ian ie . 
Stosowa.ne przez p. Ede m eto­
dy represyjne nie  bardzo odpo 
w łada ją  jego gó rno lo tnym  zda­
n iom  na tem at „k ra ju  w o lnoś­
ci, k tó ry  n ie  obaw ia się, że in ­
n i ludzie  zobaczą ja k  ży jem y“ .

„M e tod y  pana Ede są zresztą 
bardzo subtelne  — ciągnie p i­
smo — Pan Ede posiada w y ra ­
fin o w a n y  sposób nużenia, w  re 
zultac ie  czego delegatom  po­
zw ala się postaw ić nogę na „o -  
biecanej z iem i", po to ty lk o , 
by poddać ich badanio jn  i  o- 
deslać z pow ro tem  bez w y ja ś ­
nienia... N ie bardzo można to ­
lerować w ych w y tyw a n ie  ludzi 
przez agentów, ao kom petencji 
k tó rych  op in ia  pub liczna nie 
ma zby t w ie le  zaufania. W ięk ­
szość nas m y ś li w  sw e j prosto­
cie — ciągnie „M ancheste r 
G uard ian "  — że Szostakowicz 
by łby  osta tn im  cz łow iek iem , 
którego by Rosjanie w y b ra li do 
w ykradzen ia  naszych sekretów. 
Być może jednak, że bystrzy  
agenci pana Ede m niem ają, że 
m uzyka Szostakowicza okaże 
się szyfrem ... M in is te r pow in ien  
być nieco ostrożn ie jszy, gdyż w  
przec iw nym  razie, jego w łasna  
po lic ja  zrob i z niego id io tę "  — 
kończy „M ancheste r G uard ian".

Oczywiście pan C huter Ede 
nie jest id io tą , a jego szykany  
wobec delegatów  — nie  są w y ­
m ysłem  szaleńca. Jest to  opra­
cowany na zimno, z prem edyta  
cją  p lan un iem oż liw ien ia  K o n ­
gresu Poko ju . A le  nie można 
storpedować kongresu, re p re ­
zentującego ruch, za k tó rym  
stoi przeważająca większość lu ­
dz i na ca łym  świecie. I  dlatego 
— pana Ede, rząd b ry ty js k i i 
ich  am erykańsk ich  m ocodaw­
ców, spotka ło  ty lk o  to, co ich  
spotkać m usia ło : kom p rom ita ­
c ja  wobec w łasnego narodu i  
całego św iata. P ręgierz św ia to ­
w e j o p in ii pub liczne j, p ię tn u ją ­
cej z najwyższym, oburzeniem  
w rogów  pokoju.

(b)

K ie r o w n ik  e le k t ro w n i n r  5.

strukc jach  eksp loatac ji u rzą ­
dzeń.

Ustalen ie regu lam inów  by ło  
w y n ik ie m  obserw acji urządzeń 
w  ruch u  i  narad z poszczegól­
nym i g rupam i personelu, obsłu­
gującego te urządzenia. W y ­
tycznym i przy  usta len iu  regu­
la m inó w  b y ły : na;) ekonom icznie j 
sza praca urządzenia przy  je ­
dnoczesnej m aksym alne j jego 
w yda jności, oraz przedłużenie 
czasu pracy m iędzy okresam i 
bieżących nap raw  i okresowego 
czyszczenia.

Jednym  z podstaw ow ych za­
dań załogi d la  zapewnienia 
spraw nej p racy e le k tro w n i, jest 
przeprowadzenie k a p ita ln ych  i 
okresow ych rem ontów  i re w i­
z ji turbogenera torów , k o tłó w  i 
urządzeń pomocniczjmh. P lano­
wanie kap ita ln ych  rem ontów  
jest w ięc p ie rw szym  etapem w 
przygotow aniu  e le k tro w h i do 
szczytu jesienno -  zimo\vego. 
P lan ten opracow aliśm y w  m a­
ju  ubiegłego roku.

Czy b y ł on planem  ty lk o  k ie ­
row n ic tw a  e le k tro w n i, ty lk o  per 
sonelu in żyn ie ry jn o  -  techn icz­
nego? Nie, p lan  nasz b y ł p lanem  
całej załogi, w szystk ich  naszych 
robo tn ików .

Po ko m isy jnym  przeglądzie 
e lek trow n i, z a k w a lifiko w a liśm y  
do kap ita lnego rem ontu  trzy  
k o tły , jedną tu rb in ę  i jedną 
chłodnię. Każdy ob iekt, zakw a­
lif ik o w a n y  do rem ontu, został 
szczegółowo zbadany po czym  o- 
k re ś liliś m y  rozm ia r prac, w y ­
znaczyliśm y części podlegające 
w ym ian ie , napraw ie  lu b  re ­
w iz ji i  ok re ś liliśm y  czas, w  k tó ­
ry m  rem ont ma być w ykona­
ny. Ten w łaśnie ja k  na jbardz ie j 
ko n k re tn ie  opracowany plan, 
poddaliśm y w  -na jd ro b n ie j­
szych szczegółach pod dyskusję 
załogi.

— Towarzysze! P lan opraco­
w any jest szczegółowo W y k o ­
nanie tego p lanu wym agać bę­
dzie od nas dużego w y s iłku , te r 
m iny  są k ró tk ie . Ja pode jm uję 
się te te rm in y  w  zakresie re ­
m ontu  obm urza ko tłó w , sk ró ­
cić, do czego w zyw am  ró w ­
nież ślusarzy z brygady -  ' -
tow e j — s tw ie rd z ił na zebraniu 

'm ura rz  ko tło w y , tow . D obrzyń­
ski.

Za wezwaniem  
tow. Dobrzyńskiego 
poszli inni robotnicy

W ezwanie tow . D obrzyńskie­
go nie  pozostało bez echa. B ry ­
gada ślusarzy tow . Brzózki za­
pew n iła , że te rm in y  skróci, p rzy

pom inając jednocześnie o k o ­
nieczności dostarczenia na czas 
potrzebnych m a te ria łó w  i  części 
zam iennych. Na części zam ien­
ne zw raca li rów n ież uwagę inn i 
robotn icy. Zebranie zobowiąza­
ło kom órkę zaopatrzenia do 
sprawnego za ła tw ien ia  zamó­
w ień  i dop ilnow an ia  dostaw.

Zebranie to by ło  punktem  
w y jśc iow ym  naszych przygoto­
w ań do szczytu.

Gzas m iędzy naradą, a p rzy ­
gotowaniem  do w ykonan ia  re ­
m ontów , w yp e łn io ny  b y ł g ro­
m adzeniem potrzebnych m ate­
r ia łó w  i części w ym iennych  i 
zapobieganiu w łasnym i sposoba 
m i pew nym  brakom . P rzeana li­
zow aliśm y znów na zw ołanej z 
in ic ja ty w y  organ izac ji p a rty jn e j 
naradzie techniczno - w y tw ó r­
czej m ożliw ości w ykonan ia  re ­
m ontu  m im o tych Braków.

Głos zabrała brygada rem on­
tow a i w arszta tow cy.

— W  pr*egr'zewaczu ko tła  nr 
2 w y m ie n im y  ty lk o  wężownice 
— m ów i tow. K aźm iersk i, bez­
p a r ty jn y  ślusarz — kom ory m u­
szą pozostać stare do czasu w y ­
m iany  całego przegrzewacza, 
którego nie możemy obecnie o- 
trzym ać. T rudn o  będzie w a lco­
wać końce wężownic w  rozsze­
rzonych ju ż  otw orach kom ór, 
aie trzeba znaleźć na to radę. 
praca m usi być wykonana. Z k il 
ku  starych nieużytecznych vvo- 
dowskazpw będziemy rob ić  je ­
den użyteczny — e lektrow n ia  
pracować musi bez ogranicze­
nia  mocy.

Postawione sobie zadania 
wykonaliśm y

Postaw ione sobie zadania- 
w ykona liśm y. M im o  trudności, 
m im o w ie lu  dodatkow ych robót, 
n ieprzew idzianych w  planie, 
rem o n ty  zostały wykonane. 1 
w ykonane przed p lanow anym  
te rm inem .

Pomocą i u ła tw ie n iem  w  pracy 
by ło  zastosowanie przyrządu do 
w ytaczania zwalcow anych koń ­
ców wężownic w  o tw orach ko­
m ór przegrzewaczy. P rzyrząd 
ten jest pom ysłem  rac jon a liza ­
to rsk im  tow . Brzozowskiego — 
obecnego k ie ro w n ika  ruc jiu .

G w arancją  sumiennego w y k o ­
nania prac rem ontow ych, było  
p ro tokó la rne  przekazyw anie u- 
rządzeń do rem ontów  w raz z 
w ykazem  usterek do usunięcia, 
a da le j — d z ien n ik i prac re ­
m ontow ych w raz z wykazem  zu 
ży tych m a te ria łó w  i części za­
m iennych, p ro to kó ły  zdawczo - 
odbiorcze oddania urządzeń 7 
rem ontów  do eksp loatac ji wraz 
z dz ienn ikam i robót w ykonyw a 
nych i wykazem  usuniętych u-

sterek oraz wykazem  zużytych 
m a te ria łó w  i części zam iennych 
— w szystko to  połączone ze sta 
ranną k o n tro lą  w ykonan ia . U - 
dz ia ł w  odbiorze urządzeń do 
eksp loatac ji b ra li p rzedstaw i­
ciele obsługi urządzeń, k ie ro w ­
n ik  ruchu, k ie ro w n ik  b rygady 
rem ontow ej oraz k ie ro w n ik  e - 
le k tro w n i.

T ak przeszliśm y przez p ie rw ­
szy i d ru g i okres prac Pozostał 
do w ykonan ia  etap trzeci, bez­
pośrednio poprzedzający szczyt 
zim owy.

N arady techniczno -  w y tw ó r­
cze da ły  wytyczne do rea liza­
c ji tego etapu. Zapotrzebowa­
no odpow iednie aso rtym enty  
węgla, zapewniające na jbardz ie j 
ekonom iczną pracę k o t łrw  przy 
jednoczesnej zwiększonej ich 
w ydajności. Zapas węgla uzu­
pe łn iono do ilości w ysta rcza ją ­
cej na dw a miesiące

W celu z likw id ow a n ia  w ą ­
skiego gard ła f ja k im  jest zuży­
cie energ ii e lek tryczne j na po­
trzeby w łasne, przenieśliśm y pra 
cę s iln ik ó w  pomp studziennych 
wody obiegowej na godziny 
mniejszego obciążenia, oraz do­
kona liśm y rezerwowego zasila­
nia potrzeb w łasnyeh z sieci re­
jonow ej d la  zwiększenia pew­
ności ruchu Zabezpieczyliśm y 
chłodnie kom inow e i o p a trz y li­
śmy ru roc iąg i wodne. S ta ram y 
się rów nież ja k  n a jra c jo n a l­
n ie j zużywać węgiel. Obecnie 
— po uchwale P rezyd ium  Rzą­
du w  spraw ie oszczędności w ę­
gla _  wzm ożem y jeszcze b a r­
dziej w a lkę  z m arno traw stw em  
tego cennego pa liw a.

E le k tro w n ia  nasza została 
przygotow ana do szczytu jesien­
no-zim owego.

R obotn ik  da ł ze siebie m ak­
s im um  pracy i pom ysłowo­
ści, dał p rzyk ład  trosk i o swój 
w arszta t pracy. I da jp go da le j, 
konserw ując i obsługując urzą­
dzenia p rodukcy jne  i  m yślą o 
na jlepszym  w yw iązan iu  się z 
pow ie rzonych ' prac i zadań, z 
m yślą o skutkach, ja k ie  mogła 
by w yw o łać nieuwaga czy choć 
by drobne zaniedbanie.

Sum ienne i te rm inow e w yko ­
nanie prac przygotow awczych 
do szczytu, jes t wyrazem  uśw ia ­
dom ienia po litycznego i  spo­
łecznego załogi. Bezaw ary jne 
przejście przez szczyt je ­
sienno -  z im ow y zapewni c ią­
głość dostawy energ ii dla roz­
w ija jącego się w  szybkim  tem ­
pie przem ysłu polskiego. Bę­
dzie ono naszą odpowiedzią 
na zakusy podżegaczy w o­
jennych, będzie dowodem naszej 
pokojow e j pracy d la  debra na­
szego k ra ju , d la  P lanu 6 -le tn ie - 
go.

Warszawa przy Kiera odświętny wygląd 
przed I I  Światowym Kongresem Pokoju
Od wczesnych godzin ra n ­

nych  na u licach  s to licy  pano­
w a ło  w czora j n iezw yk łe  oży­
w ienie. Tysiące m ieszkańców 
naszego m iasta, m iasta boha­
tera, k tó re  swą w span ia łą  od­
budową i  przebudową daje 
p rzyk ład  w a lk i o pokój, om a­
w ia ją  osta tn ią  doniosłą w iado ­
mość: W arszawa — m iejscem  
obrad I I  Św iatow ego Kongresu 
Poko ju .

M ieszkańcy W arszaw y potę­
p ia ją  faszystow skie m etody 
rządu angielskiego, da ją  rów no 
cześnie w yraz  swemu zadowo­
len iu ,' że m im o re p re s ji rea k­
cyjnego rządu A ttle e  Kongres 
odbędzie się i  to odbędzie się 
w  W arszawie.

S tarzy i  m łodzi z ożyw ieniem  
rozm aw ia ją  na tem at K ongre­
su w  tram w a jach , autobusach, 
na przystankach, na ulicach.

Podniosły nas tró j potęguje 
w id o k  w span ia łych  dekorac ji 
m iasta oraz radosne przygoto­
w an ia  do Kongresu.

W arszawa w ita  serdecznie

Pod bokiem krakowskiego zarządu związku
zawodowego spółdzielców

posłów  po ko ju  ze wszystkich 
stron św iata. Na spotkanie im  
wychodzą przedstaw icie le  całe­
go społeczeństwa, m urarze — 
budowniczow ie W  arszawy, ro ­
bo tn icy  w szystk ich  w arszaw ­
skich fa b ry k , m łodzież.

O dśw ię tny w yg ląd  p rzyb ra ł 
Dworzec G łów ny  ju ż  od wcze­
snych godzin rannych . Na p la ­
cyku  pow iew a dz ies ią tk i sztan­
da rów  narodów, k tó rych  de le­
gacje zdążają na Kongres. W y­
soko nad ty m i sztandaram i po­
w ie w a ją  dw ie  potężne fla g i ko ­
lo ru  n iebieskiego z b ia ły m i go­
łąbkam i. Na przeciw  Dw orca 
las n ieb ieskich, czerw onych i 
b ia ło  -  czerw onych sztandarów.

Na szczytowej ścianie gm a­
chu Zw . Zaw. P racow n ików  
K om una lnych  p rzy  al. Jerozo­
lim s k ic h  umocowano o lb rzy ­
m ie j w ie lkośc i obraz kob ie ty  z 
dzieckiem  i  napis: „P rzek leń ­
stwo podżegaczom w o jen nym “ .

Na placach i  u licach usta­
w iane  są tysiące m asztów drew  
n ianych  i  se tk i dwudziestom e­
tro w e j w ie lkośc i m asztów sta­
low ych , na k tó rych  pow iew a­
ją  sztandary.

Na p o k ry tym  lasem sztanda­
ró w  i  m asztów placu Z w yc ię ­
stwa robotn icy  us ta w ia ją  o l­
b rzym i globus. Nieco m n ie jszy 
u s ta w ili p racow nicy M in is te r-

„ Trade-un ion is tyczne tenden­
cje w  po lityczn ie  słabszych i 
obciążonych re form is tyczną  
Przeszłością ogniwach ruchu  
Zawodowego — m ó w ił na I i 
Kongresie Z w iązków  Zawodo­
wych tow . A leksander Zawadz­
k i — staw a ły  się dogodnym  że- 
r ow isk iem  dla  wroga klasowe­
go, d la  dem agogii socja lne j za­
m askowanych agentur W RN, 
W ykorzystu jących każdą szcze­
linę  do w a lk i p rzeciw  państwu  
Indowem u..."

Pakt, o którym poniżej opo­
wiadamy, wykazuje, że ocdha 

w niektórych wypadkach nie 
traciła jeszcze po dziś dzień 
sWej aktualności.

*
W pierwszych dniach wrześ­

nia powstała w Krakowie nie­
prawdopodobna sytuacja. Kie- 
ny z otwarciem roku szkolne­
go młodzież i dziatwa szkolna 
Powróciła do miasta, kiedy ma­
sowo wracali wczasowicze do 
Pracy, zabrakło w sklepach 
spółdzielczych chleba.
- Zam iast przew idzianego przez 
M RN i dz ia ł p ie ka rn ic tw a  PSS 
zw iększenia zaopatrzenia m ia - 
s*a i oko lic  w  pieczywo, n ie­
karn ie  PSS na dzień 1 wrześ- 
P'a w yp ro d u ko w a ły  b lisko  o 
Połowę m n ie j chleba niż 28 
Sl®rpnia.

Zadecydował o tym  fa k t. że 
»Z iarno“ —najw iększa p ieka rn ia  

Ss dostarczyła ludności K ra ­
kowa w  m iejsce zaplanowanych

40 zaledwie 12 ton pieczy­wa.
. 3 września pieczywa 1uż by- 
0 Pod dostatkiem, ale organl- 
°Wana i podtrzymywana z za­

pałem  przez w rogą propagan­
dę pewna nerwowość panowała 
jeszcze przez parę dn i. O gonki 
nie zn ika ły . Ludzie  ro b ili zapa-:
sy.

Czy w ypadek ze zm niejsze­
niem  ilości w yp ieku  chleba 'w  
dn iach na jw iększego nań popy­
tu, b y ł w  p ie ka rn i „Z ia rn o “  w y  
padkiem  przypadkow ym ? Nie, 
nie b y ł to w ypadek odosobnio­
nego szkodnictwa.

„B ra k  dyscyp liny , anarch ia, 
dem ora lizacja  — oto z jaw iska 
dn ia powszedniego w  p ieka rn i 
„Z ia rn o “ — czytam y w  pro tokó le  
K o m is ii L u s tra cy jn e j CZSS z 
dn ia 17.V I I I .  — 10.IX.1949 r.

P iekarn ia  „Z ia rn o “  jest n a j­
w iększa w K rakow ie . Od 1945 
r. do października 1949 produk 
cja je j by ła  n iesłychanie niska. 
W tedy, gdy p ieka rn ia  N r 2 w  
Kraięow ie w yp ieka ła  w  piecu 
dw ukom orow ym  tzw . ang ie l­
skim  w  ciągu 8 godzin 1500 kg 
chleba, p ieka rn ia  „Z ia rn o “  w  
tym  samym czasie i w ta k im  sa­
m ym  piecu — w yp ieka ła  7:30 
kg. P rzedsiębiorstw o zam yka ło 
swoją rachunkowość ko losa l­
nym i s tra tam i, na rasta jącym i z 
miesiąca na miesiąc.

O gospodarce w  p ieka rn i 
.Z ia rno “  m og liby  też pow ie­
dzieć coś * niecoś kupcy-speku- 
lanci. k tó rzy  odkupow a li w 
„Z ia rn ie “  tzw . zm io tk i. W tym  
samym czasie, gdy w  innych 
p iekarn iach PSS ilość zm io t­
ków  s tanow iła  0,08 proc. m ąki, 
w „Z ia rn ie “  s tanow iła  ona 0,7 
proc.

Ażeby m ieć pełen obraz do­
da jm y, że ilość godzin nad licz­
bowych w  „Z ia rn ie “  s tanow iła

przecię tn ie 63 proc. w  stosunku 
do no rm a ln ych  godzin pracy, 
p rzy w yda jnośc i n ie  przew yż­
szającej 70 proc. norm y.

Taka sytuacja  w  p ieka rn i 
trw a ła  całe la ta  — pod bokiem  
krakow sk iego zarządu zw iązku 
zawodowego spółdzielców, k tó re  
m u podlegała rada zakładowa 
„Z ia rn a “ .

K ilk a  słów  o ko le jn ych  k ie ­
ro w n ika ch  p ie k a rn i i  ich  sto­
sunkach z radą zakładową.

W  okresie od 1945 ro ku  do 
zjednoczenia spółdzielczości w  
K ra k o w ie  (grudzień 1948 r.),
p ieka rn ia  „Z ia rn o “  zna jdowała 
się pod zarządem K rako w sk ie j 
Spółd7.ielni P racow n ików  K o le ­
jow ych , w  k tó re j wszechw ładnie 
rządził znany ze swej za jad łe j 
n ienaw iści do PPR — M arian  
Tom czyk, należący wówcza‘s do 
praw icow ego skrzyd ła  PPS.

Tom czyk oddał k ie ro w n ic tw o  
p ieka rn i swojem u p rzy jac ie lo ­
w i G orgon iow i Zb ign iew ow i, 
k tó ry  podzie la ł tom czykową n ie ­
naw iść do p a r ti i i jeszcze w  1949 
r. — ja k  opow iadają tow a rzy ­
sze — szkalow ał w  pou fnych ' 
rozm owach Zw iązek Radziecki.

G orgoń rozpoczyna swą robo­
tę w  na jw iększe j spółdzielczej 
p ieka rn i od rozb ic ia  załogi na 
dw ie  kategorie. „S w o i“  ludzie, 
na k tó ry c h  G orgoń „m óg ł l i ­
czyć“  zosta li zaszeregowani do 
ka tegorii lep ie j zarabia jących 
bez względu na ich k w a li f i ­
kacje.

Jakżeż do ta k ie j sy tuac ji do­
puściła , rada zakładowa p ie ka r­
n i „Z ia rn o “ ? Rada zakładowa 
zam ykała oczy, gdyż je j prze­
wodniczący, Leonard K ra jew sk i, 
należał w łaśnie do gorgonio-

w ych „sw o ich “ . G orgoń na K ra ­
jewskiego lic zy ł, bo w iedzia ł, 
że przed Z jednoczeniem  K ra ­
je w sk i należał do g ru py  p ra w i­
cowców:, k tó rz y  z a k lin a li się, „że 
nie zam ienią n igdy sw o je j le ­
g ity m a c ji PPS na leg itym ację  
zjednoczonej p a r t i i“ . Do tej- sa­
m ej g rupy  przed zjednoczeniem 
należał k ie ro w n ik  zm ianowy, 
Ignacy P aletko k tó ry  w łaśnie 
w  przeddzień 1 września zredu­
kow a ł pracę sw o je j zm iany, za 
w iedzą i  zgodą rad y  zakłado­
w ej.

*
W  październ iku 1949 r. w  w y ­

n iku  przeprowadzonej lu s tra c ji 
w  p ieka rn iach PSS przez nad­
rzędne władze, zrob iono w 
„Z ia rn ie “  pierwsze cięcie. A d m i­
n is tra c ja  PSS zd ję ła  G orgonia, 
a zarząd PSS po w ie rzy ł nadzór 
nad p ieka rn ią  tow . Braździe, 
cz łonkow i d y re k c ji zarządu PSS, 
byłem u doświadczonemu p ieka­
rzow i. Od tego czasu krzyw a  
p ro d u kc ji w  „Z ia rn ie “  idzie w 
górę, p rzy  równoczesnym  sta łym  
obniżaniu się kosztów p ro ­
du kc ji.

N ie ła tw a  by ła  praca tow . 
Brazdy. P rzewodniczący rady 
zakładow ej, K ra je w s k i, ra d y ­
ka ln ie  zm ienia swój stosunek do 
nowego k ie row n ika . Zam iast 
poparcia, tow  Brazda spotyka ł 
się z próbam i sabotowania i de­
zorganizowania jego w ys iłków .

Przewodniczący rady zak ła­
dowej, k tó re j jednym  z podsta­
w ow ych zadań jest organizow a­
nie w spółzaw odnictw a pracy, 
św iadom ie to le row a ł w rogie 
głosy, k tó re  puszczały w  obieg 
hasta, w zyw ające do zwalczania 
współzawodnictwa pracy.

C harakte rystyczne z jaw isko : 
w  m ia rę  usuwania przez tow. 
Brazdę rażących niedomagań 
p rodukcy jnych , w rog ie  elemen­
ty p rze s ta w iły  się la tem  bieżą­
cego ro k u  na inne fo rm y  zbrod­
niczego szkodnictw a. W  chlebie, 
od czasu do czasu konsumenci 
zna jdow a li k a w a łk i szkła, k łę b ­
k i w łosów  itp .

Coraz w yra źn ie j b y ło  w idać, 
że na te ren ie  p ieka rn i działa 
k lik a  ja k  na jśc iś le j powiązana 
z n ie k tó ry m i ludźm i z rady za­
k ładow e j.

A  organizacja p a rty jn a  w  p ie ­
ka rn i?  Działa lność je j charakte­
ryzow a ł w y b itn y  oportun izm  — 
k tó ry  ją  doszczętnie rozb ra ja ł 
w stosunku do w rog ich  elemen­
tów . N ie  odgryw a ła  ona na swo­
im  teren ie  żadnej k ie row n icze j
ro li.

*
Rada zakładowa p ieka rn i 

„Z ia rn o “  s tanow iła  jedno z o - 
g n iw  krakow sk iego  zw iązku za 
wodowego spółdzielców. C ieka­
wa rzecz: zarząd tego zw iązku 
w ogóle do rad y  zakładowej p ie­
k a rn i „Z ia rn o “  nie w g ląda ł, tak  
*jak n ie  w g ląda ł do innych rad 
zakładowych. M etody pracy k ra  
kow skiego zarządu zw iązku za­
wodowego spółdzielców jeszcze 
po dziś dzień bow iem  niosą na 
sobie w yb itn e  p ię tno socja l-de- 
m okra tyzm u. O bojętna postawa 
wobec zagadnień p rodukcy jnych  
— oto co znam ionuje jego dzia­
łalność. P racow n icy zw iązku 
g łów n ie  pochłonięci są „łagodze­
n iem “  różnego rodza ju  „k o n ­
f l ik tó w “  m iędzy adm in is trac ją  
poszczególnych sp ó łd z ie ln i. a po 
szczególnymi p racow n ikam i.

Ta typow o re form is tyczną 
p ra k ty k a  nie  przypadkow o cią­
ży na k rako w sk im  zarządzie 
zw iązku zawodowego spółdzie l­
ców. Przez dłuższy okres czasu 
zw iązkiem  ty m  k ie row a ł p ra w i­
cowy soc ja l-dem okra ta  S tan i­
sław  Bocian. K ie ro w a ł ąż do mo 
m entu, gdy kom is ja  w e ry fik a ­
cy jn a  w yk luczy ła  go przed zjed 
noczeniem p a r ti i z PPS za roz-. 
b ija n ie  ruchu zawodowego w  o- 
kresie przed i pow ojennym .

Po usunięciu Bociana d w u ­
k ro tn ie  związek zm ien ia ł sw e­
go k ie row n ika . A le  m ało się w 
metodach pracy zw iązku  zm ie­
n iło . W  dalszym  ciągu zna jdo­
wano czas rva to, by jeździć do 
K ry n ic y  „łagodzić k o n f l ik ty “ , 
b ra k ło  czasu natom iast, by ch"ń 
raz p rzy jrzeć  się z b liska  sy­
tua c ji panu jące j w  p iekarn i 
„Z ia rn o “ , po litycznem u obliczu 
je j rad y  zakładowej.

U jaw n ie n ie  panujących do nie 
dawna stosunków  w  „Z ia rn ie “  i 
rozw iązanie rady zakładowej nie 
rozw iązu je  spraw y i pow inno 
stanow ić dla krakow skiego 
zw iązku spółdzielców a la rm ow y 
sygnał, że ju ż  na jwyższy czas 
przeprowadzić w  łon ie  zarządu 
głębszą po lityczną  dyskusję, 
k tó ra  by pozw o liła  z całą 
bezwzględnością obnażyć po­
zostałości soc ja i-dem okratyzm u. 
ciążące na jego pracy i zn ie­
kształcające ją.

W ydaje się konieczne, by w 
dokonaniu tego niezbędnego 
prze łom u dopom ogły zarządowi 
zw iązku K o m ite t M ie js k i i K o ­
m ite t W ojew ódzki PZPR w  K ra  
kow ie.

E L Ż B IE T A  M IN K

stwa H a nd lu  W ewnętrznego na 
bu dynku  swego m in is te rs tw a.

W ydz ia ł K u ltu ry  P rezyd ium  
Stołecznej Rady N arodow ej u - 
s taw ia w  9 punktach  sto licy  
k ilkuna s tuok ien ne  gabloty, w  
k tó rych  w ystaw ione będą fo to ­
g ra fie  czołowych bo jo w n ików  
o pokój.

Na szczególną uwagę zasłu­
gu ją  pom ysłowe dekoracje- w y ­
staw  sklepowych. N a je fe k to w ­
n ie j urządzone są w ystaw y 
sklepów  C e n tra li T eksty lne j.

W  godzinach popo łudn iow ych 
przystąp iono do dekorow ania 
gm achów urzędów  i  in s ty tu c ji.

Jest ju ż  w ieczór. Jednak p ra ­
ca przy dekoracjach wre. To 
ek ipy  m on te rów  Radia, b ryga ­
dy e le k try k ó w  przygo tow u ją  i  
spraw dzają ins ta lac je  i kable.

M ig a ją  św ia tła  re fle k to rów . 
W  św ie tle  ich  w idać na budyn ­
k i*  potężny napis: „P o kó j zw y ­
cięży w o jn ę “ .

W  zakładach i fab rykach , de­
korow anych  w spaniale na cześć 
Kcaagresu w re  n iep rze rw an i 
w ytężona poko jow a praca. T y ­
siące ro b o tn ikó w  zaciągnęło 
„W a rty  P o ko ju “ .

M asy pracujące W arszawy 
walczą p rzy  warsztatach p ro ­
dukcy jn ych  o w ype łn ien ie  zobo 
w iązań pod ję tych na cześć 
Kongresu. (ik )

Przodownicy pracy 
i intelektualiści 

o Kongresie
PROF. LEO PO LD IN F E LD .

• „Jasne się stało, że w  momencie, 
k ie dy  w  obradach Kongresu Po­
k o ju  i*sfi będzie m ógł wziąć u - 
dz ia łu  jeden z na jw iększych  ży ­
jących  fiz y k ó w  p ro f. JoJ io t-C u- 
r ie , zatrzym any na g ran icy  A n ­
g lii,  an i w ie lk i p isarz rad z ie ck i 
I l ja  E renburg, an i przyw ódca 
w łoskiego ruchu  poko ju  P ię tro  
Nenni, Kongres P oko ju , pozba­
w io n y  lu d z i na jb a rdz ie j d la  po­
k o ju  zasłużonych, s ta łby  się f i k ­
cją.

W ierzę, że po Kongresie w  
W arszaw ie ruch  poko ju  rozro ­
śnie się wszerz i w  g łąb; że 
zm usi on do m ilczenia tych, 
k tó rzy  bezustannie bełkoczą e 
now ych, coraz to  s iln ie jszych 
bom bach atom owych i  o n ieu­
n ik n io n e j w o jn ie “ .

S T A N IS Ł A W  S Ł A B IK  —
przodow n ik  prący, cieśla, lu ó ry  
przy  budow ie M D M  w yko n u je  
przecię tn ie  209 proc. no rm y 
stw ie rdza : „Przez swoje szyka­
ny wobec de legacji zagranicz­
nych na Kongres O brońców  Po­
ko ju , re a kcy jn y  rząd angie lski 
pokazał, ja k  bardzo niebezpie­
czny jes t d la  niego każdv a k ty ­
w n y  b o jo w n ik  pokoju. Podżega­
cze w o jen n i b a li się tych  slow 
p raw dy, ja k ie  angielscy rob o tn i­
cy us łysze liby na Kongresie.

Jestem szczęśliwy, że Kongres 
odbędzie się w  naszej Warsza­

w ie, k tó rą  ta k  barbarzyńsko zn i 
szczyli h itle ro w cy , a k tó rą  teraz 
odbudow ujem y piękn ie jszą, n iż  
b y ła  k ie dyko lw iek .

M A R IA  B U C ZY Ń S K A  —  ro ­
botn ica Z ak ł. Sprzętu T ranspor­
towego, k tó ra  p rzystąp iła  <łn. 13 
bm. do pe łn ien ia  „W a rty  Poko­
ju “ , m ów i:

„C a łą duszą pragnę pokoju i  
będę stara ła  się o pokó j walczyć. 
Kongres P oko ju , k tó ry  odbędzie 
się m im o skanda licznych szykan 
im p e ria lis tó w , da najlepszą od­
pow iedź lu d z i p racy wszystk ich 
k ra jó w , k tó rzy  mocno pragną po 
k o ju  i pokó j obron ią przed kn o ­
w an iam i im peria lis tycznych  pod 
żegaczy. D latego p rzys tąp iłam  
dziś do „W a rty  P oko ju “ , żeby 
produkow ać jeszcze w ięce j n iż  
dotychczas.“

JA N  P A R A N D O W S K I.
„Jest to bardzo sm utny ob jaw , 

gdy Kongres poświęcony na jdo­
niośle jsze j spraw ie spotyka się 
z ta k im  oporem, ja k i zastosowa­
no wobec K ongresu w  S heffie ld . 
B y ło  to postępowanie m ałostko­
we, sprzeczne z tra d y c ja m i na ­
rodu angielskiego. Decyzja na to­
m iast przeniesienia Kongresu do 
W arszawy została p rzy ję ta  z po­
wszechnym  uznaniem, gdyż na­
sza sto lica, sym boliczna w  swej 
w o jenne j traged ii, je s t ja k  
na jb a rdz ie j godna, by z n ie j za­
b rzm ia ło  na cały św ia t w o łan ie  
o po kó j“ .
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Jak rząd angielski drogą szykan 
i gwaltów uniemożliwił odbycie 

Kongresu Pokoju w Sheffield
(d) LO N D Y N  (PAP). 11 lis to ­

pada w  Londyn ie  odbyła się 
kon fe renc ja  prasowa, zwołana 
przez ang ie lsk i kom ite t obroń­
ców pokoju. Na kon fe renc ji od­
czytano oświadczenie angiel­
skiego kom ite tu  obrońców po­
ko ju  oraz kom un ika t B iu ra  Sta 
tego K om ite tu  Światowego Kon 
gresu O brońców Pokoju.

P rzew odniczy! C row ther. O - 
becni b y li m. in. prof. Bernal. 
Iv o r  M ontagu i G ilb e rt de Cham 
brun, k tó rzy  opow iedzie li o re ­
presjach, ja k ie  zastosował rząd 
angie lski i w skutek k tó rych  nie­
m ożliw a  stała się należyta re­
prezentacja delegatów zagranica 
nych na Kongresie.

Oświadczenie angielskiego ko 
m ite tu  obrońców pokoju głosi'

Przewodniczący B iu ra  Stałe­
go K om ite tu  Światowego K on­
gresu Obrońców Pokoju p ro f 
Jo lio t-C u rie . sekretarz general­
ny  B iu ra  Jean L a ff it te  i dw ie 
trzecie delegacji francuskie j, w  
tej liczbie liczn i w y b itn i dzia ła­
cze ruchu pokoju, zostali skie­
row an i z powrotem , gdy p rzy­
b y li do Dover 11 listopada ra ­
no. Ten fa k j, obok innych dy ­
skrym inacy jnych  posun-ęć 
w ładz angielskich, w  te j liczbie 
odm owy dopuszczenia wszyst­
k ich  członków B iu ra  Stałego Ko 
m ite tu . oraz — na razie z po je- 
dyńczym i w y ją tkam i — wszyst 
k ich  członków Stałego K om ite ­
tu, un iem oż liw ił ca łkow ic ie  zor­
ganizowanie w A n g lii Kongre­
su, k tó ry  m ia łby istotn ie repre­
zentacyjny charakter i posiadał 
by na leżyty autoryte t. W tych 
okolicznościach B iu ro  Stałego 
K om ite tu  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju p rzy ję ło  za­
proszenie Polskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju do odbycia 
Kongresu w  Warszawie, poczy­
nając od 16 listopada.

W  drug ie j po łow ie dn ia 13 l i ­
stopada delegaci, k tó rzy  ju ż  
p rzyb y li do A n g lii, zbiorą się na 
ratuszu w  S heffie ld  w raz z de­
legacją angielską na n ieo fic ja lną  
naradę, wieczorem zaś odbędzie 
się w iec publiczny. Następnie 
delegaci wyjadą do W arszawy. 
Do Warszawy zaproszeni są ró w  
nież wszyscy przedstaw icie le 
prasy, akredytow ani p rzy K o n ­
gresie.

A ng ie lsk i kom ite t obrońców 
podoju zwraca uwagę na nastę­
pujące fak ty :

Już przed w ie lu  tygodn iam i 
K om ite t skierował do prem ie­
ra  lis t, w  k tó rym  w y ra z ił na­
dzieję, że prem ier nie nadużyje 
w ładzy adm in is tracy jne j 1 nie 
zabroni Kongresu gdyż — ja k  
ośw iadczył — nie ma żądnych

przepisów praw nych, k tó re  m o­
g łyby  przeszkodzić urządzeniu 
Kongresu. P rem ier ośw iadczył, 
że dopuszczeni będą wszyscy de 
legaci oprócz osób uważanych 
za „personae non gra tae". Jed 
nakże wśród niedopuszczonych 
osób zna leźli się znani na całym  
świecie działacze, cieszący się 
powszechnym szacunkiem  i nie 
zw iązani bezpośrednio z p o lity ­
ką. Gdy zapytano w ładze, czy 
m ają one ja k ie k o lw ie k  ob iekcje 
przeciw ko liczb ie  delegatów za­
proszonych z poszczególnych kra  
jó w , ośw iadczyły  one, że nie 
m ają zam iaru  ograniczać l i ­
czebnie delegacji. Jednakże licz 
ne odm ow y, ja k  np. w  stosunku 
do de legacji ch ińsk ie j, n ie  są 
w idocznie oparte na żadnych in  
nych k ry te ria ch .

L is ta  140 cz łonków  Stałego 
K o m ite tu  Św iatow ego K ongre­
su O brońców  P oko ju  została 
przekazana m in is tro w i spraw 
w ew nętrznych, w  im ie n iu  an­
gielskiego kom ite tu  obrońców 
pokoju, przez członka parlam en 
tu  Davisa. Równocześnie p ro­
szono m in is tra  spraw  w ew nętrz 
nych o w iadom ość czy zostaną 
on i dopuszczeni. O dm ów iono 
jednak o fic ja ln ie  udzie len ia  tych 
in fo rm ac ji.

Przed 8 dn ia m i —  3 lis topada
— na specja lne żądanie m in i­
sterstw a spraw  w ew nętrznych, 
k tó re  p rzyrzek ło  równocześnie 
udzie len ie powyższych in fo r ­
m acji, przedstaw iona została 
pow tórna Usta delegatów z k ra ­
jów . k tó rych  obyw ate le  nie po­
trzebu ją  w iz. Jednakże odpo­
wiedź, k tó ra  sprowadzała się do 
.stw ierdzenia, że zostaną dopu­
szczeni ty lk o  czterej spośród 
nich, nadeszła dopiero 10 lis to ­
pada, gdy w ie lu  delegatów w y ­
jecha ło ju ż  na Kongres.

Dotychczas spośród 140 człon­
ków  Stałego K o m ite tu  Ś w ia to ­
wego K ongresu O brońców  Po­
k o ju  dopuszczono ty lk o  dwóch, 
a prośby stu  czy też w ięce j 
członków  Stałego K o m ite tu  o 
dopuszczenie na Kongres, w n ie ­
sione in d yw id u a ln ie , zosta ły od­
rzucone.

11 lis topada odesłany został 
z pow ro tem  naw et personel 
techniczny de legacji zagranicz­
nych, np. m aszyn is tk i, rad io ­
technicy itd . •

Te n iebyw a łe  g rub iaństw a, 
wyrzeczenie się p rok lam ow ane j 
poprzednio p o lity k i oraz stoso­
wane szeroko m etody znie­
kszta łcania fa k tó w  i oszczerstw
— stw ie rdza ang ie lsk i ko m ite t 
obrońców poko ju  — w y tw a rza ją  
atm osferę, k tó ra  da w n ie j by ła  
n ie w ą tp liw ie  obca A n g lii.

KP USA wzywa do poparcia 
narodu Porto Rico 

w ¡ego walce o wyzwolenie
(f) NO W Y JO R K  (PAP). — 

Kom unistyczna P a rtia  S tanów  
Zjednoczonych opub likow a łJ  o - 
swiadczenie, które  potępia te r-  
ro r  po licy jny  w  Porto Rico i żą 
da dla Porto Rico ca łkow ite j su­
werenności narodowej i niezależ 
ności Oświadczenie podkreśla 
ka tastro fa lną  sytuację w  te j ko 
ło n ii am erykańskiej, przekszta ł­
conej w  bazę wojenną Stanów 
Zjednoczonych.

A na lizu jąc  ostatnie antyam e- 
rykań sk ie  powstanie w  P orto  
Rico. oświadczenie wskazuje, że 
naród Porto Rico postanow ił 
położyć kres swym  c ierpieniom

i w ziąć w  swe w łasne ręce losy 
k ra ju .

K om un is tyczna  P a rtia  S tanów  
Z jednoczonych w zyw a  swych 
cz łonków  i  am erykańską k la ­
sę robotn iczą do udzie lan ia  
wszechstronnego poparcia w a l­
ce narodu P orto  R ico o niezależ­
ność narodową. Żąda jc ie  — 
stw ie rdza ośw iadczenie —  zw oi 
n ien ia  w szystk ich  zw o lenn ików  
ruchu  o niezależność P o rto  R i­
co, żądajcie położenia kresu te r 
ro ro w i im p eria lis tycznem u w o­
bec narodu P o rto  Rico, żąd a j­
cie położenia kresu tra k to w a n iu  
P o rto  Rico ja ko  am erykańsk ie j 
bazy w o jenne j!

Niezadowolenie narodu 
amerykańskiego z polityki Trumana 
— zasadniczą cechą wyborów w USA
Korespondencja dziennika „Prawda“ z N. Jorku

M O S K W A  (PAP). — W  ko 
ondenc ji z Nowego Jorku 
m ik  „P ra w d a “ kom entuje 
ik i  w yborów , ja k ie  odbyły 
w  S tanach Zjednoczonych 

7 listopada.
w ierdza jąc, że ja kko lw ie k  
okrac i zdo ła li utrzym ać w ię  
ść w  obu izbach Kongresu 
in e k  s ił w  Kongresie zm ie- 
ię na korzyść p a r ti i repub li 
k ie j,  a u to r korespondencji
»j
:zne d z ie n n ik i zachodnlc- 
pe jsk ie  i  n iek tó re  am ery- 
k ie  piszą w  zw iązku z tym  
sżliw ości zm ian w  po lityce 
j  T rum ana. W rzeczyw isto 
sdnak n ie  ma żadnych pod 

do ta k ic h  przypuszczeń, 
lomo, że ob ie  pa rtie  am ery- 
k ie j w ie lk ie j bu rżuaz ji, de- 
'a tyczna  i rep ub lika ńska  — 
inę ły  p ro g ra m y  wyborcze, 
: w  g ru nc ie  rzeczy me w ie - 
! różn ią .
ib a rd z ie j znam ienną cechą 
°rów je s t to, że odzw ie rc ie - 
f otię znów  w zrasta jące  n ie - 
>woitn ie narodu am e rykań - 
§° » p o lity k i T rum ana. M u - 
t0 W yznać naw e t n ie k tó - 
prze<JstawicieJe p a r t i i demo 
•ycznej. W y b itn y  członek te j

p a r t i i T yd ings  ośw iadczył, że 
przyczyną jego k lą s k i podczas 
w yb o ró w  do senatu w  stanie 
M a ry land  je s t „w o jn a  koreań­
ska i  n iepopularność ad m in is tra  
c j i“  ( t j.  rządu Trum ana),

Równocześnie w ie le  m ilio n ó w  
w yborców , zdezorientow anych 
pod w p ływ e m  dem agogii przed­
w yborcze j g łosowało na ka n d y ­
da tów  p a r t i i rep u b lika ń sk ie j, by 
w yraz ić  w  ten sposób niezado­
wolen ie z p o lity k i rządu T ru ­
mana.

Oceniając w y n ik i w yb o ró w  
należy też pam iętać o tym , że 
postępowe organizacje narodu 
am erykańskiego w  ty m  roku 
p row adz iły  w a lkę  w yborczą w  
atmosferze jeszcze ba rdz ie j ok ru  
tnych prześladowań i  te rro ru . 
Są jednak fa k ty , świadczące o 
tym , że te rro r n ie  z łam a ł w o li 
przodującej części narodu ame­
rykańskiego w  w a lce  o pokó j i 
dem okrację. Na p rzyk ład  kan d y ­
dat p a r ti i postępowej w  stanie 
K a lifo rn ia  W alsh zebrał ponad 
200 tysięcy głosów, a p rzew od­
niczący p a r ti i robotn icze j M a r- 
cantonio — znacznie w ięcej gło 
sów niż podczas w yborów  1948 
roku.

To była sprawa mojego honoru

30-ieeip ¡sinienia Dageslaiiskiej 
Auionoinieznej SR Si

M O S K W A  (PAPj. _  w  tych  
dniach m inęło 3 0 - W  u tn i/n ia  
DagSstańskiej Auto 15 . en , 
S oc ja lis tyczne j R a ­
dz ieck ie j. m ł

W  zw iązku z tą  rocznu .  v r  
W K P (b) i Rada istrow  

, RadyZSRR oraz Prezydium  
N ajw yższe j ZSRR, ja k  ró\vniez 
P rezyd ia Rady N ajwyższej i p Ł_ 
i y  M in is tró w  RFSRR skierowały 
depesze po w ita lne  do Prezy­
d ium  Rady N a jw yższe j i  do Ra­

d y  M in is tró w  Bagestanu oraz 
do Dagestańskiego Obwodowe­
go K o m ite tu  W KP(b).

D z ienn ik  „P ra w d a “  zam ieścił 
a r ty k u ł sekretarza Dagestań­
skiego K o m ite tu  Obwodowego 
W K P (b ) — D ania łow a, k tó ry  
pisze o rozkw ic ie  przem ysłu, 
ro ln ic tw a  i k u ltu ry  Dagestanu 
w  c iągu 30 la t, k tó re  up łyn ę ły  
od c h w ili p rok lam ow an ia  przez 
Józefa S ta lin a  d e k la ra c ji o 
au to n o m ii Dagestanu.

Ż le  dz ia ło  się na oddziale 
TRS w  Fabryce W agonów w  
ro k u  1947, k ie d y  p rzyszłam  tam  
do pracy. N ie  le p ie j b y ło  na in ­
nych oddziałach. W spółzaw odn i­
c tw o  p racy n ib y  to  is tn ia ło , lecz 
n ie  b y ło  tak ich , k tó rzy  by się 
n im  napraw dę in te resow a li.

Nie było troski o wzrost 
produkcji

P racow a łam  p rzy  oczyszcza­
n iu  i  m a low an iu  resorów  razem 
z ośm ioma robo tn icam i. M im o, 
że w yko n yw a ła m  stale dużo w ię  
cej n iż  one, często naw e t dwa 
razy w ięcej, zarobek m ój b y ł 
ta k i sam, czasem nawet m n ie j­
szy. M n ie  i in n ym  robo tn ikom  
n ie je dn okro tn ie  b ra kow a ło  p ra ­
cy. N ie  dostarczano na czas ele­
m entów  p ro d u kc ji, szczotek, fa r 
by W yczuw a liśm y, że k ie ro w n i­
c tw u  zakładu nie  bardzo zależy 
na zw iększeniu p ro d u kc ji. M o je  
prośby o lepsze zaopatrzenie n ie  
odnosiły sku tku . W ydaw a ło  m i 
się, że powolne tem po pracy, 
m ała wydajność, by ła  na rękę 
ówczesnej d y re k c ji. D opiero po 
Kongresie Z jednoczeniow ym , 
k iedy  w  Fabryce W agonów 
utw orzono jeden K o m ite t P a r­
ty jn y , k ie dy  zm ieniono skład 
Rady Z ak ładow e j i  p rzeprow a­
dzono zm iany w  d y re k c ji, praca 
weszła na nowe to ry .

Na nowych torach
Zain teresow ano się pom ysła­

m i rac jon a liza to ró w  i współza­
w odn ic tw em . P rzodow n ików  
pracy otoczono stałą opieką, da­
no im  w szelk ie w a ru n k i, aby 
m og li rozw ija ć  swoje zdolności. 
W  ta k ie j atm osferze szybko do­
skona liłam  się w  pracy. Z  każ­
dym  dniem  czyściłam  i m a low a­
łam  większą ilość resorów. W  
ro ku  1949 m oje  przekroczenia

Helena Balcarek
robotnica Fabryki Wagonów

norm  w a ha ły  się oko ło 200 proc. 
W roku  bieżącym  przekroczenia 
ros ły : 250 proc., 300 proc,, 350 
proc. Do po łow y s ie rpn ia  w y k o ­
na łam  m oją  norm ę d w u le tn ią  
Z a rob k i m oje przekracza ły 40 
tys. zł.

Zamiast 8 minut —
4 minuty

W  czerwcu br. w pad łam  na 
pom ysł ulepszenia pracy. Ponie 
waż m alow anie  pędzlem, reso­
ró w  zab iera ło  m i na jw ięce j cza­
su, doszłam do w n iosku , że za­
m iast m a low an ia  można je  zanu 
rzać w  wanience z fa rbą , Z  pro 
jek tem  poszłam do Rady Z akła  
dowej i  o rgan izac ji p a rty jn e j. 
U zna li, że pom ysł je s t dobry. 
W ykonano w ed ług  p ro je k tu  od­
pow iedn ie w a n ie nk i i czas m a­
low an ia  zm nie jszy ł się do po ło­
wy. To, co da w n ie j trw a ło  8 m i 
nut, obecnie trw a  4 m in u ty . Z a­
stosowanie tego ulepszenia po­
zw o liło  m i wykonań nerm ę w  
lipcu  br. p rzecię tn ie  w  466 proc.

B y ło  to  poważne osiągnięcie, 
n ie  da ło  m i ono je dn ak  pełnego 
zadowolenia. K ie d y  na oddziale 
w inszow ano m i sukcesów, czu -  
łam  się jakoś dziw nie. Jakby to 
powiedzieć? —• No ...źle.

Coś m i leżało na sum ieniu. 
S tale m yś la łam  o tym , że to 
przecież n ie  ty lk o  m oja  zasługa. 
To, że mogę ja k o  kobieta praco 
wać na tak ich  samych w a run  -  
kach ja k  mężczyzna i  to, że do­
brze zarabiam , że mogę podno­
sić swoje k w a lif ik a c je  zawodo­
we, że w  dom u m am  dostatek,

zawdzięczam przede w szystk im  
naszemu Ludow em u P aństw u i 
opiece, ja k ą  otoczyła m n ie  pa r­
tia .

Podniosłam normę
Przed w o jn ą  tru d n o  by m i 

b y ło  w  ogóle znaleźć pracę a o 
ta k ich  w a run kach  n ie  śm ia ła -  
bym  naw e t m arzyć,

Czy wobec tego n ic  się pań -  
s tw u i  społeczeństwu ode m nie 
n ie  należy? Na d ru g i dzień po­
szłam do k ie ro w n ik a  oddzia łu  i 
pow iedzia łam , że od 1 s ie rpn ia 
podnoszę sw o ją  norm ę o 100 
proc. Bo przecież w łaśn ie  dz ięk i 
stale pop raw ia jącym  się w a ru n ­
kom  pracy, dz ięk i wprowadzę - 
n iu  ulepszeń ła tw o  m i p rze k ra ­
czać norm y.

K ie dy  w ychodz iłam  z b iu ra  
oddziałowego, by łam  z siebie 
bardzo zadowolona, w ięce j na -  
w e t n iż po na jlepszym  osiągnie 
ciu w  pracy. Czułam , że postąpi 
łam  ta k  ja k  trzeba, że to  by l 
m ó j obow iązek wobec Państwa 
Ludowego, że to  by ła  sprawa 
m ojego robotniczego honoru.

G dy w iadom ość o m o im  posta 
now ien iu  rozeszła się po zak ła ­
dzie,na oddziale naszym zro b ił 
się ruch. R obotn icy p rzychodz ili 
do m nie, p o d p a try w a li ja k  p ra ­
cuję, w y p y ty w a li o to, o tam to. 
N iek tó rzy  uśm iecha li się pob ła­
ż liw ie . B y li i tacy co p a trz y li na 
m nie „k rz y w o “ .

Przykład podziałał
Po paru dn iach norm ę swoją 

podn ieś li rob o tn icy : F o jc ik , Neu

27 czołowych młodzieżowych 
przodowników pracy odznaczonych 

wysokimi odznaczeniami państwowymi
Listy uczestników narady aktywu robotniczego ZMP  

do Prezydenta RP i do Komsomolu — Zakończenie obrad
(f) Jak już donosiliśmy w dniach 11 i 12 bm. odbyła się 

krajowa narada aktywu robotniczego ZMP, która wezwała 
całą polską młodzież do jak najaktywniejszego włączenia się 
do realizacji wielkich zadań Planu 6-letniego. W czasie na­
rady przewodniczący ZMP — tow. Matwin udekorował 27 
czołowych młodzieżowych przodowników pracy wysokimi 
odznaczeniami państwowymi.

Z ebran i w y s ła li l is t  do P re ­
zydenta RP Bolesław a B ie ru ta  
oraz do K C  W szechzw iązkowe- 
go Len inow skiego K om un is tycz­
nego Z w ią zku  M łodzieży.

O rde ra m i „S z tandar P racy“  
I I  k la sy  zosta li odznaczeni: 25- 
le tn i rębacz z ko p a ln i „P re z y ­
dent“ , w ie lo k ro tn y  p rzedow n ik  
pracy —  A lo jz y  S tanek, 22 -le tn i 
sz lifie rz  Z ak ła dó w  M echan icz­
nych  „U rsu s “ , b ryg a d ie r 
Z M P -o w sk ie j b rygady  p ro d u k ­
c y jn e j im . Czapajewa— Ryszard 
O brębski, 24 -le tn i m łodszy rę ­
bacz z ko p a ln i „B ie ru t“  w y k o ­
nu ją cy  nową norm ę w  120 proc. 
— M a ria n  G uśtak, 25 -le tn i k ie ­
ro w n ik  je dn e j z na jlepszych b ry  
gad be ton ia rsk ich  w  PPB BOR, 
osiągającej ponad 200 proc, n o r­
m y  —  Z dz is ław  S kó rzyńsk i o- 
raz 23 -le tn i rębacz z kop a ln i 

B o les ław  C h ro b ry “ , jeden z 
na jlepszych i  na jo fia rn ie jszych  
g ó rn ikó w  i  a k ty w is tó w  Z M P  —  
Czesław K usion.

Srebrne K rzyże  Zas ług i o trzy  
m ało  19 Z M P -ow có w  a B rązo­
w e —  3.

W  liśc ie  uczestn ików  narady 
do Prezydenta R P Bolesława 
B ie ru ta  czytam y m. in .: „Z apew  
n iam y Was, tow arzyszu P rezy­
dencie i  w  Waszej osobie całą 
k lasę robotn iczą i  ca ły  naród 
po lsk i, że spraw ie  zw ycięsk ie j 
w a lk i ó zbudowanie socja lizm u 
w  naszej ojczyźnie, oddam y ca­
ły  nasz zapał, całą s iłę  naszych 
m łodych rąk , serc i  m ózgów“ .

„B ędz iem y nieugięcie, o fia rn ie  
i  w y trw a le  w a lczyć o to, aby ol 
b rzym ia  w iększość m łodych ro ­
b o tn ik ó w  znalazła się w  naszych 
Z M P -ow sk ich  szeregach“ .

„C hcem y, aby nasza praca i  
w a lka  w zm ocn iła  s iłę  i  potęgę 
naszej O jczyzny i  całego obozu 
po ko ju “ .

„ Id ą c  zwycięską drogą boha­
terskiego IComsomołu, do łożym y 
w szystk ich  starań, aby poprzez

naszą pracę p ra w d z iw ie  zasłu­
żyć sobie na zaszczytne m iano 
pierwszego pom ocn ika naszej 
p a rtii,  stać się je j ch lubą i  d u ­
m ą“ .

W  uchw a lonym  przez uczestni 
kó w  na rady liśc ie  do Kom so- 
m ołu czytam y m. in .:

„Z  h is to r ii Waszego, L e n inow ­
skiego K om unistycznego Z w ią z ­
ku  M łodzieży uczym y się h a r- 
tu  i  o fia rności, oddania w  p ra ­
cy, uczym y się panowania nad 
czasem, m aszyną i  surowcem.

Na apel L id i i  K o ra b ie ln iko w e j 
odpow iedzie liśm y setkam i dn i 
pracy, na zaoszczędzonym su­
row cu.

Nauczeni W aszym  dośw iad­
czeniem sz tu rm u jem y b rygada­
m i „ le k k ie j k a w a le r ii „zam asko­
wane pozycje w roga klasowego.

Za W aszym  przyk ładem  ata­
k u je m y  tw ie rdze  w iedzy, tw o ­
rząc szkoły stachanowskie, k u r ­
sy technicznego m in im um , b ry ­
gady na jw yższe j jakości.

Chcemy stać się b o jo w ym  i 
oddanym  pom ocn ik iem  naszej 
p a r t i i ta k  ja k  W y sta liście  zaw­
sze u boku W ie lk ie j P a r t i i L e - 
n in a -S ta lin a , p row adzen i przez 
W K P (b) od zw ycięstw a do zw y ­
c ięstw a.“

Za przykładem pracowników naukowych 
rolnictwa ZSRR agrobiolodzy polscy 
zacieśniają współpracę z rolnikami-

B io rąc  p rz y k ła d  z ro ln ic tw a  
Z w ią zku  Radzieckiego, k tó re  
swój w span ia ły  rozw ó j i  re k o r­
dowe osiągnięcia w  dużym  
s topn iu  zawdzięcza s ta łe j i 
wszechstronnej w spó łp racy a - 
g ro b io lo g ii z p ra k ty k ą  ro ln iczą, 
k ilk a  naszych ośrodków  nau­
kow ych  w  ro k u  zeszłym za in i­
c jo w a ło  w spółpracę na ukow ­
ców  z ro ln ik a m i -  p ra k ty k a ­
m i. A b y  jeszcze ba rdz ie j za­
cieśnić tę współpracę, k tó ra  
w  n ie k tó rych  w o jew ództw ach 
da la ju ż  poważne w y n ik ł,  M i­
n is te rs tw o  R o ln ic tw a  1 R. R. w  
po rozum ien iu  z M in is te rs tw em  
Szkół W yższych i  N a u k i posta­
n o w iło  w  M iesiącu pogłębienia 
p rzy jaźn i po lsko -  radz ieck ie j 
zorganizować k ilk a  wspólnych 
z jazdów  p ra cow n ikó w  nauko­
w ych  ro ln ic tw a  z przodu jący­
m i ch łopam i ze spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych  i  in d yw id u a ln ych  
gospodarstw, ro b o tn ik a m i ro l­
n y m i i  dzia łaczam i ZSCh.

P ie rw szy z tych  z jazdów  ob­
radow a ł we W roc ła w iu  w  dn iu  
12 bm. A u lę  P o lite ch n ik i W ro ­
c ła w sk ie j w y p e łn iło  ok. 600 o- 
sób. Obok pro fesorów , asysten­
tó w  i  liczn ie  zgrom adzonych 
s tudentów  W ydz ia łu  Rolnego 
U n iw e rsy te tu  W rocławskiego, 
zaję ło m ie jsca 200 członków  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , ok. 
100 ro b o tn ikó w  ro lnych , w ie lu  
m a ło ro lnych  , i  ś redn ioro lnych 
ch łopów  oraz w ie lu  działaczy 
ZSCh z w o j. w rocław skiego. 
W śród p ro fesorów  zna jdow a li 
się dw a j uczestnicy osta tn ie j 
w yc ieczki agrobio logów  polskich 
do Z w iązku  Radzieckiego.

W  czasie na rady pro fesorow ie 
zapoznali ch łopów  i  rob o tn ików  
ro lnych  z na jis to tn ie jszym i za­
gadn ien iam i z zakresu up raw y 
ro ś lin  i  h o d o w li zw ie rzą t

praktykami
Jak  w ie lk ie  znaczenie d la  roz­

w o ju  gospodarki ro ln e j posiada 
w spółpraca naukow ców  z ro ln i­
ka m i w yka za ły  w ypow iedz i 
p rzeds taw ic ie li spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jn ych , z k tó ry m i w spó ł­
p ra cu ją  naukow cy i  studenci 
wydz. ro lnego U n iw e rsy te tu  
W rocławskiego.

T a k  na p rz y k ła d  spó łdzie ln ia  
p ro du kcy jna  w  W ojszycach o- 
siąga dz ięk i te j w spó łp racy 
wspan ia łe  w y n ik i p rodukcy jne . 
W  ty m  ro k u  zebrano tam  prze­
c ię tn ie  p lo n y : 45 q pszenicy, 30 
q  —  jęczm ien ia , 27 q —  żyta, 
500 q  —  b u ra kó w  cukrow ych  z 
1 ha oraz uzyskano n iespo tyka­
ne w  ca łe j oko licy  p lony  w a ­
rzyw , szczególnie kapus ty  i  po­
m idorów .

W  dysku s ji zab ie ra ło  rów n ież 
głos w ie lu  cz łonków  spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych , k tó rz y  b ra li u -  
dz ia ł w  w ycieczkach do Z w ią z ­
ku  Radzieckiego. P od kreś la li o- 
n i z naciskiem , że poznanie bo­
gatego dorobku  i  doświadczeń

ko łcho źn ikó w  radzieck ich  p rz y ­
czynia się obecnie do u ła tw ie n ia  
ich  p racy  v pomaga im  w  osią­
gan iu  coraz to  lepszych w y n i­
k ó w  w  p ro d u k c ji ro lne j.

D yskusja, podkreśla jąc pozy­
ty w n e  w y n ik i w spó łp racy po­
m iędzy naukow cam i i  ro ln ik a m i 
-  p ra k ty k a m i w  w o j. w ro c ła w ­
sk im , w ykaza ła  jednocześnie, że 
w spółp raca ta  je s t jeszcze n ie ­
dostateczna. W ie lu  z m ów ców  
podkreśla ło, że pracow n icy  nau­
k o w i p o w in n i w  szerszym n iż 
dotychczas stopn iu  popu la ryzo ­
wać wspan ia łe  osiągnięcia a- 
g ro b io lo g ii radz ieck ie j. W  zw iąz­
k u  z ty m  lic z n i dysku tanc i 
w skazyw a li na konieczność po­
w zięcia  p lanow e j i  s ta łe j współ 
p racy pom iędzy naukow cam i i  
ro ln ik a m i.

Uczestnicy zjazdu wezwali
w szystk ie  w yd z ia ły  ro ln icze  u n i­
w e rsy te tów  i  wyższe uczelnie 
ro ln icze do w spó łzaw odn ictw a w  
trw a ły m  na w ią zyw a n iu  w spó ł­
p racy n a u k i z p ra k tyką .

Dzięki pomocy ZSRR już w 1951 r. 
ruszy w ielka fabryka  

nawozów sztucznych w Bułgarii
(f) S O F IA  (PAP). Prasa b u ł­

garska donosi, że 12 bm  odbyła 
się w  D ym itro w g ra d z ie  narada 
budow niczych w ie lk ic h  zak ła­
dów nawozów  sztucznych oraz 
w ie lk ie j e le k tro w n i. W  na ra­
dzie w z ią ł udz ia ł p re m ie r rzą ­
du bu łgarsk iego i  sekre tarz ge­
ne ra lny  K om un is tyczne j P a rt ii 
B u łg a r ii —  W y łko  Czerwen- 
kow .

W  toku  obrad postanowiono, 
że fa b ryka  nawozów  sztucznych 
uruchom iona ' zostanie w  lis to ­
padzie 1951 roku , a w ie lka  cen­

tra la  energetyczna — „M a ric a  
I I I “  w  s ie rpn iu  1951 r.

Na w iecu, k tó ry  od b y ł się w 
D ym itrow gradz ie  przem aw ia ł 
p re m ie r Czerwenkow , k tó ry  
s tw ie rdz ił, że *rząd radzieck i 
przyśpieszy dostaw y maszyn i 
urządzeń dla  zakładów  naw o­
zów sztucznych. Jedynie dz ięk i 
pomocy Z w ią zku  Radzieckiego 
— ośw iadczył p re m ie r Czer­
w enkow  —  możem y zbudować 
w  naszym k ra ju  w ie lk ie  zak ła ­
dy nawozów  sztucznych

man, G ołąbow śki. Coraz g łoś­
n ie j rob o tn icy  zaczęli m ów ić, że 
tu  i  tam  trzeba norm ę podnieść, 
że je s t n iesp raw ied liw a . Można 
by zrob ić dużo w ięcej, ale zan i­
żona norm a n ie  sk łan ia  do lep - 
szego organ izow ania pracy.

Ś w iadom i robo tn icy  m ó w ili o 
ty m  głośno, dom agali się zm ia­
ny  norm . W ie lu  ro b o tn ikó w  tak 
samo m yśla ło , choć o ty m  nie  
m ó w ili. M ów ić  głośno, domagać 
się tego — n ie  m ie li jeszcze od­
wagi. D z is ia j w iem , że ta k  w łaś 
n ie  m yś le li, choć w ted y  okazy­
w a li to  ty lk o  p rzych y ln ym  sto­
sunkiem  do mego w ystąp ien ia .

Zmusimy obiboków 
do solidnej pracy

Z ńa leź li się je dn ak  in n i. Co 
p raw da n ie liczn i. W  ogólnej ma 
sie załogi b y ły  to  napraw dę dro 
bne w y ją tk i.

T ak np. dw ie  robotnice, k tó ­
re p racow ały  razem ze m ną — 
N iecho j i  N okie lska przed zasto 
sowaniem  m ojego uspraw nien ia 
w yko n yw a ły  15Ó proc i  pc jego 
zastosowaniu w yko n u ją  150 pro 
cent norm y. Być rnoze uważają, 
że ulepszenie pracy zastosowano 
jedyn ie  po to, aby m ia ły  w ięcej 
czasu na „pogaduszki“ .

A le  czy m ając ta k i stosunek 
do pracy, są one w  porządku 
wobec społeczeństwa, k tó re  cze­
ka z n iec ie rp liw ośc ią  na wago­
ny  produkow ane przez fa b ry ­
kę? A lb o  in n y  wypadek. Za­
raz potem  ja k  podniosłam  s o ­
bie normę, w  niedzielę 6 s ie rp ­
nia przyszedł do m nie mąż je d ­
ne j z p racow nic  naszego zak ła­
du — Ś liw a , p ija n y . W ygraża ł 
m i, że m nie pobije , je że li będę 
„p su ła “  robotę.

Ś liw a  to znany p ija k  i  obibok. 
P racu je  na kopa ln i. W  ciągu I I I  
k w a rta łu  m ia ł 40 d n i opuszczo­
nych.

Ze ta k im  ja k  Ś liw a  n ie  podo­
ba ją  się nowe norm y, to  jasne, 
ale m y p o tra fim y  zm usić ich  do 
so lidnej pracy.

P rzyk ła d  m ó j podzia ła ł. A k  -  
cja pode jm ow ania nowych no rm  
w  fab ryce  stale się rozsze­
rza. Coraz w ięce j rob o tn ików  do 
maga się zm iany norm . Robot­
n icy  — cz łonkow ie  p a r t i i i bez­
p a r ty jn i zrozum ie li, że nowe nor 
m y — to  większa w yda jność i 
w iększa produkc ja , to  szybszy 
marsz do socja lizm u — pokoju, 
dobrobytu  i  naszego wspólnego 
szczęścia.

R obotn ik -  dyrektorem fa b ryk i

Wyzyskiwane przez 
bogaczy sieroty 
znalazły opiekę 

w Domu Dziecka
(a) W  W olborzu (pow. p io ­

trk o w s k i) odbyła  się uroczystość 
o tw arc ia  Państwowego Domu 
Dziecka.

W Domu tym  znalazło tro s k li 
,wą opiekę 70 osieroconych pod­
czas osta tn ie j w o jn y  dzieci ze 
wsi, które, pozbawione opieki 
rodz ic ie lsk ie j, w yzysk iw ane b y ­
ły  przez bogaczy w ie jsk ich , za­
trudn ia jących  je  w  swych do­
chodowych gospodarstwach. 
Większość spośród d z ia tw y  zmu 
szana by ła  do posług i  prac, 
przerasta jących jś j  s iły . Znacz­
ny odsetek dzieci n igdy nie 
chodził dę szkoły i  n ie  um ie 
czytać an i pisać.

D zięk i czujności k ó ł tereno­
wych ZM P, k tó re  po łoży ły  kres 
w yzyskow i, w ystępu jąc zdecy­
dowanie p rzec iw ko  w y  kórz  v 
s tu jącym  pracę m a ło le tn ich  bo­
gaczom i  spekulantom  — osie­
rocone dzieci będą się uczyć pod 
opieką Państwa.

ł.IOO ubrań roboczych 
z zaoszczędzonego 

materiału
(f) M łodzież w o j. k ra ko w sk ie ­

go, k tó ra  z entuzjazm em  pod­
ję ła  apel kom som ołk i L . K o ra ­
b ie ln iko w e j, m e ldu je  ju ż  o po­
ważnych osiągnięciach.

Z  m a te ria łu  zaoszczędzonego 
przez m łodzieżowe b rygady  K r ;  
kow sk ich  Z ak ładów  Przem ysłu 
Odzieżowego uszyto 1.100 ub rań  
roboczych, 580 ub rań  cyw iln ych  
i  130 płaszczy...

Zakłady Przemysłu 
Azotowego w Mościcach 

zwycięzcą I I  etapu 
Współzawodnictwa 

pracy
( f )  W  d ru g im  e ta p ie  w s p ó łz a w o d ­

n ic tw a  p ra c y  w  p rz e m y ś le  c h e m ic z ­
n y m  p o m ię d z y  z a k ła d a m i w  M o ś c i- 
cach , C h o rz o w ie  o ra z  fa b ry k ą  „ B o ­
r u ta "  p ie rw s z e  m ie js c e  z d o b y li r o ­
b o tn ic y  Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  A z o to ­
w e g o  w  M ośe icaeh .

W  o k re s ie  d ru g ie g o  e ta p u  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a , w  z a k ła d a c h  ty c h  w y ­
d a jn o ś ć  p ra c y  z w ię k s z y ła  się o 15 
p ro c ., p rz y  u tr z y m a n iu  p ro d u k c j i  na  
n a jw y ż s z y c h  n o rm a c h  ja k o ś c io ­
w y c h .

Załoga zakładów M -6  
w Gliwicach otrzymała 

sztandar przechodni
<0 Z a  w s p a n ia łe  o s ią g n ię c ia  p ro ­

d u k c y jn e  i  p rz o d o w n ic tw o  w  4 k o ­
le jn y c h  e ta p a ch  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
m ię d z y z a k ła d o w e g o  z w y c ię s k a  z a ło ­
ga z a k ła d ó w  M -6  w  G liw ic a c h  u z y ­
s ka ła  s z ta n d a r p rz e c h o d n i, u fu n d o ­
w a n y  p rzez  Z a rz ą d  G łó w n y  Z w  
Z a w . M e ta lo w c ó w .

P o w a żn e  to  o s ią g n ię c ie  Jest w y n i­
k ie m  k o le k ty w n e j,  w z m o ż o n e j p ra ­
c y  c a łe j z a ło g i, a z łaszcza c z o ło w y c h  
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y : P a w ia  P od - 
s ta w s k ie g o , A lo jz e g o  N ie u ż y ły ,  H e l­
m u ta  J a n tk p g o , G e ra rd a  B o ry s a , D o ­
r o ty  M osz, K r y s ty n y  O c h m a n , E d y ty  
M e lc e r  i  K a ro la  F u rm a n a , k tó rz y  w y  
so ko  p rz e k ra c z a li n a k re ś lo n e  zada­
n ia  p ro d u k c y jn e .

A k ty w n y  w k ła d  w  w a lk ę  o p rz e d ­
te rm in o w ą  re a liz a c ję  zadań  w y tw ó r ­
czych  d a li ró w n ie ż  ro b o tn ic y - ra c jo -  
n a iiz a to rz y  z a k ła d ó w .

Z a k ła d y  M -6  ju ż  w  d n iu  10 paź­
d z ie rn ik a  b r. z re a liz o w a ły  p rz e d te r ­
m in o w o  p la n  n a  ro k  1950.

D yrek to rem  naczelnym  P aństw ow ych  Z ak ładów  O ptycznych v> 
W arszaw ie m ianow any został osta tn io S tan is ław  Z akrzew sk i, 
w ie lo le tn i p ra co w n ik  PZO, k tó ry  ko le jno  p e łn ił fu n k c je  b ry ­
gadzisty, m a js tra  i  k ie ro w n ika  dz ia łu  mechanicznego. Na zdjg  

c iu  d y re k to r Z akrzew sk i p rzy  pracy. F o to  w a f

Traw ler im. F. Dzierżyńskiego 
spuszczony został na wodę

(a) W Gdańsku odbyło się w o­
dowanie nowej ryba ck ie j je d ­
nostki pe łnom orskie j, przezna­
czonej do da lekom orskich po ło­
wów  ryb. Nówa jednostka na­
zwana im ien iem  Feliksa D z ie r­
żyńskiego jest dużym  traw le rem  
ryback im  zbudowanym  przez 
załogę stoczniowa jako  p ie rw ­
szy statek tego typu  w  ram ach 
zobowiązań ku czci Rocznicy 
W ie lk ie j R ew oluc ji P aździern i­
kow ej i I I  Św iatow ego K ongre­
su Pokoju.

P rzy  budow ie  sta tku , zosta ły 
zastosowane m etody p racy  ro ­
bo tn ikó w  radzieckich. W  każ­
dym  dzia le u tw orzono po dw ie  
b rygady, pracujące stale na 
zmianę. Podniosło to w  w yso ­
k im  stopn iu  dyscyp linę  p racy  
i p rzyczyn iło  się do rozw o ju  
w spółzawodnictwa. W szystkie 
prace spawalnicze na s ta tku  
w yko na ł w y b itn y  p rzodow n ik  
pracy, spąwacz —  S tan is ław  
Pasikow ski.

Obrady delegatów zw. zawodowych 
w Nowej Hucie

(f) W  d n iu  12 bm. odbyła  się 
kon fe renc ja  de legatów zw. zaw. 
N ow ej H u ty , z udzia łem  a k ty w i­
stów  zw iązkow ych z całego w o j. 
krakow skiego. .

N a kon ferenc ję  p rz y b y li ser­
decznie w ita n i i  ok lask iw an i 
przez zebranych: pe łnom ocn ik 
K o m ite tu  Centralnego PZPR dla 
N ow ej H u ty  tow . Z iom ek, w i­
ceprzewodniczący CRZZ tow . 
Ć w ik  oraz przedstaw ic ie le  orga­
n iza c ji po lityczn ych  i  społecz­
nych.

Na sa li zasied li na jb a rdz ie j za­
służeni p rzy  budow ie  p ierw sze­
go w  Polsce socjalistycznego m ia 
sta przodow n icy p racy: W adow ­
ski, F ig ie l, Sendor, reko rdz is ta - 
m u ra rz  —  m łodzieżow iec —  Oz- 
gański i  czołowa m ura rka , b ry -  
gadzistka —  Z o fia  W łodek.

Po re fe rac ie  w iceprzew odn i­
czącego CRZZ tow . pos. Ćw ika, 
nakreś la jącym  ro lę  z w. zaw. w

P lanie 6 -le tn im , w  św ie tle  u -  
chw a ł V  P lenum  K C  PZPR 
i  CRZZ, sprawozdanie z do tych ­
czasowej dz ia ła lności w yg ło s ił 
przewodniczący P ow ia tów ? j < H a- 
dy  Zw . Zaw . Nowa H u ta  —  
W ojtasów .

W  dążeniu do p rzed te rm ino­
wego w ykonan ia  p lanów  p ro ­
dukcy jnych , delegaci zobowiąza­
l i  się podnieść swój udz ia ł w  
walce o zw iększenie oszczędno­
ści przez w zrost in ic ja ty w y  w  
k o n tro lo w a n iu  pod ję tycn zobo­
w iązań i  w spó lnym  opracowy­
w a n iu  now ych m etod lepszej, 
w yd a jn ie jsze j pracy.

D yskusję  podsum ował w ice ­
przewodniczący CRZZ tow . 
Ć w ik .

Na zakończenie obrad, ze łga­
n i p rzes ła li pozdrow ien ia  d la  
de legatów  po lsk ich  na I I  Ś w ia ­
to w y  Kongres O brońców  P oko ju  
w  W arszaw ie.

3.500 chłopów skorzystało w br. 
z bezpłatnego leczenia 

uzdrowiskowego
(a) Zw iązek Samopomocy 

C h łopskie j, od k ilk u  la t w y ­
syła chprych, niezamożnych 
chłopów, kob ie ty  i dzieci w ie j­
skie na bezpłatne lub  częścio­
wo p ła tne  leczenie sanatoryjne 

W bieżącym  roku  z 4 -tygo - 
dn iow e j k u ra c ji sanatory jne j 
skorzysta ło b lisko  3.500 osób. Z 
te j liczby 680 kuracjuszom  w ie j

skim  leczenie przedłużono o da l 
sze parę tygodn i. Do końca br. 
w y jedzie  do uzd row isk  jeszcze 
3.700 chłopów . O lb rzym ia  w ię k ­
szość w y jeżdża jących do u -  
zdrow isk chłopów  korzysta nie 
ty lk o  z bezpłatnego leczenia, w y  
żyw ien ia  i m ieszkania, lecz ró w  
nież z bezpłatnych prze jazdów  
ko le ją .

W iadomości sportowe
W  niedzielę piłkarze ligowi 

rozpoczynają zasłużony urlop
W  n ie d z ie lę , 19 b m . p iłk a rz e  l ig o w i 

a w ra z  z n im i  s e tk i ty s ię c y  z w o le n ­
n ik ó w  p i ł k i  n o żn e j ro z p o c z y n a ją  za­
s łu ż o n y  u r lo p , k t ó r y  t rw a ć  będ z ie  do 
p o ło w y  m a rca  1951 r . J e ś li c h o d z i o 
p i łk a rz y ,  p rz e rw ą  o n i z a ję c ia  na b o i­
sku , a p o  k i lk u  ty g o d n ia c h  p a u zo w a ­
n ia  p o d e jm ą  z a p ra w ę  z im o w ą , by  
zd ob yć  k o n d y c ję  do  n o w e g o  sezonu.

W  n ie d z ie lę  p iłk a rz e  s toczą o s ta t­
n ie  b o je  o t y t u ł  m is trz a  I  L ig i  i  o 
sp a d e k  do  11-g ie j. W  K ra k o w ie  m ie j 
s c o w y  Z w ią z k o w ie c  g ośc ić  będzie  
Z w ią z k o w c a  p o zn a ń sk ie g o , a w  W a r­
szaw ie  K o le ja r z  s p o tk a  s ię  z O g n i­
w e m  K ra k ó w . W y n ik i  ty c h  s p o tk a ń  
n ie  będą m ia ły  w p ły w u  a n i na  t y t u ł  
m is trz o w s k i,  a n i na  spadek L ig i .

N a to m ia s t o c z e k iw a n e  będą  z d u ­
żym  z a in te re s o w a n ie m  pozos ta łe  
s p o tk a n ia : C W K S  z K o le ja rz e m  w  
P o z n a n iu , U n i i  z W łó k n ia rz e n j w  
K a to w ic a c h . G ó rn ik a  B y to m  z B u ­
d o w la n y m i w  B y to m iu  i  G ó rn ik a  
R a d lin  z G w a rd ią  w  R a d lin ie . W y n i­
k i  ty c h  m e czów  m ogą  z m ie n ić  u k ła d  
ta b e li.

I  ta k , je ż e li  C W K S  p rz e g ra  w  Po­
z n a n iu , a G ó rn ik  w y g ra  w  B y to m iu . 
C W K S  n ie o d w o ła ln ie  s p a d łb y  z L ig i  
i  o d w ro tn ie  je ś l i  G ó r n ik  p rz e g ra  
s w o je  s p o tk a n ie , a C W K S  naw et 
z re m is u je , to  z L ig i  sp a d n ie  o b o k  
Z w ią z k o w c a  P oznań , G ó rn ik  z B y to ­
m ia . w  w y p a d k u  p o ra ż e k  o b u  d ru ­
ż y n , ró w n ie ż  G ó rn ik  s p a d n ie  z L ig i»  
g d yż  m a o 1 p u n k t  m n ie j n iż  C W K S .

T y t u ł  m is trz a  te o re ty c z n ie  ju ż  zdo ­
b y ła  G w a rd ia , fa k ty c z n ie  zdobędz ie  
go  ona  po  z w y c ię s tw ie  lu b  re m is ie  
w  m eczu  z G ó rn ik ie m  R a d lin . G d y b y  
je d n a k  G w a rd ia  m ecz p rz e g ra ła , ® 
U n ia  s w ó j z W łó k n ia rz e m  w y g ra ła , 
w ów cza s  o b ie  d ru ż y n y  r r ^ a ły b y  P° 
33 p u n k ty  i  m u s ia ły b y  jeszcze  s to ­
czyć  je d n ą  d e c y d u ją c ą  w a lk ę  o t y ­
tu ł  m is trz a  na  n e u t ra ln y m  b o is k u .

O p ró cz  s p o tk a ń  w  I  L id z e , o dbę ­
d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  w  S zczec in ie  
m ecz o t y t u ł  m is trz a  I I  L ig i  m ię d z y  
m is trz e m  g ru p y  w s c h o d n ie j G w a r­
d ią  S zcze c in  i  g ru p y  z a c h o d n ie j 
O g n iw o  B y to m . D ru g ie  s p o tk a n ie  
re w a n ż o w e  ty c h  d ru ż y n  o d b ę d z ie  siQ 
26 b m . w  B y to m iu .  (L tn )

W  n ie d z ie lę  ro z e g ra n o  n a s tę p u ją c e  
s p o tk a n ia  w  L id z e  te n is a  s to ło w e g o : 
Z w ią z k o w ie c  W a rsza w a  — W łó k n ia rz  
Ł ó d ź  6:3, O g n iw o  W ro c ła w  — S ta l 
S ie m ia n o w ic e  8:2, O g n iw o  L u b l in  — 
K o le ja r z  W a rsza w a  6:4, O g n iw o  K r a ­
k ó w  — U n ia  C h o rz ó w  7:3 i  Z w ią z k o ­
w ie c  P o zn ań  - -  K o le ja r z  T o ru ń  7:3.

Liga tenisa stołowego
Tabela

Z w ią z k o w ie c  (W ) 
O g n iw o  (W r)
O g n iw o  (K r )
K o le ja rz  (W )
S ta l (S ie m ia n .)  
O g n iw o  (L )
W łó k n ia rz  (Ł ) 
K o le ja rz  (T )
U n ia  (C ho rz .) 
Z w ią z k o w ie c  (P )

14:S
14:6
13:7 
13:7 
11:9 
10:10 
10. i» 
10:20 
7: i:> 
7:13

W kilku zdaniach
S p o tk a n ie  p ię ś c ia rs k ie  ju n io ró w  

W a rs z a w y  z ju n io ra m i L u b l in a  na 
r in g u  w  R a d o m iu , z a k o ń c z y ło .s ię  za­
s łu ż o n y m  z w y c ię s tw e m  ju n io ró w  
w a rs z a w s k ic h  12:4. ó s e m k a  w a rs z a w ­
ska b y ła  le p ie j w y s z k o lo n a  i g ó ro ­
w a ła  d o ś w ia d c z e n ie m  r in g o w y m .

*
M ecz h o k e jo w y  p o m ię d z y  re p re ­

z e n ta c ją  z rzeszen ia  O g n iw o , a w a r ­
s z a w sk im  zespo łem  C W K S  ro z e g ra ­
n y  w  n ie d z ie lę  na T o rk a c ic ,  z a k o ń ­
c z y ł s ię  n ie z n a c z n y m  z w y c ię s tw e m  
O g n iw a  w  s to s u n k u  7:2 (1:2, 4:3, 2:1),

Z  o k a z j i  M ie s ią c a  p o g łę b ie n ia  p rz y  
jaźni po lsko  -  ra d z ie c k ie j,  MKKF 
K ra k o w ie  zorganizow ał K onkurs n 
n a jle p s z ą  g a ze tkę  śc ien n ą  o spor_ 
ra d z ie c k im . Nadesłane g a z e tk i z 
spo rtow ych  p rz y  z a k ła d a c h  PT® 
oraz w  s z k o ła ch  oznaczają się  wy» 
k im  p oz io m e m  a r ty s ty c z n y m .

*
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W a rs z a w s c y  k o r e s p o n d e n c i  p is z ą

Masy pracujące stolicy z radością witają 
I I  Światowy' Kongres Obrońców Pokoju w Warszawie

Warty Pokoju —oto odpowiedź robotników warszawskich na haniebną politykę
labourzystowskich sługusów amerykańskich podżegaczy wojennych

Z a k ła d y  im. D ym itrow a
K ie d y  w iadom ość o tym , że 

I I  Ś w ia tow y Kongres O brońców 
P oko ju  n ie  będzie się m ógł od­
być w  A n g lii,  do ta rła  do Za­
k ładów  W ytw órczych  A pa ra tów  
W ysokiego Napięcia im . Georgi 
D ym itro w a , załoga nasza za­
w rza ła  oburzeniem  na oszukań­
cze m achinacje sprzedajnego 
rządu angielskiego, k tó ry  za 
rozkazem k lik i podżegaczy w o ­
jennych chcia ł w  ten sposób 
nie  dopuścić do Kongresu w szy­
s tk ich  m iłu ją cych  pokój ludz i 
na świecie.

Równocześnie jednak z obu-

29 sklepów branżowych 
M H D  otwarło już 

w Piotrkowie
(a) Z każdym  tygodniem  po­

w iększa się w  m iastach w oj. 
łódzkiego sieć p lacówek handlu 
uspołecznionego. Szczególnie po­
m yśln ie  ro z w ija  się M ie jsk i 
H andel D e ta liczny w  P io trk o ­
w ie , gdzie uruchom iono ju ż  29 
sklepów  branżowych.

O sta tn io  o tw a rto  w  P io trk o ­
w ie  trzy  nowe sklepy w zorco­
we M H D : w arzyw niczo-ow oco- 
w y , odzieżowy i ga la n te ry jn y . 
W  ciągu lis topada br. u rucho­
m ione będą: p u n k t reperac ji 
maszyn do szycia, sklep optycz­
n y  i sklep z w yro ba m i c u k ie r­
n iczym i.

Ogółem do końca b r. M H D  
w  P io trko w ie  uruchom i jeszcze 
8 sklepów branżowych, a m. in. 
teks ty ln y , m yd la rsk i i  sklep z 
a rty k u ła m i spo rtow ym i.

Wszyscy p racow n icy p io tr ­
kow sk ich  sklepów  M H D  biorą 
udz ia ł we w spó łzaw odn ictw ie  
w  zakresie rac jona lne j o rgan i­
zacji pracy i  sp raw ne j obsługi 
konsum entów.

Kurs ratownictwa 
wy sokogórsk iego

(a) Ochotnicze Tatrzańsk ie  Po 
gotow ie R atunkow e zorganizo­
wało w  Zakopanem  ku rs  ra to - 

'w n ic tw a  wysokogórskiego- w 
k tó ry m  bierze udzia ł 30-tu s łu ­
chaczy.

Uczestnicy ku rsu  słucha ją w y 
kładów  z zakresu ra tow n ic tw a  
i Pomocy w  nagłych wypadkach 
oraz przechodzą praktyczne ćw i 
czenia w górach.

rżeniem  na sługusów, im p e r ia li­
zmu w  zakładach naszych zapa­
nowała radość, że I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców  P oko ju , to 
w ie lk ie  w ydarzenie o św ia to ­
w ym  charakterze, odbędzie się 
w  naszym mieście, w  W arsza­
wie.

Załoga naszej fa b ry k i zdaje 
sobie doskonale sprawę z w ie l­
k ie j . w ym ow y fa k tu , że K o n ­
gres będzie odbyw ać się w  sto­
lic y  naszego k ra ju .

W arszawa jest jednym_ z 
m iast, k tó re  na jbardzie j^ uc ie r­
p ia ły  w  m in ion e j w o jn ie . A le  
W arszawa jest jednocześnie 
m iastem , k tó re  tę tn i pokojową 
tw órczą pracą, k tó re  w ys iłk ie m  
swej k lasy  robotn icze j, w y s ił­
k iem  całego narodu podnosi się 
z gruzów, idąc ku  lepszej, poko­
jo w e j przyszłości.

K lasa  robotnicza s to licy  w ie  
dobrze, co niesie ze sobą w o j­
na. K lasa robotnicza s to licy  w y ­
tęży w szystkie  swe s iły , aby 
nie  dopuścić do nowej zaw ie ru ­
chy św ia tow e j. W iem y rów n ież 
dobrze, ja k ie  zadania nakłada 
na nas w a lka  o pokój- św ia tow y. 
W iem y dobrze, że walczyć o po­
k ó j to znaczy pracować lep ie j, 
w y d a jn ie j, ppm nażając ty m  siłę 
naszego k ra ju , a z ty m  siłę ca­
łego obozu poko ju  na świecie.

N ic  dziwnego więc, że w kró tce  
po tym , k ie d y  przez g łośn ik i, 
umieszczone w  halach p ro du k­
cy jn ych  naszej fa b ry k i zaczęto 
kom entować fa k t zorganizowa­
nia Kongresu w  W arszawie, za­
łoga naszej fa b ry k i zaczęła za­
stanaw iać się nad tym , ja k  
uczcić to w ie lk ie  wydarzenie.

Na w szystk ich  działach, na 
„gorąco“ , nie p rze ryw a jąc  p ra ­
cy, towarzysze nasi dokonyw a li 
ana lizy pracy, us ta la li Wysokość 
dodatkow ych zobowiązań. Zobo­
w iązania przecież muszą być 
konkre tne  i rea lne do w yko na­
nia. D la wszystk ich by ło  jasne, 
że uczcić I I  Ś w ia tow y Kongres 
O brońców P oko ju trzeba w zm o­
żeniem w yda jności i jakości 
pracy.

Aż wreszcie do Rady Z a k ła ­
dowej z ja w ili się pracow nicy 
I  w ydz ia łu  mechanicznego z go­
tow ym  zobowiązaniem. Załoga 
tego w yd z ia łu  postanow iła  ,. p;p 
16 do 21 bm. zaciągnąć,: W a rty  
P oko ju , zw iększając w  tym  cza­
sie wydajność pracy o 2 proc. 
W a rty  P oko ju obejm ować będą 
rów nież niedzielę dn ia 19 bm.

Z a  t y m  p ie r w s z y m  z o b o w ią ­
z a n ie m  p o s y p a ły  s ię  n a s tę p n e .  
Z e s p ó ł r e w o lw e r ó w e k  p o s ta n o ­
w i ł  w  d n ia c h  16— 21 b m .  z w ię ­

kszyć w ydajność p racy ze 119 
proc. do 125. B rygada tow . Z o fii 
Balcerzakow ej z dzia łu  ob róbki 
pow ie rzchn iow ej, podniesie w y ­
dajność p racy o 10 proc. Na trzy  
dn i przed term inem  brygady 
Rzędzickiego i Skoczka w ykona­
ją  60 sztuk transfo rm a torów . 
B rygada Andryszew skiego p rzy ­
śpieszy o pięć dn i w ykonan ie  17 
trans fo rm a to rów  innego typu. 
W  ramach W art P oko ju b ryga ­
da tow. Tadeusza Szczurow­
skiego w ykona , ponadplanowo 
trz y  trans fo rm a to ry .

T rudn o  w ym ien ić  w szystkie  
zobowiązania zespołowe i dz ia­
łowe. F aktem  jest, że każdy 
dz ia ł naszej fa b ry k i postanow ił 
uczcić I I  Ś w ia tow y  Kongres 
O brońców  P oko ju  zwiększeniem  
w yda jności p racy i że rea lizacja 
tych  zobow iązań przyn ies ie  po­
nadplanow ą produkc ję  wartości 
dz ies ią tków  tysięcy złotych.

N iezależnie od zobowiązań 
dz ia łow ych i zespołowych w ie lu  
p racow n ików  naszych zakładów 
zgłosiło się in dyw idu a ln ie  do 
W a rt Pokoju.

W iertaczka tow. Błaszczyńska 
zobowiązała się w ykonyw ać za­
m iast dotychczasowych 135 proc. 
— 140 proc. norm y. W iertaczk i 
K ra jew ska  i M aniszewska po­
s tanow iły  zw iększyć wydajność 
pracy ze 120 proc. do 125 proc. 
norm y. Tow. S tan is ław  K o n io r 
z b lach am i postanow ił p raco­
wać o 5 proc. w y d a jn ie j n iż  do­
tychczas. Również o 5 proc. w y ­
d a jn ie j będzie na W arcie Poko­
ju  pracow ał tow . Franciszek 
Kozubow ski oraz M ich a ł W o j­
c iechowski z ba ke lic ia rn i. Tow. 
M a ty ld a  Rudzka z tłoczn i po­
stanow iła  w  dniach od 16 do 
21 bm. w yra b ia ć  o 10 proc. no r­
m y w ięcej n iż dotychczas. Po­
dobnych zobowiązań in d y w i­
dualnych pod ję to  w  naszej fa b ry  
ce w  dn iu  13 bm. k ilkadz ies ią t.

Zobowiązania, k tó re  pod ję­
liśm y, w y p e łn im y  na pewno. 
Z da jem y sobie sprawę, że re a li­
zując te zobowiązania, doku- 
m on tu jem y raz jeszcze swą nie­
złomną wolę w yw alczen ia  po­
ko ju  światowego. Zobow iązania 
nasze b iją  jednocześnie w  tych 
wszystkich, k tó rzy  n ie  chcie li 
dopuścić do zebrania się kon- 
gtięgu tw szystk ich  m iłu ją cych  
pokój narodów  św iata. K aż ­
dy przed te rm inow o w ykonany 
trans fo rm a to r, każde 5 proc. 
no rm y ponad dotychczasową 
wydajność, to nasz w k ła d  w  
w ie lk i gmach pokoju.

E U G E N IU S Z  K U JA W S K I 
ZW A W N  im. Georgi Dym itrowa

Z a k ła d y  im. 22 l ipca
W  poniedzia łek 13 bm. n ie ­

codzienny nastró j panow ał w 
naszej fabryce. Wszyscy b y li 
pod w rażen iem  w iadom ości po­
danej poprzedniego dn ia przez 
prasę 1 rad io , o tym , że I I  Sw ia 
to w y  Kongres O brońców Poko­
ju  odbędzie .się . w  W arszawie. 
P racow n icy naszej fa b ry k i prze 
po jen i b y li w ie lką  radością i 
dum ą, że w łaśnie w naszym 
mieście nastąpi to w ie lk ie  w y ­
darzenie. N ik t  jednocześnie nie 
ta i ł  swego oburzenia na rząd 
ang ie lsk i idący .na pasku im pe­
ria lis tó w , k tó ry  n ie  po zw o lił na 
zorganizowanie kongresu w  
S he ffie ld  i dopuścił się b ru ta l­
nego szykanowania delegatów 
na ten kongres.

Załoga nasza należycie oce­
n iła  tę nową m ach inację  pod­
żegaczy do now ej w o jny .
„N ic  n ie  wyszło z p lanów  pod­

żegaczy do now e j w o jn y —m ów i 
l i  nasi towarzysze— I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców  P oko ju  od­
będzie się. Z W arszawy, m iasta, 
k tó re  będzie zawsze . p rz y k ła ­
dem tego co niesie ze sobą w o j­
na, z W arszawy, k tó ra  je s t je ­
dnocześnie sym bolem  poko jow e j 
tw órcze j pracy, rozlegnie się 
głos setek m ilio n ó w  lu d z i na 
ca łym  świecie, k tó rz y  nie chcą 
w o jn y  i  oddadzą w szystk ie  swe 
s iły  spraw ie poko ju .“

Załoga fa b ry k i im . 22 L ipca 
w ie  dobrze ja k  wa lczyć o po­
kó j. Towarzysze nasi zdają, sobie 
doskonale sprawę z tego, że praca 
ich to sprawa w szystk ich  m i­
łu jących  pokój lu dz i. Im  le p ie j 
będziem y pracować, im  w ięcej 
dam y p ro du kc ji, ty m  s iln ie jszy 
będzie nasz k ra j,  ty m  s iln ie jszy  
będzie ca ły obóz pokoju, na 
którego czele stoi K ra j Rad i 
W ie lk i S ta lin.

Na apel m łodzieżowego dz ia­
łu  produkcy jnego naszej fa b ry ­
k i,  w szystk ie  d z ia ły . postanow i­
ły  stanąć w  dniach trw a n ia  I I  
Św iatow ego K ongresu P oko ju 
na W artach P oko ju , dokum en­
tu ją c  swą wolę w a lk i p rzeciw ko 
w o jn ie  wzm ożeniem  w y s iłk ó w  
p rodukcy jnych .

Realizacja zobowiązań b ryg a ­
dy m łodzieżowej przyn iesie fa ­
bryce ponadplanową produkc ję  
w artośc i około 30 tys. zł.

K a rm e la rn ia , podwyższając 
swą w ydajność prący o 5 proc. 
przyn iesie ponadplanową p ro ­
dukc ję  w artośc i ponad 50 tys. 
zł. O 2 proc. postanow iła  zw ię k ­
szyć w yda jność p racy załoga I  
i I I  pakow ni. P ie ka rn ia  da w  
w y n ik u  W art P oko ju  ponadp la-

Młodzież szkół warszawskich wzywa młodzież 
całego kraju do uczczenia I I  Światowego 

Kongresu Obrońców Pokoju wzmożoną nauką

nówą produkc ję  na sumę ponad 
15 tys. zł. Podobne zobow iąza­
nia  pod ję ły  w szystk ie  dz ia ły  
naszej fa b ry k i.

Łączna wartość ponadp lano­
w e j p ro du kc ji, k tó rą  dam y _ w  
w y n ik u  rea liza c ji zobdw iązań z 
okaz ji I I  Św iatow ego K on g re ­
su O brońców P oko ju  sięga su­
m y 230 tys. zł.

C harakterystyczne jest, że 
choć W a rty  P oko ju  w  ęaszej 
fabryce trw a ć  będą przez o k ­
res obradow ania Kongresu, to 
ju ż  w  dn iu  13 bm. w szystkie  
dz ia ły  pracow ały w y d a jn ie j, do­

m agając się proporczyków  W art 
P oko ju , k tó re  ustaw iane są przy 
poszczególnych zespołach robo­
czych.

W  ty m  w ie lk im  zapale i  en­
tuz jazm ie  załogi naszej fa b ry ­
k i n ie  ma n ic  dziwnego, gdyż 
zapał, ten i en tuz jazm  budzi ha­
sło, k tó re  rozbrzm iew a dziś na 
ca łym  świecie, hasło pod k tó ­
ry m  odbywać się będzie I I  Sw ia 
to w y  Kongres O brońców  Po­
k o ju : Pokój zw ycięży w ó jnę !

L. LU C E K
F abryka  im . 22 L ipca

Zakłady Wytivórcze M ateria łów  
Teletechnicznych

M łodzież W arszawy z rado­
ścią w ita  I I  Ś w ia tow y  Kongres 
O brońców P oko ju  w  naszej bu ­
du jące j się, soc ja lis tycznej sto­
licy .

Na m asówkach i w iecach u - 
cząca się m łodzież W arszawy 
pode jm uje  zobowiązania w zm o­
żenia p ilnośc i w  nauce.

W dn iu  13 listopada ucznio­
w ie  Państwowego L iceum  M e­
chanicznego p rzy  ul. Targow e j 
86, z in ic ja ty w y , o rgan izacji 
Z M P -ow sk ie j posta.nowili: „ś la ­
dem naszych kolegów  z fa b ryk ,

h u t i  kopa lń  zaciągnąć na cześć 
I I  Kongresu P oko ju  W arty  Po­
ko ju  od dn ia 13 lis topada do 
ć h y /ili zakończenia K ongresu“ .

Uczennice i uczniow ie szkół 
warszawskich, Z M P -ow cy  i nie 
zorganizowani, odpow iada ją na 
know ania  zachodnich im p e ria ­
lis tó w  spod znaku do la ra i bom 
by atom owej, w a lką  o lepsze 
w y n ik i w  nauce.
_ N iech naszym w k łade m  w

obronę poko ju  będzie solidna 
praca w  ła w ie  szkolnej — m ó­
w ią  licea liśc i z Targow ej 86.

Stanowczo i  z na jw iększym  obu 
rżen iem  p ro testu jem y p rzec iw ­
ko ohydnej po lityce  labourzy­
stow skich sługusów am e rykań ­
skiego im p e ria lizm u .

To nic, że angielscy podżega­
cze w o jen n i u n ie m o ż liw ili od­
bycie się K ongresu w  Sheffie ld . 
To nic, że rząd b ry ty js k i od­
m ó w ił o lb rzym ie j większości de 
legatów  w iz  w jazdow ych . Ze 
użyto w ' stosunku do n ich  szy­
kan po licy jnych . Kongres się 
odbędzie. Odbędzie się w  s to licy  
państwa, k tó re  przy  boku Z w iąż

k u  Radzieckiego kroczy w  p ie rw  
szym szeregu potężnego obozu 
pokoju, k tó ro  n ieugięcie walczy 
o jego u trw a len ie .

—  W zyw am y m łodzież uczącą 
się całej P o lsk i do zaciągnięcia 
W art P oko ju  w  szkołach—  po­
w ie d z ie li uczn iow ie L iceum  M e­
chanicznego na masówce, zorga 
nizowanej 13 listopada. Zado­
kum e n tu jem y ty m  naszą n ie ­
złom ną wolę u trzym an ia  i wzmo 
cn ien ia  pokoju, a tym  samym 
zapew nienia sobie jasne j i  
szczęśliwej m łodości. (sz)

M y, robo tn icy  i  p racow nicy 
fa b ry k i Z ak ładów  W ytw órczych  
M a te ria łó w  Teletechnicznych 
zebrani w  dn iu  13 listopada, 
w yrażam y swoją ogrom ną ra ­
dość z powodu decyz ji B iu ra  
Stałego K o m ite tu  Światow ego 
Kongresu O brońców P oko ju , 
k tó ry  postanow ił zorganizować
11 Kongres P oko ju  w  W arsza­
wie.

S tolicę naszą, k tó ra  pierwsza 
padła o fia rą  agresji _ h it le ro w ­
sk ie j, spotyka w ie lk i zaszczyt. 
Będziem y w ita ć  delegatów re ­
prezentu jących narody całego 
św iata, aby dać w yra z  potężnej 
w o li m ilio n ó w  lu d z i pragnących 
pokoju.

Zobow iązujem y się spotęgo­
wać nasze w y s iłk i, by  osiągnąć 
jeszcze w iększą w ydajność i 
ty m  uczcić I I  Ś w ia tow y  K o n ­
gres Pokoju.

Załoga nasza pod ję ła  in d y w i­
dualne i zespołowe zobow iąza­
nia. .

I  ta k  oddzia ł TT5 po d ją ł się 
skrócić czas w ykonan ia  trzech 
przyrządów  zaplanow anych; 1- 
szy z dn ia  15. 12. skrócić o czte­
r y  dn i, 2-g i o dn i 7, oraz p rzy ­
rząd 3-c i zap lanow any na dzień 
15. I. 51 wykonać na dzień 8. I. 
51 r.

O ddzia ł T R I zobow iązuje się 
przyspieszyć przestaw ienia m a­
szyn i  us taw ien ia  nowej f re ­
zarki- w  T. T. 5 na dzień przed 
term inem .

Ob. ob, Jap,. „Stanięęki, Jó­
zef W izę i  kosse łt z 'd z ia łu  m e­
chanicznego zobow iąza li się w y ­
konać zaczepy, do anten d la  T -
12 przed term inem .

Do in d yw id u a ln ych  zobow ią­
zań p rz y s tą p ili:  ob. Tadeusz 
T rzaskow ski, k tó ry  skróc i czas 
trw a n ia  rob ó t z leconycji z 60 
godzin na 28, ob. ob. Eugeniusz 
K ru p a  i  Jaw orsk i, k tó rz y  p rzy 
podobnych robotach z 136 go­
dzin  p rze jdą na 60 godzin. Ob. 
Z dz is ław  G orżkow ski robotę za-

Nagrody
dla pracowników 

bankowych
W  tych  dn iach 73 p ra cow n i­

kó w  Narodowego B anku  -Pol­
skiego w  W arszaw ie, k tó rzy  
na jb a rdz ie j zas łuży li się w  akc ji 
sprawnego przeprowadzenia re ­
fo rm y  system u pieniężnego zo­
stało w yróżn ionych  p rem iam i.

P rem iam i ta k im i, k tó re  obe j­
m u ją  kw o tę  od 100 do 600 z ło ­
tych  nagrodzeni zostaną w  n a j­
b liższym  czasie pracow n icy  cen­
t ra l i  oraz oddzia łu NBP, k tó rzy  
o fia rn ie  p racow a li w  okresie 
re fo rm y  systemu pieniężnego.

(k)

planowaną na 66 godzin w y k o ­
na w  przeciągu 30 godz. Ob. 
H e n ry k  R ybarczyk zobow iązał 
się osiągnąć 202 proc. norm y.

K ob ie ty  z Z W M T  m an ifes tu ­
jąc  swoją wo lę w a lk i o pokój 
zobow iąza ły się podwyższyć 
swoje norm y.

M a ria  K om a r osiągać będzie 
187 proc. norm y, Helena Po­
trzebowska —  137 proc., Ja n i­
na Bocheńska —  165 proc., no r­
m y, Jadw iga H a jczyc — 159 
proc., Jadw iga Janusz —  152 
proc., Jan ina K ie łe k  —  162
proc. norm y, B arbara  W eldek 
—  210 proc., H a lin a  B anasik — 
219 proc., Jadw iga G o łęb iow ­
ska —  156 proc. oraz W anda 
Zeglińska — 190 proc. norm y.

W IT O L D  SZW A B O W SK I 
Z W M T

F a b ry k a

M aszyn
T y to n io w y c h

Ażeby zadokum entować czy­
nem naszą radość, że I I  Ś w ia ­
to w y  Kongres P oko ju  odbędzie 
się w  W arszawie, rob o tn icy  na­
szej fa b ry k i Maszyn T y to n io ­
w ych „A v ia “  u rządz ili dn ia 13 
lis topada masówkę, na k tó re j 
zobow iązali się zaciągnąć W arty  
P oko ju do dn ia 21 listopada br. 
oraz podnieść swoją w ydajność 
w  pracy.

M łodzież Z M P -ow ska naszej 
fa b ry k i rów n ież doskonale ro ­
zum ie znaczenie Kongresu dla 
spraw y u trw a le n ia  poko ju  na 
świecie.

Pragnąc podkreślić  swoją so­
lida rność z Kongresem , zobo­
w iąza ła  się ona stw orzyć dw ie 
b rygady  m łodzieżowe na to k a r­
kach i rew o lw erów kach , objąć 
szkoleniem  całe ko ło  ZM P  oraz 
w zm ocnić swoją dyscyp linę  o r­
ganizacyjną. Cała m łodzież na­
szej - fa b ry k i staje na W artach 
Pokoju.

R obotn icy w yd z ia łu  m echa­
nicznego, tokarze i szlifie rze  zo­
bow iąza li się podnieść w y d a j­
ność pracy od 5 do 10 proc.

W. W ESO ŁO W SK I 
F ab ryka  Maszyn 

T y to n io w ych

PGR-y poznańskie i ostrowskie 
stosują „zimny wychów" cieląt

(a) Państwow e Gospodarstwa 
Rolne okręgu poznańskiego i 
ostrow skiego op ie ra jąc się na 
zdobyczach i  p rak tyce  zootech­
n ików  radzieck ich  w p row a dz iły  
w bieżącym  ro ku  w  PGR O le­
śnica (pow. Chodzież), w  PGR 
W ierzenica tpow . Poznań), w 
PGR Pępowo, Gola i Zalesie 
(pow. Gostyń) z im ny w ychów  
cie ląt.

Jak  w y n ik a  ze szczegółowych 
zestawień, cie lęta wychow ane w 
przew iew nych dom kach, są n a j­
bardzie j odporne na zmienne 
w a ru n k i atm osferyczne oraz 
m rozy i w y ró żn ia ją  się, prócz 
lepszej budow y c ia ła, m ocn ie j­
szą kon s ty tu c ją  kośćca. W edług 
op in ii hodowców m łode cie lęta

w ychowane w  ten sposób są od­
porne na zarazki g ruź licy .

Najlepsze w y n ik i w  zim nvm  
chow ie c ie lą t osiągnęło gospo­
da rs tw o W ierzenica. W yhodo­
wano tam  dotychczas nowymi 
sposobem 11 c ie lą t, k tó re  nie 
ty lk o  p rzyb ie ra ły  dziennie prze­
szło 1 kg na wadze, ale także 
w y trz y m y w a ły  dobrze zimna 
dochodzące do 13 st. poniżej ze­
ra. 70 -le tn i pom ocn ik oborow y 
z PG R W ierzenica M arc in  W i-  
n iak  tw ie rd z i, że „Z im n y  w y ­
chów c ie lą t pozw o li nam  w yh o ­
dować zdrowsze byd ło , uodpor­
n i je  p rzec iw  chorobom , zw ła ­
szcza p rzec iw  g ru ź licy . A  przy 
ty m  k ro w y  w yhodow ane w edług 
te j m etody będą o w ie le  
bardzie j m leczne niż te, k tó re  
hodow a liśm y dotychczas“ .

U A !) I o
SKODA 15 LISTOPADA

P ro g ra m  i  na fa l i  1322 m . U w a g a ; 
S ta c ja  czy n n a  od godz. 13.23.

P ro g ra m  d n ia  15.25, na ju t r o  23.10 
W ia d o m o śc i 15.00, 20*00. 23.00.

15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h , 15.50 M u z y k a , 16 20 M u z y k a  f i l  
m ow a  ZS R R  — aud . s ło w n o -m u ­
zyczn a , 17.03 S k rz y n k a  te c h n ic z n a ,
17.20 Z k r a ju  i ze ś w ia ta , 18.00 „ M ło  
da g w a rd ia “  — fra g m . p o w ie śc i Fa 
d ie ie w a , 18.20 Na m u z y c z n e j fa l i ,  
18.45 A u d . d ia  w s i, 19.00 Jes ie n n e  
m e io d ie . 19.15 „ S z p i lk i “ , 19.30 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  1S.40 P o ls k ie  P ieśn i 
M asow e, 20.30 R a d z ie c k ie  p ie ś n i lu  
d ow e , 20.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j­
sk ieg o , 21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i,
21.30 M u z y k a , 21.40 W sze ch n ica  Ra­
d io w a , 22.00 F e lie to n , 22.20 O d p o w ie  
d z i fa l i  49, 22.30 Na d o b ra n o c , 23.15 
K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m*

P ro g ra m  d n ia  6.00, na ju t r o  23.55, 
s y g n a ł czasu, 5.13. 11.57 W ia d o m o ś c i 
5Ji5, 6.30, 8.00, 12.04, 17.00, 20.GU, 23.00, 
G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.20 K o n ­
c e r t d ła  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 K o m u n i 
k a t m e te o ro lo g ic z n y , 6.05 M u z y k a ,
6.10 W szechn ica  R a d io w a , 6.45 P o l­
ska  p ieśń  m asow a, 7.00, 8.05 M u z y ­
k a  lu d o w a , 8.55 A u d . d la  k la s  V — 
V I I ,  9.15 Od m e nu e ta  do passodo- 
b le , 9.50 W ić rs z e  M ie c z y s ła w a  Ja ­
s tru n a , 10.50 In fo rm a c je .  10.55 K o n  
c e r t d la  s z k ó ł, 11.25 M u z y k a  o p e re t­
k o w a , 11.40 P o g ad a nka , 11.50 G łos  
m a ją  k o b ie ty ,  12.15 P ieśn i k o m p o z y  
to ró w  ro s y js k ic h , 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.55 N a s w o js k ą  n u tę , 13.30 
K o n c e r t  d la  s z k ó ł, 14.00 M u z y k a ,
14.30 A u d . d la  k la s  V -rV IJ ., 14.50 
K o n c e r t  p. d. G ó rz y ń s k ie g o , 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 
P o g a d a n ka  A . S ta ro w ic z a  d la  k u r ­
sów  p a r ty jn y c h  I-g o  s to p n ia  w  m ia  
ście  z c y k lu :  „B u d u je m y  p o d s ta w y  
s o c ja liz m u “ , 16.10 A u d . o ś w ia to w a ,
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 
M u z y k a , 17.15 K o n c e r t  m a n d o lin i-  
s tó w , 17.35 A u d . s p o rto w a , 17.45 
A u d . d la  m ło d z ie ż y , 18.00 K o n c e r t  
życzeń , 18.45 W spó łczesna  p oez ja  ra  
d z ie c k a , 19.00 W sze ch n ica  R a d io w a ,
19.20 N o w e  b a le ty  ra d z ie c k ie ,  20.30 
Ś p ie w a m y  p o ls k ie  p ie ś n i m asow e. 
20.43 „ Z ło t y  M ira ż “  — s łu c h o w is k o  
w g . n o w e li T e o d o ra  D re is e ra , 21.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 22.00 „S ta re  1 
n o w e “  — ode. p ow . R u d n ic k ie g o ,
22.20 K o n c e r t  z C z e c h o s ło w a c ji,
23.10 M u z y k a  s y m fo n ic z n a  M o z a rta , 
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

Krakowskie związki zawodowe 
prze§zkoI«Sy 13 tys. mężów zaufania

(a) Z w ią zk i zawodowe w  woj. 
k rako w sk im  przeprow adziły  sze 
roko zakro joną akcję szkolenia 
mężów zaufania. We w szystkich 
zakładach pracy w  w o j. k ra ­
kow skim  od by ły  się 6-godzinne 
sem inaria, w  czasie k tó rych  
przeszkolono ponad 13 tys. m ę­
żów zaufania i członków  prezy­
d iów  rad zakładowych, zapozna­
jąc ich z zadaniam i a k ty w u

związkowego. P rogram  szkole­
nia obe jm ow a ł rów n ież  zagad­
n ien ia. ideologiczne.

W pod ję tym  d la  uczczenia 
33 roczn icy R e w o luc ji Paździer­
n iko w e j w spó łzaw odn ic tw ie  o 
Sprawne i te rm inow e  przepro­
wadzanie a k c ji szkoleniowej 
w y ró ż n iły  się Zw . Zaw. Prac. 
Chem icznych, Samorządowców 
i K o le ja rzy .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S. w  „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a , Dom  S tów a 
P o is k ie g r , P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie c z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  

8-22-60 Z a s tę p ca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-28. D z ia ł p ro p a g a n ­
dy 8-03-89 D z ia t p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł K ra jo w y  8-65-24 D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e kon o ­
m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  I In te r ­
w e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k ' 

8-71-82
C e n tra la : 7-01-21, ¡-01-22 8-5J-04 

8-57-62. 8-82-28
T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n ocn y  
8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O ddzta t W arszaw a . FI 

T rz e c h  K rz y z y  18 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w K ra ­
lu  4 zł 50 g r. p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz na Jeden adres 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g r, za g ra n iczna  

9 zł.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009.

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży podać d o k ła d n y  1 c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja ;  W a rsza w a , ul.

K n ie w s k ie g c  9, teL  8-29-S4 
K o lp o r ta ż  te l 0-71-80 B iu io  Re­

k la m  I O g łoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk ie g o  
2 B-126766

Aleksander Seibor-liyfski

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

O taczający ją  zaszum ieli, n ib y  sta­
do ptaków. B y li to prości, o f ia rn i lu ­
dzie: maszynista z ko tło w n i, rębacz- 
chodnikow iec, m a js te r od turbogene­
ratora . przodowy brygady „spuchów “ 
czy li m ura rzy, za trudn ionych na po-, 
w ierzchn i, k ilk u  starych oberhajerów . 
K tó ryś  przeciągle zam ruczał:

— Żeby tak  chłop szwapdrosił — 
no, da łbym  w  gryzok, an i by do 
trzech nie liczy ł!

— Czy ty  córeczko naisto tak  m y ­
ślisz, ja k  pleciesz? — zatroska ł się po­
s iw ia ły  na fila rze  gó rn ik , oparty  
m ię kk im  brzuchem  o laskę. B y ł do­
m yśln ie jszy od innych , d ługo pa trzy ł 
T rudz ie  w oczy, aż je j tw arz  poczer­
n ia ła  z gn iewu. Zatrzepafa c iem nym i 
p ió ram i rzęs, a oczy b łysnę ły je j, jak 
po wódce K rzyknę ła  z łym  głosem:

— Co on wam  zrob ił? Dlaczego 
uw zię liśc ie  się na niego? Chcecie R a j­
m unda zagnieść pa lucham i, ach, wy, 
Wy!

O bróciła się ku  drzw iom , ale Jase­
łek p rzy trzym a ł ją za pasek od płasz­
cza M ów i! bezlitośnie:

— T w ó j mąż jest z w yk ły  bum elant, 
łobuz, ś lim ak ! Z re i p ije  za tw o je  p ie­
niądze. a ty  je  pewno ciężko zapraćo- 
Wujesz. On nic nie w a rt nie obstaw aj 
za n im  bo to śmieszne!

— Przepędź łobuza! — ra d z ił s iw y 
staruszek, dm ucha jąc je j w tw arz  
zb itym  kłębem  tyton iow ego zapachu. 
— Ja znam życie. oj. z n .m l

Ten w kom binezonie dał je j le k k ie ­
go prztyczka W rozgrzany policzek 
* .rzekł sm ętnie:

. — Powiedz mu od nas, że go w y - 
c'epniem.v z kopaln i, ja k  się nie po­
p ra w i Wv leci na pysk.

T ruda pow lok ła  lęzyk iem  po w a r­
gach. k tó re  byty suche, i szorstkie, 
ja k  wełna. Zaczynała w idzieć tw arze 
Mężczyzn k rzyw o , n iby  ekran  f ilm o w y
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z pierwszego rzędu krzeseł. W  skron i 
czuła szybki s tuko t k rw i. O sta tk iem  
s ił spróbowała osłabić ich pewność 
i  zm niejszyć groźbę, k tó rą  uważała za 
szantaż:

— P h i! W yciepniecie  go — lobości! 
Pójdzie  do B ude li! Dziś m ało g ó rn i­
ków . P rzy jm ą  z o tw a rty m i ręka m i!

Jasełek w trą c ił szybko:
— N ic z tego!... W yciśn iem y m u na 

księżeczce ta k i pa rag ra f, że p rzy jm ą  
go na jw yże j do p iek ła !

S ta rzyk  zaw oła ł, k iedy  ju ż  prze­
dziera ła  się do w y jśc ia :

— Córeczko, toż m ieszkanie! Co 
w tedy  będzie z tobą!

Trzasnęła d rzw iam i. Do wnętrza 
śm igną ł k ró tk i bat w ia tru  i zakołysał 
chm uram i dym u. Zosta li sami. Prze­
wodniczący szepnął z goryczą:

— T w arda bestia... M yś lic ie , że mu 
powie?

Ktoś bąkną ł z papierosem  w  zę­
bach:

— O pętał ją , czarow n ik.

7.

Urszula zostaw iła  dyżu rne j dz iew ­
czynce klucz od b ib lio te k i i na pa l­
cach opuściła św ietlicę . W drzw iach 
obróciła  się jeszcze i spraw dziła  n ie ­
spokojnie , czy może zostawić dzieci 
na pewien czas bez op iek i Czyte ln ię  
zaległa skupiona cisza. T y lk o  nad sto­
lik a m i. p rzy k tó rych  m alcy od rab ia li 
rach un k i i „p o lsk ie " na ju tro , unosiło 
się pieszczotliwe skrzyp ien ie  sta ló­
wek. Maie lam pki, umieszczone na 
sto likach, rzucały na zeszyty z ie lon­
kaw e św iatło . Przez przym kn ię te  
d rzw i d ru g ie j izby d o la tyw a ł trzask 
p ing -pongow ych piłeczek i  grzechota­
nie warcabów.

Ruszyła ko ry ta rzem  do kance la rii, 
m ieszczącej się po d ru g ie j s tron ie  ba­

raku , w  m ilczącym  o te j porze i  pu­
stym  przedszkolu. O kna korytarza , 
wychodzące na wschód, b y ły  na prze­
m ian to m alinow e, to w iśniowe, to 
znów ko lo ru  ś liw y , łu b  jasne j brzosk­
w in i. Bo tam  daleko by ła  huta T rz y ­
niec z je j  w ie lk im i piecam i, k tó re  za­
b a rw ia ły  zm ierzch sw o ją  łuną.

Przem ierzała sale, gdzie ze ścian 
p a trzy ły  na ;n ią  broda te krasnale, Ja­
sie i  Małgosie, w i lk i  o dz iw n ie  do­
b ro tliw y c h  pyskach i różne inne stw o­
rzenia, naszkicowane zazwyczaj przy 
pomocy k ilk u  kresek i kó łek. D orośli 
goście tw ie rd z ili,  że są to  bazgro ły 
i  n ie  m og li niczego rozeznać w  dzie­
c innych arcydzie łach. A le  Urszula, 
k tó ra  by ła  św iadkiem  narodzin  tych 
pejzaży, po rtre tów  i  „scenek rodza jo­
w ych ' ‘oglądała je  zawsze z jednako­
w ą przyjem nością.

W  poko iku  służbowym  w iązała w ła ­
śnie b ia ły  fa rtu ch  spóźniona o k ilk a  
godzin koleżanka, stara, dobra „B a b ­
c ia “  M ie lim ą ka , k tó re j syn pracow ał 
razem z W ik to re m  na ranne j zm ianie. 
Pow iedzia ła basem:

— Niech będzie pochwalony, K o - 
kotko... N ie b ijc ie  starej, że tak  póź­
no przychodzi. Ponbóczek dopuścił, 
m ó j na jstarszy wnuczuś dostał o k ru t­
nej lakśy... A n i rusz zatrzym ać, m u­
s ia ł K a r l ik  farać po doktora.

— No, co mu się stało?
■—Lekarz pedał, że się ś liw ek  ob­

ta r ł  i kazał mu kup ić  k ro p li. Toż m u­
sia łam  lecieć do apteki, a kupować 
to św iństw o, a w lew ać mu w gryzok. 
We tro je  żeśmy trz y m a li wendrusa — 
ta k i s iln y !

Stara wyciągnęła b ia ły  fa rtuch , za­
pięła ciasno rękaw y na swoich cien­
kich . ja k  patyczki, przegubach i po­
pa trzy ła  do księgi.

— Szesnaście?
— A w łaśnie -~ jedno nowe. z I I  

klasy, Łapkowe. Sam ojc iec p rzyp ro ­
wadził.

— N ie gadaj!... Zawsze m ów ił, że tu 
dzieci w ychow am y na antychrystów .

— Ale, babciu, Łapok w  końcu 
sam przyszedł z dzieciakiem . O bejrzał, 
k lą ł, a m im o to wyszedł zadowolony,

bo nasze dzieci zachw yca ły się jego 
szczurem. I  podobało m u się, że czy­
sto, że każde ma lam pkę i  kałam arz...

Babcia M ie lim ą ka  sprawdzała w  
księdze po s iłk i. P rzygania ła , zerka jąc 
spoza o ku la ró w  w  d ruc iane j opraw ie :

—  Podw ieczorek, dałaś za późno, n ie  
w idz isz ca ły  kw adrans, lubości!

—No, ja  ju ż  lecę. babciu, dz iec iak i 
same w  domu... Dobranoc.

Początek kw ie tn iow ego wieczora 
b y ł c ie p ły  i  szum ia ł da leką pracą, 
ja k  woda sodowa. K ro p ił le c iu tk i 
deszczyk, w ydaw a ło  się naw et, że m i­
n ia tu ro w e  k ro p le  nie padają, ale w o l­
no sp ływ a ją  z żó łtych, gazowych 
lam p,, zapalanych w  L igoc ie  wcześnie. 
Po u licach chodzili - g ru pka m i starsi 
chłopcy. Jeden, z n ich opow iada ł do­
w c ipy  ściszonym, w ib ru ją c y m  g ło ­
sem, a chłopcy śm ia li się. Na U rszulę 
naw et n ie  spo jrze li, zna li bow iem  je j 
b rzyd ką  tw a rz  o n iezdrow ych w yp ie ­
kach i błyszczącym nosie. Kołysząc 
się poszli da le j w t stronę kościoła na 
R ynku.

Przed S pó łdz ie ln ią  Ogrodniczą roz­
k raczy ł się m ały betonowy mostek 
nad kanałem . Pod m ostkiem  by ło  ju ż  
ciem no — ja k b y  noc w zb iera ła  w ka ­
nale. Na m urku  siedzia ł W ik to r  i  roz­
m a w ia ł z m ałym , w ychudzonym  psia­
k i urn.

— Skąd się tu  wziąłeś? Czy zaszło 
coś przykrego? — zapytała U rszula 
n ieu fn ie . W ik to r pokazał je j palcem 
pieska.

— Z a jrz y j m u w  ślepka, co za m ą­
d ry  zw ierzak! Pam ięta, że ku p iłe m  w 
budce p ie rn ik i i wsadziłem  do lew ej 
kieszeni.- Popatrz, n ie  spuszcza oka 
z kieszeni! S p ry tn y  chudzioczek!

— Naisto. A le  gadaj, co tu  robisz?
— T resu ję  psioka.

— To znaczy, że masz ochotę na f i ­
gle.

W ik to r  p rzyc iągną ł ją  lekko  do 
siebie, p rzygarną ł, posadził na m u r­
ku. D o tkn ą ł w argam i je j ucha i c i­
chuteńko szepnął:

— Nasz oddział — już.
— Plan?
K o k o t zaśm iał się 1 po tw ie rd z ił:

— Plan. D zis ia j o godzinie szóstej 
po po łudniu... A  ja k  dobrze pójdzie, 
to  całka kopa ln ia  będzie po p lan ie  na 
trzydziestego. Popatrz , ty lk o , idzie 
P ierw szy M aj. T y le  la tek  nic się 
u nas nie ro b iło  na P ierwszego M aja... 
Przeca to  można by ło  osiw ieć ze 
zm artw ien ia ! T ak ie  św ięto! A  terozki, 
m yślę, dorzucim y parę ton na P ie rw ­
szy M aja , wiesz, stara? No to  n ie  
m ogłem  strzym ać m usia łem  ci opo­
w iedzieć Uleczko.

W zią ł w  obie d łon ie  je j m ałą  rękę, 
zam knął ją  w  środku ja k  z ia rnko 
orzecha w  łu p in ie , po trzym a ł, ścisnął. 
Urszula pow iedzia ła :

— No, to da j te  p ie rn ik i.  N a ka rm i­
m y pieska. N iech się też cieszy, W ik -  
to rku i

— Te p ie rn iczk i to d la  ciebie. A le  
co tam , dam y psioczkowi.

Ł a m a li i rzuca li m u do m ordk i. 
Pies , łapa ł brązowe kąski, nas taw i­
wszy uszy i  b łyska jąc  oczami. W ik to r  
zam ruczał:

— Żebym  w iedzia ł, co on bezpański, 
zab ra łbym  go do chałupy. B y łb y  p ią ­
ty  członek fa m il i i A le  teraz n ie  ma 
bezpańskich. S łucha j, U leczko, chodź­
m y na dz iew ią tą  do kina.

— Ech, w ariac ie  — obruszyła  się 
żona. — A  dzieciaki, to co? T y li czas 
same?

— Tam  siedzi R utka. Przyszedł u - 
czyć się ekonom ii po lityczne j. O bie­
ca ł m i, że naka rm i nasze snopie 
i  położy spać.

— Nie, wiesz, le p ie j chodźmy.
— Do kina?
— Do domu.
— N ie  up ie ra j się, stara. Pójdziem y 

do kina , prawda? G ra ją  ta k i f ilm , że 
aż m ów ię ci, p ierona! Radziecki spor­
tow y, a on i m ają fa jne  f ilm y  sporto­
we, możesz m i w ierzyć, znam się na 
tym .

I  poszli. F ilm  nazyw a ł się „G o a l“ . 
Przez cały czas W ik to r podskak iw a ł 
na krześle, pok rzyku jąc  z cicha 
„g łów ką , g łó w ką !“ , albo „te rozk i, 
w a l!“  U rszu la nie ruszała się, m il­
czała. N ie chciała na jm n ie jszym  ru ­
chem spłoszyć tego, co ściskało ją  w  
gardle. Czasami ty lk o  kon iuszkam i

palców  do tyka ła  d łon i W ik to ra  i  co­
fa ła  rękę.

W raca li późną nocką, a do L ig o ty  
M a łe j m ie li kaw a ł drogi. C iągnął 
w ia tr ,  szybki ja k  strum ień. Czasami 
m yś le li, że ich porw ie. W tedy W ik to r 
s iln ie j zaciskał palce na ram ien iu  
U rszu li. G orzkaw o pachnia ła w ik lin a , 
niebo w ydaw a ło  się szklane i zimne. 
U rszula pow iedzia ła :

— K iedyś, dawno, m yśla łam , że m i 
cię kopa ln ia  zabierze. K opa ln ia , w ę ­
gieł. A  w idzę, że nie.

W ik to r  śm ia ł się, a le  śm iechu nie 
b y ło  słychać, w ia tr  w ykra da ! go od 
razu p rzy  ustach. K rz y k n ą ł głośno, 
żeby na pewno dosłyszała:

— B yłaś g łup ia , g łup iu tka . K o p a l­
n ia  i ty , to, rozumiesz, jedna rzecz.

Zobaczył że k iw nę ła  g łow ą i  m il­
czała — och, dz is ia j nie po trzebow ał 
je j tego tłum aczyć, za w ie le  la t prze­
ż y li razem, za dużo m ie li w spó lnych 
m yśli. Przed ośm iu la ty , gdy się po­
b ie ra li, ludz ie  w ró ż y li im , że po ro ­
ku, dwóch wszystko zw iędn ie , s k ru ­
szy się, ja k  k w ia tk i,  k tó re  U rszu la 
od tam tego czasu trzym a ła  w  pude­
łeczku. A  la ta  szły i chociaż b y ły  róż­
ne, chociaż czasem trząs ł n im i strach, 
że może, że k to  wie? — to je dn ak  to 
w n ich by ło  podobne do kw ia tów ,
by ło  mocniejsze, bardzie j żywe. I po 
ośm iu la tach okazało się, że n ie  mogą 
naw e t cieszyć się bez siebie, że to, co 
ich przepe łn ia ło , eo odb iera ło  szarość 
jes ien iom , — nie zm alało, ale wyi-o-
sło. S ta ło  się Chlebem i pow ie trzem . 
A  ż y li przecież tak, ja k  w szystkie  
m ałżeństw a, m a r tw ili się co dzień
o topn ie jące groszaki, ja d a li w k u c h ­
n i, gdzie pachnia ło m ydłem , cho dz ili 
zawsze spać o te j samej godzinie, n ie ­
dziele ich b y ły  tak  samo rów no od­
m ierzane, ja k  u innych . A m im o  to 
m iłość ich nadal by ła  ja k  srebro i na­
pe łn ia ła  ich jednakow ą radością, ja k  
przed ośm iu la ty . I trudn o  b y ło  po­
w iedzieć, czy dok łóda li ja k ichś  spec­
ja ln y c h  starań, by podsycać ten w ie l­
k i ogień — płoną ł sam.

(C. d. n.)
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Należy zmienić stosunki mieszkaniowe 
w Nowym Targu

\7 ie lu  obyw a te li zmuszonych 
jest dojeżdżać do Nowego T a r­
gu do pracy, ponieważ w sa­
m ym  m iasteczku b rak jest mie 
szkań dla pracujących.

W ie lu  dojeżdżających robot­
n ik ó w  i urzędn ików  patrzy z ża 
lem  na puste lub zamieszkane 
ty lk o  przez k ilk a  osób duże w il 
le, czy domy, k tórych w ykoń­
czenie wymaga minimalnego 
rem ontu

Sądzę, że należałoby zmienić 
stosunki m ieszkaniowe w No­
w ym  Targu, wprowadzić spo­

łeczną gospodarkę loka lam i m ie 
szkaniowym i, skłonić właścicie 
Ii do wykończenia rozpoczętych 
prac budowlanych — ta k  aby 
znalazły się m ieszkania d la  lu ­
dzi pracy.

W miasteczku naszym nie ma 
także m iejskiego ho te lu  dla 
przyjezdnych.

M ie jska Rada Narodowa m o­
głaby zainteresować się spra­
wą hotelu, postarać się, aby po 
drożni nie b y li zmuszeni spać 
na dworcu, lub  korzystać z u - 
sług prvwatnego hotelu.

M IŁ K O W S K I JOZEF

W budownictwie też można oszczędzać
K a r o l  M a łcużyńsk i

Kio powinien odpowiadać za popełnioną
omyłkę?

iron ięJestem pracownikiem  Ubezpie 
czalni Społecznej.

Przed 15 października złoży­
łem  w W ydziale A dm in is tra cy j­
no - Gospodarczym Ubezpieczai- 
n i Społecznej 600 złotych i zgło­
szenie na b ile t miesięczny na l i ­
nie tram w ajow e N r 6, 15 i 9

4 listopada zgłosiłem się do 
W ydzia łu A dm in is tracy jno - Go 
spodarczego po zamówiony b ile t 
miesięczny Otrzym ałem  bile t 
miesięczny, ale na autobus Nr 
116

Dlaczego ńa autobus i to N r 
116. Może była  to suma poprze­
dnio zgłoszonych numerów tram  
wąjow ych Doprawdy nie wiem.

Nie chodzi tu jednak o
czy żarty.

Trzeci dzień chodzę do W y­
działu A dm in is tra cy jno  - Gospo 
darczego i in te rw en iu ję , żeby da 
no m i zam ówiony b ile t miesięcz­
ny na lin ie  6. 15 i 9 Dotychczas 
bezskutecznie.

B iu rokra c i z W ydzia łu  A d m i­
n is tracy jno - Gospodarczego U- 
bezpieczalni Społecznej nie m a­
ją w idocznie zam iaru sw oje j o- 
rriy łk i napraw ić.

Biąd został popełniony i to nie 
przeze mnie. P ytam  więc, kto  
ma za niego odpowiadać?

STEFAN K O ZŁO W S K I 
Pracownik Pogotowia Ra­

tunkowego

Lepiej zorganizować sprzedaż biletów 
na dworeu Warszawa-Śródmieście

Każdej niedzieli o godz. 8.50 
jeżdżę pociągiem elektrycznym  
do chorego k tó ry  leży w  sanato 
r iu m  vz O twocku.

Na dworcu Warszawa - Śród 
mieście kupuję od razu pow ro t 
ny ulgowy b ile t z Otwocka.

N iejednokrotn ie już  po d o j­
ściu do kasy dow iadywałam  się, 
że w ka ie brak b ile tów  powrot 
nych i zmuszona byłam  stawać 
na końcu innej ko le jk i.

W niedzielę 22 października 
stałam tak w  czterech k o le j­
kach.

Żeby mieć pewność, że b ile t 
się dostanie, na dworzec trze ­
ba przychodzić godzinę przed

odejściem pociągu albo i wcze­
śniej. K o le jk i przed kasami w 
niedzielę są bardzo duże, a sprze 
daż b ile tó w  źle zorganizowana

29 października zgłosiłam  się 
do dyżurnego ruchu z prośbą 
o w ydan ie  ks iążk i zażaleń do 
k tó re j chcia łam  powyższe uw a­
gi wpisać D yżu rny  ruchu od­
m ów ił m i w ydan ia  ks iążk i zaża 
ień, tw ierdząc że pretensje mo­
głabym  m ieć w  w ypadku, gdy- 
bym  b ile tu  w  ogóle n ie  mogła 
nabyć.

W ydaje m i się, że ten fak t 
b iu ro k ra c ji oraz źle zorganizo­
wanej sprzedaży domaga się 
ostre j k ry ty k i.

D. G LISZC ZYŃ SK A

Jak długo racjonalizator ma czekać na premię?
.Pracuję jako ka lku la to r w a r­

sztatowy w Zakładach W y tw ó r­
czych A para tury O św ietlen iow ej 
A - 51 na Okęciu.

W maju 1950 r. wykonałem  
samodzielnie przyrząd w ie lo k ro t 
ny do wiercenia otw orów  pcd 
przewód w słupkach zacisku.

25 maja pomysł swój zgłosi­
łem  do K om is ji Usprawnień 
przy moich zakładach. Do tejże 
K om is ji złożyłem rów nież p ro ­
je k t zastosowania mojego p rzy­
rządu przy wszystkich fasonach 
słupków zacisku. K om is ja  Za­
kładowa zatw ierdziła m ój p ro ­
je k t jako dobry i przynoszący 
poważne oszczędności. Obiecano 
m i premię.

Prem ię jednak obliczono n ie ­
praw id łow a, to znaczy, n ie  u- 
względniono upowszechnienia 
m oje j racjonalizacji. W  zw iązku 
z tym  złożyłem odwołanie do 
C entra lnej K om is ji Usprawnień 
przy Centralnym  Zarządzie Prze

m yslu  E lektrotechnicznego w 
Warszawie.

W  s ierpn iu odbyło się posie­
dzenie C entra lne j K o m is ji U - 
sprawnień, na k tó ry m  uznano, 
że zażalenie m oje dotyczące pre­
m ii jest uzasadnione.

Centra lna K om is ja  U spraw ­
n ień zdecydowała, że Zakłady 
W ytw órcze A p a ra tu ry  O św ie tle­
n iow e j przyślą je j obliczenia 
pracy w  zakładach przed i po 
uspraw nien iu . Ja m ia łem  w  n a j­
bliższym  czasie otrzym ać pre­
mię.

P rem ii dotychczas nie o trzy ­
małem. Centra lna K om is ja  nie 
o trzym ała  rów nież obliczeń z 
Zakładów  A p a ra tu ry  O św ie tle­
n iow e j. M o je  in te rw enc je  nie od 
noszą skutku , ciągle słyszę od­
powiedź: ju tro , po ju trze  itp .

M inę ło  ju ż  trzy  miesiące, jak  
długo m am  jeszcze czekać na o- 
trzym an ie  należnej m i prem ii?

Z B IG N IE W  SW ID E R S K I

— Nie śmie zm arnować się ani 
deko m a te ria łu  na budow ie. Już 
trzeba z tym  skończyć na Nowej 
Hucie. Dokąd to ta k  będziemy 
przerzucać z m iejsca na m iejsce

tłuc  m a te ria ł — tow . W adow­
ski m ów i! gorąco i  z przeko­
naniem.

Z dz iw iliśm y  się w  pierwszej 
c h w ili, zastając go tu, w  Zarzą­
dzie P ow ia tow ym  ZM P  w Nowej 
Hucie, podczas w ielce ożyw io­
nej rozm owy z dwoma ZM P -ow  
cami. Na ZM P -ow ca w yg ląda ł 
jednak trochę za poważnie — 
tak na oko lic z y ł sobie ty le  lat, 
co jego obaj rozm ówcy razem 
wzięci.

A jednak obecność tow. W a­
dowskiego, w łaśnie tu, nie była 
przypadkiem . Na budowie też 
byśmy go wśród m łodzieży spot­
k a li — jest on in s tru k to rem  m ło 
dzieżowym i  oto teraz odbyw ał 
w  zarządzie ZM P naradę w  spra 
w ie swoich uczniów.

Podczas rozm owy zgadało się 
o tym . czego m łodych trzeba 
uczyć, jaką robotę im  poka­
zać, no i na co zw rócić specja l­
ną uwagę.

I tu  w łaśnie w yp łynę ła  spra­
wa „czystego placu budow y'', 
tu w łaśnie W adowski z ta k im  
przekonaniem  w ysuną ł na p ie r­
wsze miejsce sprawę oszczędnej 
gospodarki m ateria łem  budow la 
nym .

Widać, że tę sprawę przem y­
ślał, że ko rc i go n ie  od dzk ia j. 
Podczas dalszej rozm ow y poka­
zuje tow . W adowski swój a r ty ­
ku ł, k tó ry  napisał na ten tem at 
do dziennika, wychodzącego w  
Nowej Hucie.

Co pisze radziecki murarz?
O co chodzi?
Chodzi o to, że to nieprawda, 

co w ie lu  m ów i: „W  budow n i­
c tw ie  nie można oszczędzać 
W adowski przeczyta ł w  „Sztan 
darze M łodych “  a rty k u ł, nade­
słany podczas narady korespon­
dencyjne j ko rab ie ln ikow ców  
przez znanego m urarza radzie 
ckiego, tow . M a tw ie ja  F iodoro- 
wa. Otóż F iodorow  wychodzi 
założenia: „N iesłusznie się liczy 
że na m etr sześcienny m uru w y 
chodzi 415 — 420 ceg’eł. Na 
m etr m uru  potrzeba ty lk o  384
— 385 cegieł. Nadwyżkę liczy 
się na manco, na tłu czk i.“  I 
tow . F iodorow  tw ie rdz i, że przy 
odpow iednie j, oszczędnej gospo­
darce m ateria łem , przy staran­
ności p racy można obniżyć owe 
15 proc. tłuczków , można zna­
cznie większą ilość cegieł w y ­
korzystać, a znacznie m n ie j­
szą zmarnować.

Jak  ta sprawa wygląda na No 
w ej Hucie? W adowski w swoim  
a rty k u le  tw ie rdz i, że na Nowej 
Hucie ponad 30 proc. cegły idzie 
na tłuczk i. Dlaczego tak  jest? 
Dlatego, że na Now ej Hucie nie 
stosuje się w  praktyce systemu 
„O “ . I  to nie ty lk o  przy gospo­
darce cegłą.

Tow. W adowski sam przy ta ­
cza w ie le  dowodów: m ów i o 
z łym  w y ładunku  i o rozjeżdża­
n iu  naproży przez naładowane 
ciężarówki. Podczas budowy z

Siadem  listów naszych czytelników) 

Młodzież otrzyma internat
W  z w ią z k u  z lis te m , k tó r y  u - 

k a z a ł się  w  naszym  p iśm ie  15. X . p t .  
„ D r ó b  1 ob K ie re k  czy uczenn ice “  i 
v / k tó ry m  poruszona Jest sp raw a 
lu k s u s o w e j w i l l i  za jm o w an e j przez 
p o je d yncze g o  lo k a to ra , w te d y  k ie d y  
m łod z ież  pozbaw iona je s t In te rn a tu , 
o trz y m a liś m y  do  w iadom ośc i d ecy ­
z ję  P a ń s tw o w e j K o m is ji L o k a lo w e j

p rz y  P re z y d iu m  R a d y  M in is t ró w . K o  
m is ja  p rz y d z ie la  b u d y n e k , m ieszczą­
c y  s ię  p rz y  u l.  A d a m a  P ró c h n ik a  w e  
W ro c ła w iu , P o ls k im  Z a k ła d o m  Z b o ­
żo w ym .

W  w i l l i  te j  będz ie  s ię  m ie ś c ił In ­
te rn a t d la  m ło d z ie ż y  P a ń s tw ow e go  
T e c h n ik u m  P rz e m y s łu  M ły n a rs k ie g o  
w e  W ro c ła w iu .

Winna jest miejscowa dyrekcja
k r e d y t  jeszcze we wrze-D n. 50 ub . m . za m ie śc iliśm y  k o ­

re s p o n d e n c ję  to w . A . C h lebka  w  
s p ra w ia  w a lą cych  się dachów  w  Za 
k ła d a c h  M ię s n y c h  w  K osza lin ie .

C Z P  M ięsnego, w y ja ś n ia  w  te j 
s p ra w ie , że Z a k ła d y  w  K o sza lin ie  
o trz y m a ły  na  re m o n t dachów  do­

d a tk o w y  
ś n iu  b r.

N ie p rz e p ro w a d z e n ie  re m o n tu  je s t 
w ię c  w in ą  d y r e k c j i  Z a k ła d ó w . C en­
t r a ln y  Z a rz ą d  w szczą ł w  te j  s p ra ­
w ie  d ochodzen ie . O Jego w y n ik a c h  
zos tan ie  re d a k c ja  nasza p o w ia d o ­
m iona .

rusztowań spadają nieraz do 
w ykopów  w okó ł fundam entów  
akerm any, DM S‘y, s tropy i  be l­
ki, a później zasypuje się w yko ­
py, nie w ydobyw ając z n ich cen­
nego m ateria łu . Pomoc dowo­
żąca wapno czy zaprawę roz­
rzuca ją,- huśtając taczką, po 
całej budowie, wapno leży na 
placach, pomostach, deskach, 
stropach, koło m urów  1 w sku­
tek tego, zdawało by się g łup ­
stwa ileż to fo li wapna leży roz 
sianych po placu.

Oto w y łan ia  się Istota spra­
w y; tu  nie chodzi ty lk o  o po­
tłuczone cegły — tu  chodzi o 
b rak oszczędnej gospodarki m a­
teria łem .

Wspólna walka —  wspólna 
odpowiedzialność

Zaletą tego, co m ów i tow. Wa 
dowski jest nie ty lk o  słuszne 
podchwycenie in ic ja ty w y  „ko - 
rab ie ln ikow ca " radzieckiego, 
lecz także zastosowanie te j in i­
c ja tyw y  do konkre tnych w arun 
ków  swego otoczenia, p rze tłu ­
maczenie je j na język  swojej 
budowy. Jest pokazanie, na 
konkre tnych  przykładach n a j­
bliższego otoczenia, że można 
tę in ic ja tyw ę  i tu ta j zastoso­
wać, udowodnienie, że przez ra ­
cjonalne prowadzenie wykopów , 
przez ich oczyszczanie, przez sta 
ranne ułożenie cegieł można 
m arnotraw stw a uniknąć.

A le  najważniejsze, na jbardzie j 
is totne jest wysunięcie, posta­
w ienie problem u przed załogą 
Nowej H u ty , przed organizacją 
pa rty jną , przed dyrekc ją  budo­
wy.

„Inżyn ie ro w ie  — m ów i W a­
dow ski — w yda ją  polecenia k ie  
rów n ikom , by ci zw raca li bacz­
ną. uwagę na składowanie m a­
te ria łu . K ie row n icy  i m a js tro ­
w ie  polecają tę ro lę p lacowym  
P lacow i natom iast bardzo czę­
sto obciążają w iną Inną zm ia­
nę... „ to  nie na naszej zmianie, 
to tam ci przed nam i tak  napa­
skudzili...“

Skoro n ik t  się w  istocie spra­
w ą oszczędnej gospodarki ma­
te ria łem  nie  zajm uje, skoro nie 
ma zorganizowanej akc ji, to 
każdy przerzuca odpow iedzia l­
ność — byle  dale j od siebie — 
a m ateria ł po staremu tłucze 
się i niszczy. Powiada W adow­
ski, że gdy się dzis ia j zwraca 
na przyk ład przy w y ładunku  
uwagę, że m ate ria ł je s t źle u- 
k ładany, że się m arnuje, to aż 
nazbyt często w idz i się w z ru ­
szenie ram ion i słyszy uwagę:

— Na innych placach też żeś­
m y tak  roz ładow yw a li i  dobrze 
było. N ik t tam  ty le  „n ie  m ą- 
d ro w a ł“ ...

I  to  w łaśnie jest źle. Że na 
innych placach budowy n ik t 
„n ie  m ąd ru je “ . Trzeba gdzieś 
zacząć. Trzeba w łaśnie — dą­
żyć do ko lek tyw ne j pracy, ko­
le k tyw ne j w a lk i o oszczędność. 
„Uważam , że wszyscy tu  zaw i­
n i l i  — tw ie rd z i W adowski 
— od k ie ro w n ika  do szofe­
ra, k tó ry  rów nież pow in ien

czuwać nad - tym , aby w y łado­
wanie odbyw ało się bez niszcze­
nia tow aru. Oprócz składania, 
w yładow ania i  tłuczenia cegły 
jes t jeszcze i inny  odcinek, na 
k tó rym  należy rozpocząć w a l­
kę o oszczędność surowców i 
m ate ria łów  — chodzi tu  o sa- 
rr ą budowę“ . I  W adowski kon ­
sekwentnie zwraca się „do 
wszystkich robo tn ików  i robot­
nic, m urarzy, i transportow ­
ców, placowych i szoferów“ , by 
pod ję li ko lektyw ną, wspólną 
w a lkę  o oszczędność na budo­
w ie Nowej H uty. Zwraca, się do 
k ie row n ic tw a  i inżyn ierów , by 
nie ograniczali się do w ydaw a­
nia poleceń, a dba li o k o n tro ­
lę ich wykonania.

A rgum en ty  W adowskiego są 
proste i tra fne . M ów i on: „P y ­
tam  się czy k to ko lw ie k  z nas, 
k tó ry  by k u p ił parę tysięcy ce­
gieł na zbudowanie domu czy 
chlewa, czy t łu k łb y  do tego 
stopnia? Czy nie podniósłby 
spadającej z wozu cegły? Na 
pewno ta k !"  I  dodaje: „C zu jm y 
.się wreszcie gospodarzami na­
rodowego dobra“ .

Bez oszczędności nie ma 
Planu 6-letniego

Bardzo cenne jest tak ie  w łaś­
nie stanowisko: stanowisko do­
brego gospodarza buntującego 
się na w idok m arnotraw stw a.

Już podczas k ró tk ie j w izy ty  
na placach budowy można się 
przekonać, że apel o oszczędną 
gospodarkę jest bardzo na cza­
sie. W idzi się cegły, n ie  ułożone 
w  kozły, a zwalone byle  ja k  — 
na kupę, obsypujące się za lada 
wstrząsem. W idz i się dużo 
tłuczków . W idzi się połamane 
naproża i  inne elem enty budo­
wlane. W idzi się rozpru te  i w a­
la jące się w  błocie w o rk i z ce­
mentem.

W iemy, że tak  o lbrzym ia  — 
na n iezw ykłą  u nas m ia rę  — bu 
dowa, ja k  Nowa Huta, nie pow ­
staje bez w a lk i z trudnościam i, 
że trzeba tam  równocześnie bić 
się o w ykonan ie  planu, o polep­
szenie w a run ków  pracy i zakwa 
terow ania dla tysięcy rob o tn i­
ków, że trzeba prowadzić w ie lką  
pracę szkoleniową i  popraw ić 
zaniedbaną akcję socjalną i  k u l 
tu ra lno  -  ośw iatową. A le  niech 
n ik t  n ie  m ów i, że — wobec tam 
tych zagadnień — sprawa o- 
szczędnej gospodarki m ate ria ­
łem  budow lanym  jest błaha: To 
sprawa pierwszorzędnej wagi.

Tow. M inc m ów ił na V ple­
num  KC, że, „... obniżka kosz­
tów  w łasnych w  n a jw a żn ie j­
szych działach gospodarki naro­
dowej w inna  przynieść około 3 
b ilio nó w  złotych akum ulac ji, co 
stanowi 50 proc. całości nak ła ­
dów inw estycy jnych przewidzia 
nych w  Planie 6 -łe tn im . Inaczej 
mówiąc, bez uzyskania p lano­
w ej obn iżk i kosztów własnych 
nie można by było przeprowa­
dzić około 50 proc. planowanych 

■ inw estyc ji, czy li nie można b y ­
łoby w ykonać P lanu Sześciolet­
niego...“

A  w  inne j części przem ów ie­
n ia  tow. M inc wskazuje, że o- 
bok wzrostu w ydajności pracy 
„d ru g im  źród łem  obniżenia kosz 
tów  w łasnych jest oszczędność 
na m ateriałach... na surow ­
cach..." jest lik w id a c ja  m arno­
traw stw a

Przed k ilk u  dn iam i odbyła 
się na Nowej Hucie w ie lka  na­
rada ak tyw u  party jnego, związ 
kowego i m łodzieżowego z u - 
działem delegata K W  w K ra ­
kowie. Tow. M ajor, m urarz, m ó­
w ił o systemie oszczędnościo­
w ym  F iodorowa, tow  W adow­
ski o oszczędności zaprawy i 
drzewa na budowie, tow. M a r­
kow ski, kierowca, m ów ił o ro ­
li transportow ców  w  walce o 
oszczędność. Każdy z nich pod­
ją ł się w a lk i o oszczędność m a­
te ria łu  w  swoim  zakresie pracy.

K o lek tyw na  w a lka  załogi bu­
dowy Nowej H u ty  o lik w id a ­
cję m arnotraw stw a o oszczęd­
ność m ateria łów  budowlanych 
została .rozpoczęta.

Równocześnie załoga Nowej 
H u ty , na jw iększej w  Polsce bu ­
dowy, rzuciła  wezwanie do 
wszystkich robo tn ików  budowla 
nych w  Polsce. Rozpoczynamy 
w a lkę  o oszczędność w  budow ­
n ic tw ie .

Budow lan i, podejm ując tę tn i 
c ja tyw ę, b iorą w  ręce nowy, 
s ilny  oręż w  walce o w ykona­
nie  P lanu 6-letniego.

Z  film u  ,,Upadek B e rlin a u

I  ł  » n i

Borys A ndre j jako h u tn il ł 1 wanow  w  f ilm ie  „ Upadek B er­
lin a “ .

(D o a r ty k u łu  p o n iż e j).

F ilm

Epopeja walki i zwycięstwa
„Upadek Berlina“. Scenariusz: P. Pawlenko i M. Cziaureii, 

reżyseria: M. Cziaureii, muzyka: D. Szostakowicz, zdjęcia: 
L. Kosmatow. Produkcją: „Mosfilm" 1949 (ZSRR).

Wystawa książki radzieckiej w Warszawie

Czekamy nadal na budynek szkolny
W  d n iu  15 ą a id z ie rn ik a  b r. w y  

d ru k o w a liś m y  pod  pow yższym  ty  
tu le m  Ust ob. J. S trz ę p k i w  k tó ­
r y m  m ię d z y  in n y m i p o ru szy ł on 
b ra k  b u d y n k u  szko lnego  d la  Zeń 
s k ie j  S z k o ły  P o d s ta w o w e j oraz 
b ra k  s ta łe g o  k in a .

W  o d p o w ie d z i na te n  l is t  o trz y  
m a liś m y  z M ie js k ie j R ady N a ro - 
d o tv e j w  L e ż a js k u  w y ja ś n ie n ie  że: 

„S p ra w a  u ru c h o m ie n ia  k in a  w  
L e ż a js k u  je s t w  o p ra co w an iu  
p rz e z  D y re k c ję  F ilm u  P o lsk iego  w  
R zeszow ie , M ie js k a  Rada N a ro d o ­
w a  o d s tą p iła  n a w e t b e z p ła tn ie  o d ­

p o w ie d n ią  salę. W e d łu g  pos iada­
n ych  in fo rm a c j i  k in o  w  L e ż a js k u  
zostan ie  u ru c h o m io n e  z p o c z ą tk ie m  
5X ro k u " .

G o rze j Jednak p rz e d s ta w ia  się 
sp raw a  s zko ły . M ie js k a  R ada N a ­
ro do w a  s ta ra  się o  p rz y z n a n ie  na 
szko lę  b u d y n k u  b u rs y  k tó r e j  po ­
m ieszczen ie  z b y t obsze rne  n ie  je s t 
dos ta teczn ie  w y k o rz y s ta n e .

„P is a liś m y  w  te j  s p ra w ie  poda­
n ia , l is ty  i  m e m o r ia ły  do b. U rzę ­
d u  W o je w ó d z k ie g o  1 do b. M in i ­
s te rs tw a  A d m in is t ra c j i  P u b lic z n e j, 
n ie  o trz y m a liś m y  Jednak żadne j 
o d p o w ie d z i do  dz iś  d n ia " .

W zw iązku z Miesiącem pogłębienia p rzy jaźn i polsko - radzieckie j, w  loka lu  Tow arzystw a E- 
konomicznego w  W arszawie o tw a rto  w ystaw ę książki radzieckie j. Na zdjęciu fragm ent w y ­

stawy. „J  ; Foto WAF

Syntetyczne ujęcie h is to rycz­
nych wydarzeń w  ram y film u  
— to zadanie trudne i odpowie­
dzialne. Tym  trudnie jsze i tym  
bardzie j odpowiedzialne, gdy 
mowa o epoce, k tó rą  w łaśnie 
przeżywamy. Podjęcie tematu 
m in ione j w o jny  wymaga nie 
ty lk o  g runtow nej znajomości 
wydarzeń i  dokum entów, nie 
ty lk o  ogromnego ta lentu tw ó r­
czego, ale przede w szystkim  
właściwego zrozum ienia i po ję­
cia, a następnie zobrazowania 
w  artystyczne j fo rm ie  w ie lk ich  
procesów społecznych i w yda­
rzeń historycznych.

Radzieccy film o w cy  pod ję li 
się przedstaw ienia na ekranie 
dzie jów  w a lk i przeciwko h it le ­
ryzm ow i i w yw iąza li się z n ie­
go wspaniale. Uzbrojeni w  m ar­
ksistowską teorię, radzieccy 
tw órcy film o w i p o tra f ili dać w 
dw uśery jnym  f ilm ie  pełen ep i­
ckiego rozmachu, głęboki, pe ł­
ny i p raw dziw y obraz w a lk i 
i zwycięstwa, zarysowali w y ra ­
ziście szerokie tło  po lityczne 
i społeczne naszych czasów.

K iedy  ogląda się f ilm  „U p a ­
dek B e rlina “ , gdy wspom ina się 
później mnogość i różnorakość 
poruszonych w  n im  problem ów, 
bogactwo fa k tó w  i m yś li —  sta­
je się jasne, że f i lm  ta k i po­
wstać m ógł ty lk o  w  k ra ju  so­
c ja lizm u, że stworzyć go m ogli 
ty lk o  ludzie uzb ro jen i w  teorię 
m arks izm u-len in izm u.

W  pierwszych scenach rysu ją  
tw ó rcy  f ilm u  obrazy pokojowe­
go życia i pracy ludzi radzie­
ckich. Sceny te pozwalają le­
p ie j zrozumieć źródła bohater­
stwa radzieckiego żołnierza, 
źród ła  zwycięstwa. Scenarzyści 
nie ogran iczy li się p rzy tym  do 
ukazania lu dz i radzieckich w  
pracy i walce, w  ska li maso­
w ej. Epopeja zwycięstwa nad 
h itle ryzm em  ukazana została 
poprzez jednego bohatera. Z 
tym  w iększym  zainteresowa­
niem  śledzi w idz przebieg w y ­
darzeń, tym  w ięcej psycholo­
gicznego w yrazu  nabiera d ra ­
mat.

Skala zasięgu ob iektyw u f i l ­
mowego jest tu  ogromna. Wę­
d ru jem y w raz z n im  od m ie ­
szkania nauczycie lk i na K rem l, 
od walczących żo łn ierzy do ga­
b ine tu  S talina, od radzieckie j 
hu ty  na salę kon ferencyjną w  
Jałcie, od fron tow ych  okopów 
do pałacu Goeringa i podziem ­
nego bunkra  H itle ra . K ro k  za 
krok iem , obraz za obrazem roz­
w ija  się h is to ria  w o jny , odsła­
n ia  się mechanizm napaści na 
Zw iązek Radziecki, k u lis y  p o li­
ty k i anglosaskich kap ita lis tów , 
zakłam anie i podłość bu rżuazy j- 
nego św iata, okruc ieństw a _ fa ­
szyzmu. Jednocześnie rośnie i 
potężnieje na ekranie inny 
obraz: w izerunek narodu w a l­

czącego o pokój 1 sp ra w ie d li­
wość, w izerunek wodza, k tó re ­
go genialna strhteg ia w  zespo­
len iu  z ofiarnością narodu ra ­
dzieckiego przyniosła decydują­
ce zwycięstwo.

„Upadek B e rlina “ to zupełnie 
nowy i o ryg ina lny rodzaj f i l ­
mowy. Podczas gdy zbliżona te­
m atycznie „B itw a  s ta lingraaz- 
ka “  była  reinsćenizowanym  do­
kum entem , „Upadek B e rlina “  
przynosi poza w ą tk iem  doku- 
m eta lnym  rów no leg ły  wątek 
fabu la rny, ściśle z poprzednim  
zespolony i p łynn ie  w m ontow a­
ny w  opowieść historyczną, W 
ten sposób stworzona została h i­
storyczna epopeja o w ie lk ie j a r­
tystycznej wartości.

F ilm  „U padek B e rlin a “  k o ń - 
czy się p iękną sym boliczną sce­
ną. Na be rliń sk im  lo tn isku  ty  -  
siące ludzi w ita ją  w ie lk iego cho 
rążego postępu i pokoju, a z 
tysięcy ust w y ryw a  się różnoję­
zyczny okrzyk : „N iech  ży je  S ta­
l in ! “

T rudn y  1 ogrom ny m a te ria ł 
treściow y opow iedziany został 
w y ra z is tym i środkam i artystycz 
nym i. Rom antyzm  pracy, patos 
scen batalistycznych, tra fne  
przeciwstaw ienie histerycznej 
atmosferze h itle row skiego szta­
bu spokoju i  opanowania ra -  
dzieckich dowódców, mocne w 
w yrazie  sceny masowe, bardzo 
dobrze psychologicznie zaryso­
wane s y lw e tk i bohaterów — 
wszystko to składa się na pa­
sjonującą i  wspania łą całość.

Reżyser C ziaure ii p o tra f ił w y 
dobyć ze scenariusza wszystkie 
w artości w  n im  tkw iące, pod -  
k re ś lił w  inscenizacji w ielkość

tem atu. U m ie ję tne zróżnicowa­
nie atm osfery poszczególnych e- 
pizedów, s iln ym i lin ia m i' za ry ­
sowane kon trasty  przynoszą cpo 
wieść w yraz is tą  i pełną ekspre­
sji.

N ow atorstw o form y, k tó re  zro 
dziło się w  trakc ie  poszukiwań 
za ja k  na jlepszym i środkam i 
dla wyrażenia w ie lk ie j treśc i 
czyni z „U padku  B e rlina “  wyda 
rżenie przełomowe w  dziejach 
rozw oju sztuki film o w e j. Sceny 
tak ie  ja k  zatopienie z rozkazu 
H itle ra  berlińskiego m etra, ja k  
scena ślubu H itle ra  w podzie­
m iach kance la rii Rzeszy, ja k  
wreszcie wspaniały epizod zat­
knięcia nad B erlin iem  czerwo -  . 
nego sztandaru zwycięstwa 1 
w ie le  innych — pozostaw iają 
niezapomniane wrażenie.

Na specjalną uwagę zasługu­
je  m uzyka D. Szostakowicza, 
mocna w  w yrazie  i tra fn ie  pod­
kreśla jąca w ym ow ę poszczegól­
nych scen. O ryg ina lne i doskona 
łe jest zastosowanie m uzyk i fo r 
tep ianowej ja ko  podkładu pod 
sceny batalistyczne.

W  ro li S ta lina  występuje k i l ­
kak ro tn ie  ju ż  kreu jący na ekra 
nie tę postać w y b itn y  ak to r M. 
Gelowani.

Doskonały jest Borys A ndre -  
jew , jako  h u tn ik  Iw anow . An -  
d re jew  s tw orzy ł w  „U padku Ber 
lin a “  jedną z najciekawszych 
k re a c ji ak to rsk ich  ostatn icn la t, 
tworząc pełen prosto ty i  p ra w ­
dy obraz radzieckiego rob o tn i­
ka i  żołnierza. N. K ow alew a ja ­
ko nauczycielka dała zdeeydo -  
waną, pełną spokojnej ekspresji 
in te rp re tac ję  aktorską.

W artość f ilm u  podkreśla ją do 
skonałe zdjęcia w kolorach w y ­
bitnego operatora L. Kosm ato -  
wa.

IR E N A  MERZ.

K ro n ika  plastyki

Rosną nowe kadry, które zbudują 
socjalistyczną Bułgarię

rSzy pow o jenny  d w u le tn i 
spodarczy naród bu łg a r- 
•konał z nadw yżką w 
lie jszych  gałęziach p ro - 
p rźem ysłow e j i ro ln i-  
m im o w ro g ie j, sebotazo- 
w ersy jne j dz ia ła lnośc i a- 

tm pe ria lis tyczn ych  K o - 
S tefanowa i in - k to rzv  
•awszy k luczow e stanow i 

k ie ro w n ic tw ie  bu łgar- 
ospodarki narodow e j, u-
i przeszkodzić w w yko - 
jlanu  i zaham ować u- 
słow ienie k ra ju . B u łg a r- 
sa robotnicza zdemasko- 
p row oka to rów  i w ym ie- 
n  należna karę

1949 masy pracujące
ii p rzys tąp iły  dc rea li- 
'-le tn iegc planu gospo- 
?o planu budow y pod- 
locjafizmu. w oparc iu  o 
istrnnną pomoc Zw iązku 
ckiego, dostarczającego
d maszyn, urządzeń tech- 
ch i wszystkiego co nie-
i dla uprzem ysłow ienia

Sarla była przeszło p lq*

w ieków  pod okupacją feuda- 
łów  tureckich, a przez około 70 
la t  — do r. 1944 — stanow iła 
faktycznie kolonię im peria lizm u.

Rodzim y przem ysł n ie  za­
dowalał nawet skrom nych po­
trzeb ryn ku  bułgarskiego. N ie­
liczne bazy przemysłowe w 
P łow d iw ie  (produkcja  ty to n iu ) 
G abrow ie i S liwenie (teksty lia) 
i in. zna jdowały się całkow icie 
w rękach obcego kap ita łu . K ie ­
rownicze stanowiska techniczne 
b y ły  obsadzone przez specja li­
stów zagranicznych.

W te j sytuacji nie mogło być 
m owy o tw orzeniu własnych 
kad r technicznych- W B u łga rii 
nie by ło  do 9 września 1944 r. 
ani jedne j po litechn ik i N ie licz­
ni in żyn ie row ie  bułgarscy kształ 
c ii i się zagranicą, na co mogli 
sobie pozwolić jedyn ie studenci 
pochodzenia burżuazyjnego Nie 
by ło  też średnich szkół zawo 
dowych i rzem ieślniczych.

W yzwolona Bu łgaria  przystę­
pu jąc do uprzem ysłow ienia kra 
ju  i budow y podstaw socja liz­
m u spo tka ła  się z d o tk liw y m

brak iem  kad r. N ieliczne stare 
kad ry  techniczne b y ły  w  w ię k ­
szości pod s ilnym  w p ływ em  ide 
o log ii burżuazyjne j.

*
Jednym  z na jważnie jszych za 

dań stojących przed pa rtią  w 
dziedzinie rea lizac ji p lanu pię­
cioletniego by ło  zagadnienie 
kształcenia nowych ludowych 
kad r rek ru tu jących  się przede 
w szystk im  spośród robo tn ików  
i m łodzieży robotniczo -  chłop­
skie j.

Sekretarz B u łga rsk ie j P a rtii 
Kom unistycznej tow. Czerwen- 
kow w ysunął hasło: „M łodzież  
robotnicza  — do nauki, do opa­
nowania w iedzy“ .

Kształcenie kadr stało się 
iednym z czołowych zadań pa r­
tii.

Szkoln ictw o bu łgarskie  osią­
gnęło znaczne sukcesy W bie­
żącym roku szkolnym  liczba za­
kładów  naukowych wzrosła z 
10.970 do 14.411. Ilość uczniów 
kształcących się w  szkołach wszy 
stk ich  typó w  w ynosi obecnie 
w B u łga rsk ie j Republice Ludo­

w e j 1.200.000. W  ośrodku w ęglo- bo tn ikom  
w ym  D ym itro w ie  utworzono pracą, 
pierwsze gim nazjum  górnicze i 
szereg innych  szkół zawodo­
wych. W  ca łym  k ra ju  powstało 
96 now ych średnich szkół zawo­
dowych, do k tó rych  uczęszcza 
obecnie ponad 40.000 m łodzieży 
pochodzenia robotniczego.

U n iw e rsy te ty  zape łn iły  się 
młodzieżą robotniczą. M łodzi 
przodownicy pracy i  rac jona­
lizatorzy, pracujący we wszyst­
k ich  gałęziach przemysłu^ tra n ­
sportu, budow nictw a i ro ln i­
ctwa uczęszczają po pracy do 
wieczorowych szkół średnich, 
zorganizowanych przy zakładach 
pracy. W  c h w ili obecnej założono 
ju ż  w B u łg a rii około 50 tego ro ­
dzaju szkół. Absolwenci o trzy ­
m u ją  stypendia państwowe i 
m ają pierwszeństwo przy p rzy j 
m owaniu na un iw ersyte ty. Po­
za tym  utworzono ostatn io sze­
reg specjalnych szkół technicz­
nych, do k tó rych  zakłady pracy 
w ysy ła ją  przodow ników  jako 
swych stypendystów.

O pierając się na doświadcze­
niach radzieckich M in is ters tw o 
O śtviaty uruchom iło  w roku 
bieżącym kursy koresponden­
cy jne przy w ie lu  szkołach' śred­
n ich i  szeregu w ydz ia łów  u n i­
wersyteckich, co um ożliw ia  ro-

polączenie na u k i z

*
W arto  tu  zaznaczyć, że przed 

■9 września 1944 ro ku  w  B u łga rii 
is tn ia ł ty lk o  jeden un iw ersyte t 
w  Sofii. Po w yzw olen iu  powsta­
ły  dalsze trz y  un iw e rsy te ty : w 
S ta lin ie  (dawniej W arna), P łow ­
d iw ie  i Swisztowie. Powstały 
też 2 po lite chn ik i w  S o fii i w  
S ta lin ie ,1 k tó re  w yksz ta łc iły  już 
dla. pptrzeb gospodarki narodo­
w e j pierwszą pa rtię  inżyn ie­
rów .

W  roku ub ieg łym  urucho­
m iono w B u łg a rii trzy  kursy 
przygotowawcze do szkól w yż­
szych dla m łodzieży robotniczej 
z n iepełnym  średnim  w yksz ta ł­
ceniem. Na kursy te p rzy jm o ­
wano w pierwszym  rzędzie przo 
dow n ików  pracy. Znalazły się 
tam  w yb itne , znane w  całym  
k ra ju  in ic ja to rk i ruchu w ie ło - 
warsztatowego, M arusia Teo- 
dorowa i  Olga Nejdenowa, od­
znaczone w ysok im i odznacze­
n iam i państwowym i. Są to przy 
szli Inżyn ierow ie  przemysłu 
włókienniczego.

W prowadzenie w  życie „D e­
kre tu  o in te lig en c ji socja listycz­
nej wywodzącej się z k lasy ro ­
botn icze j“  przem ieniło z g runtu  
uk ład socjalny wyższych szkół 
bu łgarskich . Obok m łodych stu­
dentów pochodzenia robotniczo-

W YSTA W A  OBJAZDOW A  
P.N. „S ZTU K A  STA R O ŻY TN A “

W  M uzeum  Z iem i K u ja w ­
skie j we W łoc ław ku o tw a rta  zo 
stała w ystaw a objazdowa p.t. 
„S ztuka starożytna“ , zorganizo 
wana przez Tow. H is to ryków  
S ztuk i i K u ltu ry . W ystawa o- 
be jm u je  eksponaty, obrazujące 
k u ltu rę  starożytnego Egiptu, 
G recji, Rzymu i  in .

W YSTA W A F O T O G R A F IK I
p. n . „Św i a t  p r a c y “

Staraniem  gnieźnieńskiego To 
warzystw a Fotograficznego o- 
tw a rta  została 4-ta  z ko le i w y ­
stawa fo to g ra fik i pod nazwą 
„Ś w ia t P racy“ . W ystaw ione pra 
ce obrazują w ys iłek  robo tn ika  
polskiego, walczącego o pod­
niesienie produkc ji. J u ry  wysta 
w y przyznało nagrody za na jlep 
sze prace. P ierwszą nagrodę o-

trzym ała  J. M ierzecka z W rocła 
w ia za pracę p.t. „N a kole garn 
carsk im “ . Z ło ty  medal o trz y ­
m ał ob. S typ ińsk i z K a to w ic  za 
prace „Cegła za cegłą“  i  „Coraz 
w yże j“ . S reb rnym  m edalem na 
grodzono J. S tan isławskiego z 
Poznania za pracę pt. „W  gazów 
n i“ , a brązow ym  — ob. S tob i- 
ka z K a tow ic  za pracę p.t. „P o ­
w ró t z pracy“ .

W YSTA W A PRAC M ŁO D Y C H  
FOTO GRAFÓW

W  Katow icach o tw a rta  zosta 
ła  I  Ogólnopolska W ystawa Fo 
to g ra fik i, zorganizowana s ta ra ­
niem  katow ick iego oddziału 
Pol. Tow. Fotogr. W ystawa, k tó  
re j o tw arc ia  dokonał przewod­
niczący M RN S. K ruze l, zawie 
ra  132 prace, k tó rych  au toram i 
są zarówno na jbardz ie j znani 
nasi fo tografow ie, ja k  i m łodzi, 
dopiero początkujący.

chłopskiego i  z In te lige nc ji p ra ­
cującej, jedną trzecią ogólnej 
liczby studentów stanowią ro ­
botn icy, k tó rzy  p rzyb y li do 
szkół wyższych w prost od w a r­
sztatów pracy.

Już pierwsze tygodnie ich na­
u k i świadczą, że daw n i przo­
dow n icy pracy będą przodo­
wać 1 w  nauce, wprowadzą 
do sal w ykładow ych  i zacisz­
nych gabinetów ćwiczeń i labo­
ra to rió w  po litechnicznych a t­
mosferę socjalistycznego stosun 
ku  do pracy, szlachetnego współ 
zawodnictwa o pierwszeństwo 
w  zdobyw aniu i opanowywaniu 
wiedzy.

P artia  1 rząd ze swej strony 
otaczają ich wszechstronną o- 
pieką i dzięki rac jona lne j po li­
tyce stypendiów i budowaniu 
jasnych i przestronnych domów 
akadem ickich, um oż liw ia ją  m ło ­
dym  robotn ikom  i  robotnicom  
ca łkow ite  poświęcenie się na­
uce, gruntow ne opanowanie n ie ­
dostępnych daw n ie j robotn ikom  
k w a lif ik a c ji technicznych.

W  B u łga rsk ie j Republice L u ­
dowej powstają nowe ludowe 
kad ry  wysokowy k w a lif ik o w a ­
nych specja listów , k tó rzy  w  o- 
parciu o pomoc i doświadcze­
nia Zw iązku Radzieckiego bu­
dować będą socjalistyczną B u ł­
garię. (d)

Pod ostrym  kątem

Dwa grzyby barszcz
Deski kładzie się na krokw ie  

na deski papę. Na papę — bla  
chę. Blachę jeszcze można po­
k ryć  dachówką (jeże li krokuńe  
w ytrzym a ją ), a na to pow iedz­
m y e te rn it. Na e te rn it słomę... 
Oczywiście dach nie będzie prze 
cieka ł już  od c h w ili p o k ry ­
cia papą...

Stodoła ob. Szafrańskiego z 
gm iny Córa, gromada Janówek 
(wo j. warszawskie) nie przecie­
ka, to fak t. K ie ro w n ik  gm innej 
spółdzie ln i zaczął bowiem  rea­
lizować wspom nianą metodę 
kryc ia  dachu.

Jako k ie row n ik  GS ła tw o  do­
stał papę. Stodoła była  p o k ry ­
ta. Za jak iś  czas z ja w iła  się no 
wa pokusa. Do Janów ka p rzy ­
szła blacha.

Długo zastanaw iał się do cze­
go można by ją zastosować. 
Dom po kry ty , bu dyn k i też. A - 
le pokusa była w ie lka . Blacha 
należy do kategorii a rty k u łó w  
deficytow ych, poszukiwanych.

I dać tu ta k i cenny a rty k u ł 
do sprzedaży. Ruzkupią i  już, 
Nie. I k ie ro w n ik  GS jeszcze 
raz się roze jrzał po sw o je j za- 
arndzie. leszcze raz m ze irza l w

m yśli wszystkie znane mu spo­
soby w ykorzystan ia  blachy.

Z żalem s tw ie rdz ił, że jest 
dla n ie j ty lk o  jedno zastosowa­
nie. Dach. A jeżeli dach — n0 
to n a jle p ie j jego w łasny.

W ten sposób ku zdum ienia  
całe j gm iny, Szafrański zaczą 
krycie , pokrytego już  dachu. 
Blachą na papę.

Teraz czeka na ete rn it.
B lachy nie k u p ili ludzie, k tó ­

rym  do izb cieknie woda Ni 
dostali je j ci, k tó rzy  łW b?T' 
dzie j potrzebow ali. Nie ka-  J 
jednak może być k ie row n ik ie  
spółdzie ln i. Nie każdego s\a 
na tak  „tro s k liw ą  konserwację 
budynku. . j

Dw ie w a rs tw y  na dachu  5 
nej stodoły to stonon’® 0 "
dużo. Wystarczyłaby  3ea 
Dwie kategorie kupujących- 
GS w  Janówku. to również  
wiele. Wystarczy jedna. IV -  ' 
którzy naprawdę potrzebują.

T rudno jest grywać blachę 
pokrytego już dachu. Można , 
tom iast i  należy n a tych m ia ^  
zerwać z kumotersi.toetn 
gm inne j spółdzie ln i w  J

ku' (tut W


